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W l f l S l l ,

czyli

Messyanizm polsko -francuzki, mieniący się osta­
tecznym zjednoczeniem filozofii z  religią, chcący 
stanowić filozofią i  religią absolutną, lub też mą­

drość achrematyczną, przedstawion i  ocenion
przez

BRONISŁAWA TRENTOWSKIEGO.

i£e2>zytelnik polski przerazi się może powyższym tytułem  
i sądzić b ęd z ie , że ma przed sobą jaką ciężko -  głęboką, 
now ą spekulacyą Heglowską. P rzerazi się tćm  spraw iedli­
w iej, pom niąc, że B u k a ty ,  w ychow aniec W ro ńsk iego , pisze 
ciem nym , sfinxowym stylem. Atoli przerażenie to  zniknie 
natychm iast, skoro mu pow iem y, iż rzecz niniejsza je s t t r e ­
ś c i  p o l i t y c z n ć j ,  a autor je j w yraża się ja sn o , prosto , 
zrozumiale.

K to je st H o e n ó  W r o ń s k i ?  W iem y o nim Ii ty le , ile 
znaleźliśmy biograficznego m ateryału w  jego messyanicznych 
dziełach. Je s t to nasz rodak , co jeszcze za czasu Legio­
nów  W łoskich  w yszedł za g ran icę, osiadł na ziemi f ra n -  
cuzk ić j, mieszka na nićj przeszło la t czterdzieści, pisze 
w iele po francuzku, a co osobliw a, wszystkie sw e dzieła 
w ydaje in 4 to . Co tylko w yszło z pod jego p ió ra , nace­
chow ane je s t rzadkim talentem  i tw órczością ducha. Słynie

n. i
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od dawna jako wielki i oryginalny m a t e m a t y k .  Wyliczamy 
tu jego dzieła matematyczne:

1) I n t r o d u c t i o n  a l a  p h i l o s o p h i e  d e s  m a t h ć  — 
m a t i q u e s .

2)  P h i l o s o p h i e  d e s  m a t h ó t n a t i q u e s .  Oba  te 
dzieła stanowią w yw ód a priori wszech pierwiastków ma­
tematyki, jej oddzielnych gałęzi i praw w  niej panujących. 
Tak zwane P r a w o  D z i e l n o ś c i  t w ó r c z ć j ,  które ma­
tematyk nasz odkrzył, kierowało tu  jego piórem i wiodło go 
do k o n s t y t u c y i  a b s o l u t n e j  na łonie tej umiejętności.

3) P h i l o s o p h i e  d e  l a  T e c h n i e  m a t h ć m a t i q u e .  
Dzieła tego celem je s t  powszechna geneza, czyli f i l o z o f i ­
c z n y  r o d o w ó d  i l o ś c i .  Algorytm liczbowych szeregów, 
którym l a y  l o r  rostworzył now e dla matematyków szran­
k i ,  teorem pana L a g r a n g e ,  ułomki ciągłe E u l e r a ,  fu n -  
kcye generacyjne pana L a p l a c e ,  derywacye A r b o g a s t a  
i K r a m p a  i t. p. są organicznemi ogniwami tego filozofi­
cznego ilości matematycznych całokształtu. Wszystko tu  
wypływa z jednego naczelnego, najwyższego p raw a ,  które 
odkrytem , dowiedzionóm i dostatecznie wyjaśnionćm zo­
stało. Zasługuje na uw agę metoda, czyli ucz n o w a ,  za 
pomocą którćj rozwiązać się dają nietylko matematyczne, 
lecz i niematematyczne, czyli w  ogóle umiejętne zadania. 
Z niniejszego dzieła, nim jeszcze wyszło z druku, zrobił 
au tor wyciąg , mieszczący w  sobie przedstawienie prawa 
absolutnego, i podał go do ocenienia tak zwanemu 1 ’ I n  — 
s t i t u t  d e  F r a n c e .  Ciało to uczone niezdołało wynurzyć 
dość podziwienia nad jednorodnością wyw odu wszech nauk, 
tudzież nad uczą, postępującą wszędzie i zawsze wedle te ­
goż samego prawa,

4) R e s o l u t i o n  g ó n e r a l e  d e s  ć q u a t i o . n s .
5) C a n o n s  d e  l o g a r i t h m c s .
6)  R e f u t a t i o n  d e  l a  t h e o r i e  d e s  f o n c t i o n s  

a n a l y t i q u e s  d e  L a g r a n g e .

7) C r i t i q u e  d e  la t h ć o r i e  d e s  f o n c t i o n s  g ć -  
n ć r a t r i e c s  d e  L a p l a c e .
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Głównym zam iarem  dzieł m atem atycznych W rońskiego 
je s t spraw ienie wielkićj rewolucyi w  m atem atyce i dop ro ­
w adzenie jćj do ostatecznćj doskonałości, przez zastosow a­
nie do niej filozofii, przewodzącej ją  ze W z g l ę d n y c h  do 
b e z w z g l ę d n y c h  w i d o k ó w .  Ze prace te  m ają wysoką 
rzeczyw istą w arto ść , już to jedynie dow odzi, iż w edle nich 
w ykłada się dziś n a  u m i e j ę t n i  w  H e j d e l b e r g u  m a­
tem atyka wyższa.

Przechodzim y teraz na filozoficzne pola. W rońskiego 
zajm ow ała f i l o z o f i a  n i e m i e c k a  rów nie g o rąco , jak  
matem atyka. Zna on pisma K a n t a  i rozum ie je  należycie; 
zna także F i c h t e g o  i S z e l l i n g a ,  jak się zdaje , w  ory­
ginale. S z l e g e l ,  G o e r r e s ,  cała tak zw ana S zk c łaW ie ­
deńska była przedm iotem  jego badania. Jedynie spekulacya 
H e g l a ,  ile w nosić można z dzieł przeczytanych, była m u 
nieznaną. Spom ina i o niej, daje naw et sw e zdanie, je ­
dnakże sądzić m usim y, iż nabył o niej pew nego w yobraże­
nia li z w ieści. Reform ę filozoficzną przez K anta i przez 
jego  następców  ceni wysoko. Sam m ów i o niej tak n p . : 
„E n  effet, c’est de cette reform e philosophique en G erm a­
n ie , qu ’est so rti, com me dernier fruit la doctrine du M e s-  
sianism e, que nous produisons actuellem ent en F ra n ce , et 
q u i, dans ses verites absolues, possede avec conscience la 
force rationelle et invincible, non seulem ent pour expliquer 
le profond secret providentiel de N apolćon , mais de plus, 
pou r realiser definitivem ent l’insaisissable avenir m oral du 
m onde. “  Religia, a nadewszystko polityka i przyszły los 
człow ieczeństw a, zajm ow ały W rońskiego od daw na. Im  
pośw ięcił także sw e pióro. W idząc w e fran cy i cią­
głe rew olucye i polityczne b u rze , a przytem  głę­
boką niem oralność od Jakobinów  zaszczepioną, oraz brak 
wszelkiej filozofii isto tnej; lękając się d r u g i e g o  u p a d k u  
l u d z k o ś c i ,  polegającego na zgubieniu się całkow item  
w  bezbożnym m ateryalizm ie; przepow iadając św iatu  okro­
pne grożące m u niebezpieczeństw o; spieszy ze sw em i ra ­
dam i, płynącemi z najczystszego serca i z nader loicznej 
Słowy. W  roku 1 8 1 8 . w ydaw ać zaczął pism o peryodyczne
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W znakomitych poszytach pod ty tu łem : L e S p h y n x .  Był 
to  najpierwszy zw iastun M essyanizm u, now ćj filozoliczno- 
i re lig ijn o -p o lity czn e j nauki, którę w net bliżćj poznamy. 
Gdy w yszły pierw sze poszyty Sfinxa, przeczytał je  B e r g a s  
i p rzesła ł, jako rzecz godną najgłębszćj rozw agi, A l e x a n -  
d r o w i ,  cesarzowi rossyjskiem u, z którym  listow ał. Zdaje 
s ię , że na A lexandra w yw arły silne w rażenie, gdyż cesarz
ten  rozpow iadał póżniój w  W eronnie le  p ó r i l  d u  m o n d e  
c i v i l  is ć .  M inister C h a t e a u b r i a n d  ogłosił Francyi tę  
trw ogę m ocarza północy, co zw róciło na Sfinxa ogólną 
uw agę. —  W roński w ydał dale j: P r o b l ł s m e  f o n d a -  
m e n t a l  d e  l a  p o l i t i q u e  m o d e r n e  r. 1 8 2 9 .  Dzieło 
to  p rzesłał radzie m in istrów  K a r o l a  X ., prosząc o czytanie 
pilne i przestrzegając o nader bliskiem rządu niebezpieczeń­
stw ie. Ale gdy wysocy panow ie w  kąt je  rzucili, zaw iesił 
rozprzedaż, niechcąc, jak  m ów i, niepotrzebnie kom prom i­
tow ać praw dy. Niezadługo w ydał broszurę: P r o s p e c t u s  
d u  M e s s y a n i  s m e ,  zapow iadającą wyjście nauki now ćj, 
i rozw ijającą 2 1 . głów nych messyanicznych zadań. W szy­
stkie te  pism a są dopiero  do M essyanizmu lekką przegryw ką. 
Filozofia achrem atyczna rozłożoną została na skalę ogrom ną, 
w edle następnego p lanu , czyli w edle dzieł:

1) P r o d r o m e  d u  M e s s i a n i s m e .  Rćvćlation des 
destinśes de l’hum anite. Tom I.

2) M ó t a p o l i t i q u e  m e s s i a n i q u e .  D śsord re re v o -  
lu tionnaire du m onde civilisć. Tom  II.

3) P a r a c l e t i s m e  m e s s i a n i q u e .  Accom plissem ent 
de 1’ancien et du nouveau Testam ens. Tom  III.

4) G e n  es  e m e s s i a n i q u e .  Generation progressive 
de rhum anitć  depuis son origine ju sq u ’ i  son term e 
final. Tom  IV.

<)) A p o d i c t i q u e  m e s s i a n i q u e .  Fondation pć— 
rem pto ire de la verite su r la terre . Tom. V.

re n ,  jak au to r m ów i, n o u v e a u  p c n t a t e u q u e  sta­
now i członki kardynalne i całokształtne w  ciele jego nauki.
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Wszelakoż dotąd wyszły tylko dwa tom y: P r  o d r o m  w  r. 
1 8 3 1 .  i M e t a p o l i t y k a  w  r. 1 8 4 0 .  Na trzy tomy nastę­
pne świat czeka jeszcze i ma otuchę, że wkrótce je  otrzyma.

P r o d r o m ,  czyli w s t ę p i e ń  m e s s y a n i c z n y  rozw o­
dzi się nad stanem ludzkości dzisiejszej, okazuje historycznie 
i filozoficznie zbliżające się przesilenie jój choroby, przed­
stawia antynomią społeczeńską, czyli walkę dw u  przeci­
w nych ,  przenikających całe życie tegocześne stronnictw, 
wykrywa antynomii tej pierwiastki,  wywodzi na scenę idące 
za nią skutki okropne,  objawia messyanicznie historyczny 
bieg i ostateczne cele człowieczeństwa, daje wreszcie całćj 
swój nauce umiejętną gwarancyą. Dzieło to ,  zawiera ści­
słego druku in 4to stronnic 9 6 ,  i stanowi kardynalną treść 
Messyanizmu. Jest to  umiejętny całokształt. Na niem tćż 
głównie opieramy nasze zdanie sprawy.

M e t a p o l i t y k a  z n o w u  niedaje nam pod względem 
filozoficznym nic prawie nowego. Jest to  zastosowanie 
nauki w  P rodrom ie  już wyłożonej do społeczeńskiego stanu 
Francyi. Rostwiera ją  autor listem publicznym do króla 
L u d w i k a  F i l i p a ,  poczynającym się, jak następuje: „Sire! 
C’est pour  la deuxieme et p e u t -  ćtre pour  la derniere fois, 
que je  ressens le devoir de porter  la lumiere au milieu des 
tćnebres philosophiques de la F rance ,  oil s’enfantent ces 
hideuses monstruositćs morales de perpetuelles revolutions 
polit iques.“  Dzieło to mówi o stanie rewolucyjnym E u ro ­
py,  a szczególniej F rancyi,  o zniszczeniu moralności w e 
Francyi przez nauki rewolucyjne, o zniszczeniu prawdziwćj 
polityki, tudzież religii i filozofii istotnej przez też rew olu ­
cyjne nauk i ,  o środkach zdolnych do zabicia rewolucyjnych 
zam achów , o celach pańs tw ,  o warunkach nowego kie­
runku  ludzkości, o tajemnicach N apo leona , które wielkiemu 
temu człowiekowi powierzyła sama Opatrzność. W  Meta— 
polityce znajduje się tablica rozwikłania ludzkości history­
cznego, tablica filozofii niemieckiej,  a w końcu tablica ge­
nealogiczna całkowitej rodziny Napoleona. Dzieło to, również 
in 4 to  zawiera stronnic 2 6 6 .  Czerpiemy z niego to wszy­

li. 1*
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stko ,  co P rod rom u  naukę dalćj roztacza, lub rozjaśnia, 
niewdając się w  rzeczy, dotyczące się li Francyi. Stan 
państw a tego ,  rów nie  w  dziele sam em , jak już i w  liście 
do króla, skreślon jest prawdziwie i po mistrzowsku. P o ­
lakom, tym zaś szczególniej, którym F ra n c ja  jest słońcem 
oświaty i gwiazdą zbawienia, polecamy czytanie m e tapo l i-  
tyki, jako też wszystkich dzieł messyanicznycb zdolnego sądu 
pod każdym w zględem , naszego ziomka.

Na początku P rodrom u znajduje się prześlicznie wyko­
nana rycina. Śród obłoków wisi k o ło ,  na którem odbite 
są wszystkie znaki Zodyaku. W ew nętrzną  przestrzeń zo— 
dyacznego koła wypełnia s rebrne,  blade światło , a śród 
światła tego sterczą następne napisy: „ L e x  s u p r e m a .
F x  =  A o .Q o +  / / , .  +  A 2. SJ2  TehUomę.

a (mod =  M.) P r o b l e m a  u n i v e r s a l e .  o = fx.Ą-X\ .  
f ,  .x  x — “ Na tytułowej karcie Metapolityki siedzi
znow u slinx na sześciogranie, którego ściana widoczna nosi 
wyżej umieszczony matematyczny w z o r z e c  l e g i s  s u p r e  — 
m a e ;  nad sfinxem wisi w  obłoku zodyaczne kolo, a to 
wszystko otacza jakiś czarodziejski pierścień owalny. O bu 
dzieł głównym tytułem je s t :  M e s s y a n i s m e ,  u n i o n  f i ­
n a l e  d e  l a  p h i l o s o p h i c  e t  d e  l a  r e l i g i o n ,  c o n s t i — 
l u a n t  l a  p h i l o s o p h i e  a b s o l u e .  Tuż pod tytułem stoją 
dw a wyciągi z biblii. Z testamentu starego w  języku he­
brajskim, a z nowego po grecku. Patrząc na tajemniczy 
tytuł M e s s y  an  i z m u  i na te wszystkie korow ody, czuje 
czytelnik nieprzyjemne wrażenie, sądząc, że napotyka m ą ­
d r o ś ć  M a g ó w ,  coś k a b a l i s t y c z n e g o ,  lub m y s t y -  
c z n e g o .  Tymczasem rzecz się ma inaczej. W roński jest 
jak najzaciętszym wrogiem wszelkiej mystyki istotnej.

I)Ia czego autor nazwał naukę sw ą  M e s s y  an  i z m e m  ? 
Ponieważ sądzi,  że nauka ta ,  dotycząc się a c h r e m a t v  — 
e z n ć j ,  t. j. transcendentalnej, zaświatowej,  jąd row ej,  s ło­
wem c z y s t o b o s k i e j  p raw dy, wyższa jest nad wszelką 
dotychczasową filozofią, teologią i politykę, a gotując le­
pszą przyszłość, mając na celu zbawienie człowieczeństwa
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i ods łan ia jąc  m u os ta teczne  przeznaczen ia ,  p rzybiera  m e s -  
s y a n i c z n e  p o s ł a n n i c t w o .

Słyszałem F ra n c u z ó w  żalących się na  W ro ń s k ie g o ,  że 
m n ó s tw o  w y ra z ó w  n o w y c h ,  zupełnie  n ieużyw anych  w  p is ­
ma sw e  w p ro w a d z i ł ,  że przez  to  zrob ił  rzecz c iem ną i n ie ­
z rozum iałą .  My znaleźliśmy w  nim tylko d w a  n o w e  w y ­
ra z y :  a c h r e m a t y c z n o ś ć  i S e h e l i a n i z m ,  k tó rego  zn a ­
czenie późniój poznamy. Jak iż  w ięc  p o w ó d  być  m o że  do 
powyższej sk a rg i?  O to  W ro ń s k i  uży w a  t e r m i n o l o g i i  
K a n t a ,  p ra w i  zatem  o a n t y n o m i a c h ,  t e l e  o l o g i  i ,  k a ­
t e g o r y c z n y c h  m o r a l n o ś c i  r o s k a z n i k a c h ,  o rzeczach 
t r a n s c e n d e n t a l n y c h  i t r a n s c e n d e n t n y c h  i t. p. N i e -  
jes tże  sam a  ta  skarga  d o w o d e m ,  na jak  niskim s topniu  filo­
zoficznego w yksz ta łcen ia  znajdują  się F ra n c u z i?  —  T eraz  
zapuśćm y się w  is to tę  Messyanizm u.

„S po g ląda jąc  na  św ia t  nasz u c y w il izo w a n y ,  —  uczy 
W ro ń s k i  —  uderzy  w n e t  w  oczy każdego w idza  w ie lkie  
poli tyczne z jaw isko ,  o sob l iw e  pod  w zględem  sw e j  p rodukcyi 
i m o gące  s tać  się n a d e r  ok ro p n ć m  w  w y pad kach .  Co tylko 
dysze dziś na  łon ie  sp o łe c z e ń s tw a ,  um ie  otaczać się ś w ie ­
tnym  p o zo rem  p ra c o w a n ia  nad  dalszą cyw ilizac ją  i rozsze­
rzan ia  p ra w d z iw e j  o św ia ty ;  w  is tocie  zaś p rzem yśla ,  ś w ia ­
do m ie  lub n ie ś w ia d o m ie ,  nad  zagaszeniem  re lig ijnego, p o ­
li tycznego i filozoficznego św ia t ła ,  nad m ora lnym  u padk iem  
i zag ładą  naszego ro d u .  F r a n c j a  szczególniej w  s t r a s z l i -  
w ycli sw y ch  r e w o lu c j a c h  p rzeds taw ia  E u ro p ie  sm u tn e  to 
z jaw isko .  K a ró d  t e n ,  jeden  z najszlachetniejszych i n a j -  
o św ieceń szy ch ,  odznaczających się en tu z ja z m e m  dla w szy ­
s tk iego ,  co w ie lk ićm  i szczytnćin je s t  na z iem i,  dąży n a ­
m ię tn ie  za spe łn ien iem  przeznaczeń  ostatecznych c z ło w ie ­
c z e ń s tw a ;  lecz, n ie s te ty ,  ś ród  tej najszczerszej dążności 
p ra g n ie ,  sam n iew ied z ąc  o te rn ,  zniszczyć, co tylko jes t  
w ie lk ie  i szczytne, a zgoła cele boskiej D z i e l n o ś c i  t w ó r ­
c z e j !  M ając na myśli o lbrzymią F rancy i  po tęgę  i poli tyczną 
in i c ja ty w ę ,  znajdującą się w  jej r ę k u ,  lękać się zais te t r z e ­
b a ,  ażeby całego św ia ta  m ora ln ego  n ic ro zw al i ła  w  gruzv.
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Tutaj,  gdzie spojrzysz, uglądasz z boleścią serca gońce 
przyszłego nieszczęścia, przepowiadające ci wyraźnie ,  że 
ród ludzki utraci owoc długich dotychczasowych prac i w y— 
tężen swoich. Bez wątpienia dzieje się to za zrządzeniem 
dobrotliwej Opatrzności, że w  E poce  tak krytycznej obja­
wia się nasz Messyanizm właśnie na piersiach tćjże Francyi!  
Jego zamiarem jes t ,  skierować pochód ludzkości do p ra­
wdziwych przeznaczeń, oświecając ją  swemi promieńmi 
słońca i odsłaniając jej bezdenną przepaść, nad którą stoi, 
i w  którę wtrącą ją  niezawodnie, hezecne, choć skądinąd 
czcigodne, zasady wylęgłe śród j a s z c z u r c z e g o  g n i a z d a  
rewolucyi francuzkiej. Jos t  to  nauka b e z w a r u n k o w a ,  
jak S łow o Boże, na p r a w i e  w i e k u i s t e j  D z i e l n o ś c i  
t w ó r c z ć j  op ar ta ,  i d la te g o  n i c z ć m  w s t r z ą s n ą ć  s i ę  
n i e d a j ą c a .  Słuchajcie zbawiennego jćj g ło su !“

„Co jest przyczyną tak opłakanego stanu Francyi?  O d­
powiadamy na to pytanie śmiało i bez ogródki. Oświata 
dzisiejsza jes t n a d o b n ą  c ó r ą  m a t k i  G e r m a n i i  i o j c a  
P r o t e s t a n t y z m u ,  zaczem istotą dla Francyi obcą, a na­
w e t  w  jćj oczach przesądnych godną lekceważenia i pogardy. 
Już trzy wieki ozłacała oświata bengalskim blaskiem serca 
E u r o p y , a Francya jćj niezna i niewidzi, stoi wciąż w  z m ro -  
cznym cieniu. Użyły też p i e k i e l n e  s i ł y  d e m o n i c z n e  
wszelkich, nawet niegodziwych środków  ku wstrzymaniu 
tego wielkiego narodu od now o—europejskiego postępu, 
a strasząc go reformacyą L u t r a , jako bezbożnćm kacerstwem, 
zawiązały mu oczy i zagasiły w  jego głowie filozoficzny ka­
ganiec, oraz każde inne światło wyższe aż do szczętu. F ra n ­
cya dzisiejsza, to ś l e p a  d u c h e m  kraina! R e f o r m a c y a  
L u t r a  i r e f o r m a c y a  f i l o z o f i c z n a ,  tak świetnie w  Niem­
czech do k o n an a , to  dla niej j e d n o ! II est bien surprenant, 
pour  1’histoire des peuples ,  que la derniere revolution phi— 
losophique de la Germanie, de laquelle depend le sort actuel 
de l’bum anite ,  excite si peu d ’in tćrćt en F ra n ce ,  et il est 
encore plus surprenant de voir ,  que les hommes distingues, 
qui parlent en France de ces travaux philosophiques d e l ’A lle -  
m ange, tels que MM. d e  G e r a n d o ,  C o u s i n ,  J u l e s
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C h e v a l i e r ,  B a r c h o u d ,  L h e r m i n i e r  et au tres ćcrivains 
de c e t t e  h a u t e  p o r t ó e ,  prouvent p a r chaque ligne do 
leu r ćc rits , qu’ils ne com prennent rien , ahsolum ent rien  
d ’essentiel a cette decisive rćform e de la philosophic, au 
po in t, qu’on pou rra it cro ire , si cela n’etait pas absurde, 
qu ’ils veulent rćellem ent dćrou ter la F rance su r l’existence 
de ces nouvelles vćrites. Tak tedy k raj, co w ydał K a r — 
t e z y u s z a ,  patryarchę oświaty now oczesnej, pogrążon dziś 
został w  ciem nościach, w  czarnćj m oralnćj i duchow ej no­
cy! Trzy stólecia duch jego m a r z y ł ,  gdy duch Europy 
c z u w a ł  i p r a c o w a ł .  Senne w idziadła rozdarły go w re ­
szcie w e dw a stronnictw a. Jed n o , niby religijne, oddala 
go od badań filozolicznych, i trzym a myśl jego w  stanie 
niew oli najnieznośniejszej; d rug ie, niby filozoficzne, zabija 
religią i m oralność, rozsiew a libertyństw a i radykalizm u 
szatańskie ziarno. Krzyczą tu  g łośno: pragniem y em ancy- 
pacyi ducha! W szelakoż o d u c h u  niemają ani w yobrażenia. 
I  dla tego , miasto emancypacyi ducha, w yw alczono e m a n -  
c y p a c y ą  w o l i ,  osw obodzając ją  z wiecznych i zbaw ien­
nych p raw  m oralnych, przeistaczając w  zw ierzęcą sam ow ol— 
ność, którę li strach przed sądowym  wyrokiem  trzyma z biedą 
na wodzy. II est constant, par les doctrines positives, po— 
litiques e t relig ieuses, qu’il n’existe plus au jourd’hui aucune 
verite philosophique dans ce p ay s , et par consequen t, que 
les hautes destinees de 1’hom m e y sont entierm ent m ć co n - 
nues. A przecież, —• co za sprzeczność w ew nętrzna! —  
niem a na św iecie narodu  bardziej od F rancuzów  zdolnego 
do w ysokich ducha po lotów  i do niesłychanych pośw ięceń 
dla ludzkości! O to są ow oce rozstania się z niby bezbożną 
filozofią, a rzucenia się ślepego w  ram iona źle pojętćj po­
lityki. “

„Śm iem y zapew niać uroczyście, ż e F ra n cy a , gdyby n ie -  
odbyła rzezi Ś. B artłom ieja, i nie odw ołała edyktu N anck ie- 
g o , t. j. gdyby niew strzym ała się w  swym h u g o n o c k i m  
ru ch u , lub te ż , gdyby innym jakim  środkiem  osw obodziła 
myśl sw ą od średniowiecznych w ięzó w , —  w ypełniłaby 
ostateczne przeznaczenia człow ieczeństw a i byłaby dziś g w ia -
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zdą po ranną ,  wiodącą wszystkie narody za sobą w  kraj po ­
wszechnego zbawienia. Niemiec umie przyjść do nowćj, 
wielkiej idei,  umie ją  rozprowadzić umiejętnie , lecz jest za 
leniwy do czynu. Francuz zaś potrafi to w ykonać, co po ­
znał i uczuł głęboko! Może też on i pójdzie naprzód, może 
stanie się sternikiem w  przyszłość na okręcie europejskich 
narodów , skoro mu Messyanizm nasz roztworzy oczy! Daj 
Boże! “

,,L i zbawienie ludzkości cięży nam na sercu i zagrzewa 
nas do pracy. Los dozwolił nam spojrzeć przez szczeliny 
w  b u g a j  (dans le sanctuaire) D z i e l n o ś c i  t w ó r c z e j .  
Odsłaniamy światu , co widzieliśmy i widzimy. Jes t  to 
nasz moralny obowiązek, nasze nadziemskie posłannictwo! 
Niechodzi tutaj o to lub owo mdłe św ia te łko ,  lecz o p r a ­
w d ę  c a ł k o w i t ą  i b e z w a r u n k o w ą ,  której dotąd nikt 
nieznał, a którę wyprowadzamy na publiczną widownią. 
A le, czy dzisiejszy świat nas pojm ie? Bardzo w ą tp im y ! Dla 
tego odzywamy się wraz z Szyllerowskim Markizem Pozą: 
„W iek  ten jest jeszcze za niedojrzały dla mej idei. Należę 
do czasów przyszłych! “

„Dowiedziemy i okażemy rzecz naszę z pewnością, oraz 
widocznością matematyczną. Będzie to  u tw ó r  dzielności 
rozumu człowieczego, tego rozum u, co pochodzi wprost 
z niebios i zstępuje na ziemie ku zdeptaniu łba piekielnemu 
wężowi. Nie lękamy się krytyków i recenzentów złośliwych. 
Przekonamy ich w net o tern, że należą do b a n d y  t a j e m -  
n i c z ó j  (la bandę mysterieuse), którę poroniło i utrzymuje 
ku nieszczęściu ludzkości piekło. Zawołamy na nich: „L i  
s e z - l e s ;  et ,  si vous en avez encore 1’audace, recommencez 
aujourd’hui 1’antique lutte des anges et des dóm ons!“ “

„Długie, grube i posępne ciemności panowały nad bie­
dną naszą ziemią. Możemyż wreszcie mieć błogą otuchę, 
że światłość dziś zajaśnieje? Człowiek stanął właśnie w tej 
chwili, na tak wysokim już szczeblu, że ujrzeć zdoła krainę 
ostatecznych swych przeznaczeń. Czy odgadnie więc p o -
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w o d y ,  dla k tórych Bóg go s tw o rz y ł ,  przyczynę bytu sw eg o  
na  tym p łaczu  p a d o l e , i w a ru n k i  w ieku is tego  sw ego  ży w o ­
ta ?  Czyli opona  zasłania jąca  oku c ie lesnem u tajemniczą is to tę  
w szec h św ia ta ,  będzie  ro zd a r ta?  Czyli z a tó r ,  s tojący p rzed  
bugajem  boskiej Dzielności tw órczó j ,  zostanie  rozb i ty ?  M es— 
syanizm nasz p rzeds ięw zią ł  tego  dokonać. N ie p o d b g a  w ą t ­
p l iw o śc i ,  że dzisiaj, śród  walki na jsprzeczniejszych ducha 
k ie r u n k ó w ,  na jw ażniejszem  dla is toty ro zum n e j  je s t  zada ­
n iem , poznać  c e l  o s t a t e c z n y  s w o j e g o  b y t u ,  bo to  
jedynie  p rzyw ieść  zdoła ród  nasz do sojuszu z so b ą  i o gó l­
nej zgody. Cel ten  odsłonim y. Zanim  jednakże  to  nastąpi,  
po trzeba  nam  p ie rw e j  oznaczyć um ieję tn ie  i zm a low a ć  w ie r ­
n ie  teraźniejszy  s tan  cz ło w ieczeńs tw a ,  a to  s to sow n ie  do 
p r a w a  D z i e l n o ś c i  t w ó r c z e j ,  k tó re  na  miejscu sw ć m  
p o z n a m y ."

„ W e  w szystk ich  kra jach  ucyw il izow anych  E u ro p y  w i ­
dzieć się dziś dają d w a  s t ro n n ic tw a ,  p rze po ło w ia jące  n a ­
ro d y  w  d w ie  w a lczące  z so b ą  na  zabój m asy p o tę ż n e ,  w y ­
stępujące  p o d  ro zm aitą  n a z w ą ,  jak  np. W ig i  i T o ry sy ,  R e ­
pub likan ie  i M o n a rch iśc i ,  Radykaln i i H is to ryczn i,  L ibera ln i 
i S e rw iln i ,  zw olenn icy  p ra w a  człow ieczego  i p r a w a  Bożego. 
Z o w iem y  dw ie  te  s t rony  w  o g ó le :  W y z w o l e n i  i N i e -  
w o l n i k i .  J ed n y c h  i d rug ich  M essyanizm m a  przeistoczyć 
w  ludzi p ra w d z iw ie  W o l n y c h . "

„P rzy jrzy jm y  się sprzeczności w e w n ę t rzn e j  d w u  tych 
s t ro n n ic tw  n ieco  bliżćj. —  W y z w o l e n i  uznają to  jedynie  
za p r a w d ę ,  co op ie ra  się na  d o ś w i a d c z e n i u ,  lub t eż 
n a  e m p i r y c z n y c h  p r a w d o w y w o d n i k a c h ,  zw anych 
w  scholastycznej Ioice indu kcy ą ;  n i e w o l n i k o m  zaś to  tylko 
zow ie  się p r a w d ą ,  co o p ie ra  się n a  o b j a w i e n i u ,  l ub t ćż 
n a  t e o l o g i c z n y c h  p r a w d o p o d o b n i k a c h ,  zw anych  
w  loice analogią .  T ak  tedy  z jedne j st rony  d o ś w i a d c z e ­
n i e ,  z drugićj o b j a w i e n i e  s tan o w i  najw yższą  p o w a g ę . —  
W y zw o le n i  u t r z y m u ją ,  że cz łow iek  zdoła  n ieskończenie  
rozp rzes trzen iać  obszary  sw ś j  w ied zy ,  n iew y c h o d ząc  wrcale 
za gran iczne  słupy dośw iad czen ia ,  za k tó rem i leży dzielnica
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b łędu , m arzeń i u ro jeń , że rozszerzanie nieskończenne i 
ciągle postępne w iedzy pożytecznej i dla żvcia potrzebnej, 
s tanow i s t a n  m o ż n o ś c i  n a s z e g o  d o s k o n a l e n i a  s i ę  
u s t a w i c z n e g o .  Niewolniki zaś utrzym ują, że w iedza lu­
dzka porusza się w  nader szczupłym zakresie i m a  z e w s z ą d  
g r a n i c e ;  że to  jedynie zasługuje na miano w iedzy obja­
w io n ej, wszelka wiedza inna je s t zm ysłowem  omamieniem , 
w iodącem  li do m ateryalizm u i bezbożności; że podciągać 
w iedzę objaw ioną pod w iedzę na dośw iadczeniu opartą, zna­
czy ty le , co robić m ądrość ludzką sędziną m ądrości Bożćj, 
co staw iać człow ieka wyżej od Boga; że tak zwana w i e ­
d z a  b e z p o ś r e d n i a ,  t. j. nieprzyjmująca objaw ienia, jest 
w  skutek A dam ow ego upadku , czyli pierw orodnego grze­
ch u , całkow item  niepodobieństw em . —  W yzw oleni w i­
dzą w  tern D obre m oralne, co uw ieńcza św ietnie od wszy­
stkich gorąco pożądany i n t e r e s  z i e m s k i ,  co je s t celem 
w o l i  c z ł o w i e c z ć j ,  w oli naszej w olnćj. Oni w ykrzyku­
ją : precz z jakąś tam  niby św iętą zaśw iatow ością; gdy zie­
mia będzie w olna, przeistoczy się w  nasze niebo! N iew ol­
niki zaś w idzą w  tćm  D obre m oralne, co w ystępuje jako 
i n t e r e s  n i e b i e s k i ,  co je st celem przedw iecznej, zawsze 
tejże samej w o l i  B o ż ć j .  Oni wykrzykują: precz z d ocze- 
śnością, ziem skością, bo to  znikoma m am ona! K to niego— 
nił przez całe życie za niebem , nieznajdzie i po śm ierci drogi 
do mego. Nie t u t a j ,  ale t a m  je st nasza praw dziw a 
Ojczyzna! —  W yzw oleni uczą, że wszelkie p raw o , w szel­
ka konstytucya, zw ierzchność i w ładza je s t dzieckiem um o­
w y wzajemnej czyli o b y w a t e l s k i e g o  k o n t r a k t u ;  że taki 
jedynie stan państw a je s t praw y i p raw ny , co opiera się na 
społeczeńskim  dobrowolnym  układzie, gdyż 011 tylko zdoła 
być urzeczyw istnieniem  p raw  człow ieka. P raw odaw stw o  
ludzkie, a u t o n u m i a  każdćj jednostk i, je s t św iętą porzą­
dnego społeczeństw a i ogólnego szczęścia krynicą. N ie -  , 
wolniki zaś uczą, że wszelkie p raw o , w szelka konstytucya, 
zw ierzchność i w ładza pochodzi od Boga; że p raw y  i p ra­
wny stan państw a je s t dziełem p r z e d w i e c z n e j  Ł a s k i ,  
gdyż on tylko zdoła być urzeczyw istnieniem  praw a Bożego.
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P raw odaw stw o  Boże, święta tli  co  n o  m i a jest kamieniem 
węgielnym ludzkiego społeczeństwa i szczęścia.   W y ­
zwoleni przyjmuj;} przyczynę mechaniczną jako początek 
świata i są w gruncie wyznawcami A t e i z m u .  jeżeli zaś 
za pośrednictwem swych empirycznych praw dow ywodników  
wznoszą się na tak wysoki myślenia stopień, iż pierwszćj 
przyczynie świata przyznać muszą intelłigencyą, -  ponie­
waż la objawia się w  skutku, a to niemogłoby być w  sku­
t ku,  co niebyło w  przyczynie, —  to zgadzają się na byt 
B o g a ,  lecz sądzą zarazem, iż poznanie Jego ,  jako przecho­
dzące granice doświadczenia, jes t  niepodobieństwem i hoł­
dują D e i z m ó w i .  Niewolniki zaś, trzymając się Bożego 
ob jaw ien ia , s tanowiącego treść  każdej piersi człowieczej, 
a zwanego sumieniem, i idąc za miłością, zdolną kochać 
prawdziwie j e d y n i e  o s o b ę ,  uglądają pierwszą przyczynę 
św ia ta  w  rozumnym, dobrotliwym i wszechmocnym Bogu, 
oraz są wyznawcami pierwiastkowej religii na rodów , czyli 
T e i z m u .  Przepracowaw szy się zaś aż do poznania o b j a ­
w i o n e g o  S ł o w a ,  przybierają S tw órcę w e  wznioślejsze 
przymioty i hołdują r e l i g i i  r o z w i n i ę t e j ,  czyli C h r z e -  
s c i a ń s t w u .  Jednocząc wreszcie Chrześciaństwo ze s w e -  
mi widokami moralnemi i politycznemi, szczególniej zaś 
z miłością Bliźniego, zawiązują się w  społeczność etyczną 
i d u chow ą ,  zwaną K o ś c i o ł e m ,  którego celem głównym 
jest s p r o w a d z e n i e  n a  z i e m i ę  i u t w i e r d z e n i e  n a  
n i e j  K r ó l e s t w a  B o ż e g o .  —  W yzwoleni oznaczają cel 
pańs twa i wszelkiej polityki dobrze pojętćj w  i n d y w i d u a l i -  
z a c y i ,  czyli w  upojedyńczeniu najwyższćj władzy w  każdym 
obyw atelu ; niewolniki zaś oznaczają cel ten w  u n i w e r s a  — 
l i z a c y i ,  czyli w  upowszechnieniu najwyższćj władzy w  je ­
dnym naczelnym członku politycznego społeczeństwa, t. j. 
w  przelaniu władzy ze wszystkich na jedynego. —  W y ­
zwoleni uglądają doskonałość państwa w R e p u b l i c e ,  a do­
skonałość społeczności powszechnej w  R z e s z y  n a r o d ó w  
zabezpieczającćj każdemu z nich właściwe mu p raw a zwy­
czaje i narodowości piętna. Niewolniki zaś uglądają do­
skonałość państwa w  M o n a r c h i i ,  a doskonałość sp o łe -
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czności pow szechnej w  naczelnej i wszystkiem i narodow em i 
w ładnącćj T e o k r a c y i ,  którćj kardynalną zasadą i ży w o - 
tnćm  tchnieniem  je st praw o Boże. —  W yzw oleni sądzą, 
że pod potężną tarczą Rzeszy w olnych narodów  roztw orzy 
się ludzkości najsw obodniejsze pole do ustaw icznego jćj do­
skonalenia się dalszego, i że ludzkość dopiąćby tym sposo­
bem  m ogła ostatecznego celu sw ego , którym  je st ustanie 
nędzy i ciem noty , czyli d o b r o b y t  p o w s z e c h n y .  N ie -  
w olniki zaś m niem ają, że pod św iętem i skrzydłami T eokra­
cyi, wszystkim  narodom  w  imię Boże dającćj stanow cze 
s ło w o , ludzkość dopełni ostatecznych w arunków  sw ego od­
kupienia przez Zbaw iciela ś w ia ta , a za pośrednictw em  
przedw iecznćj Ł ask i, o d r o d z i  s i ę  n i e b e m  i o d z y s k a  
u t r a c o n ą  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  ten cel je j najwyższy. —  
O to głów ne zarysy charakteru  dw u przeciwnych sobie stro n ­
n ic tw , którego istoty niezm ieniają bynajmniej p o ś r e d n i c z ę  
k o t e r y e ,  będące w szędzie i zaw sze pogardliw óm , choćby 
w  najpiękniejszśj postaci występującćm  J u s te - m il ie u .“

„Zkądże pochodzi ta n ieszczęsna, wszystko na w ylot 
przenikająca sprzeczność w  celach, kierunkach i spraw ach 
dzisiejszego człow ieczeństw a ? Czyli sprzeczność ta jest ko­
nieczna, t. j. czy ugruntow ana je s t w  samymże rozum ie 
ludzkim ? Może też je s t to  li p rzypadkow e, czasow e, chw i­
low e zjaw isko, będące wynikiem błądzenia którejkolw iek 
z dw u s tro n ?  W  ostatnim  razie sprzeczność niniejsza, przy 
całej swej politycznej straszliw ości, nicby nieznaczyła w  isto­
cie rzeczy, bo praw da otrzym a prędzćj lub później górę 
i odniesie zw ycięztw o nad fałszem , choćby jak  najpotężniej­
szym. Atoli w  pierwszym  razie miałaby ważność niesły­
chaną, gdyż m ieściłaby w  sobie przeznaczenia i losy rodu  
naszego. —  Sprzeczność ta , n iestety , je s t k o n i e c z n ą  
i stanow i p r z y r o d z o n ą  w ł a ś c i w o ś ć  r o z u m u  l u d z ­
k i e g o ,  k tóry , rozw inąw szy się dziś pełn ić j, niż kiedykol­
w iek , w yw ołał ją  do rzeczywistości i rozlał w  życiu naro­
dów . Żadna potęga na ziemi zniweczyć przeto jć j niezdoła. 
T u  obie strony mają ró w n e , zupełnie jednak ie , choć w ręcz 
sobie przeciw ne p ra w o ; obie są koniecznie potrzebne. D ać
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prym  jednćj z nich je s t n iepodobna, gdyż to  byłoby u t r a t ą  
p o ł o w y  r o z u m u .  —  Jednakże, zostaw ić stronnictw  sa­
mym sobie i dozwalać im działania zupełnie sw obodnego 
niem ożna. W tedy  albowiem  zapaliłaby się między niemi 
w alka na śm ierć lub życie i w rzałaby piekłem  przez długie 
w ieki. Czyby jedno  stronnictw o zwyciężyło, Jub tćż o b a -  
dw a zniszczyły się na w zajem , zaw sze źle, bo albo przepo­
łow iłby  się na sw ą niekorzyść rozum  ludzki, albo niebyłoby 
człow ieczeństw a na ziem i; —  albo nastąpiłaby ru ina  cy— 
w ilizacyi, albo tćż śm ierć rodu  naszego. —  Uciemiężać 
n iew olno ani jednego , ani drugiego, ani obudw u razem , 
bo  są obadw a zarów no w  rozum ie ugrun tow ane; lecz także 
niegodzi się dozw olić im sw obody, bo ziemia płynąć będzie 
w ciąż k rw ią ludzką. Co tu  począć? —  Chcąc oddalić 
zbliżające się rączym krokiem  niebezpieczeństw o od ucyw i­
lizow anego św ia ta , trzeba koniecznie jakim  sposobem  p o ­
konać i, jeśli podobna, zagładzić w  rozum ie ludzkim tę 
sprzeczność. Inaczćj bieda naszym potom kom ! O św iecona 
E u ro p a  stanie się Afrykańską pustyn ią, w  którćj rozdzierać 
sie będą tygrysy i szakale, a n a j w y ż s z a  c y w i l i z a c y a  
przesili się w  n a j n i ż s z ą  z w i e r z ę c o ś ć !  P oniew aż sprze­
czność ta  leży w  rozum ie, w ięc nie m i e c z ,  nie s i ł a  p i ę ­
ś c i ,  ale u m i e j ę t n o ś ć  i p o t ę g a  d u c h a  zdoła tu  być 
człow ieczeństw a zbawicielką. Z n i e ś ć  t ę  s p r z e c z n o ś ć  
z ł o w r o g ą ,  p r z y w r ó c i ć  r o z u m o w i  p i e r w i a s t k o w ą  
j e d n o ś ć  i z g o d n o ś ć  z s a m y m ż e  s o b ą ,  oto z a d a n i e  
dla dzisiejszych polityków , teo lo g ó w , filozofów , wszech 
m ę d rc ó w ! “

„D obrze w iem y o tć m , że każde z dw u stronnictw  
przekonane je s t aż do żywego szp iku , iż jedynie m a słu­
szność, iż na jego  stronie znajduje się isto tna p raw d a , iż 
wyzywa przeciw nika sw ego do stanow czćj, ok ropnej, p ie -  
kielnćj w alki i żadnego pośrednictw a przyjąć niem oże. P o ­
średnicy , ludzie p ó łśro d k ó w , grają tćż dziś najnędzniejszą 
ro lę . To istne n ie toperze! W iem y, iż żadne z dw u stron ­
n ic tw  o powyższem ogólnćrn ludzkości zadaniu niem arzyło 
i niemarzy. W łaśn ie tćż z a s ł u g ą  j e s t  n a s z ą ,  że b e z -
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stronnie wyprowadzamy na w idow nią  myślącego świata tę 
p o w s z e c h n ą  A n t y n o m i ą  i o w e  z a d a n i e !  —  Dwa 
obozy nieprzyjacielskie przysięgają tu  zarówno i z prawa z u -  
pęłnie jednakiego na sw ą n i e o m y l n o ś ć .  Moi bracia naj­
milsi,  jedni i drudzy , nim zatopicie miecze we własnych 
piersiach, pozwólcie, iż was zapytam , c z y l i  c a ł k o w i  -  
t e r n  j e s t  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  a b y ś c i e  b ł ą d z i ć  m o ­
g l i ?  Raczcie zastanowić się szczerze nad tern pytaniem! 
Messyanizm przychodzi w am tymczasem ze swemi uwagami 
na pomoc. Zaczem, baczność moi pan o w ie !“

„Poczynamy od stronnictwa Wyzwolonych. Głównym 
pierwjastkiem jego je s t ,  jak już w iem y, że d o ś w i a d c z e ­
n i e  stanowi jedyne źródło poznania, że dla człowieka nie­
ma innćj wierzytelności,  prócz opartej na doświadczeniu 
i empirycznych prawdowywodnikach. Na pierwiastku tym 
opiera  się tu  umiejętny całokształt polityki, religii i filozofii. 
Moi panow ie ,  c z y l i  d o ś w i a d c z e n i e  p o d a ł o  w a m  
t a k i  p i e r w i a s t e k ?  Z jakiegoż chemicznego procesu lub 
tygla myśl tę  Wydobyliście?, Juk może doświadczenie do­
chodzić do tak ogólnych zasad i wyciągać umysłowe pier­
w ias tk i?  Czyli już samo p o j ę c i e :  d o ś w i a d c z e n i e  jest 
przedmiotem doświadczenia ? W asz pierwiastek doświadcze­
nia niepolega przeto na doświadczeniu, sprzecza się z w a ­
szą nauką i wali całą jej budowlę. Jeżeli chcecie być a w  o— 
ż n e m i  (konsekwentnemi), to w ywodząc prawdziwość w a ­
szego pierw iastku,  wyłączającego i za fałsz okrzykującego 
wszelki inny pierwiastek, niepowinniście odwoływać się do 
żadnego innego pierwiastku. Skoro tak czynicie, to nauka 
wasza pod względem swego pierwiastku jest  o l ś n i k i e m  
(petitio principii). Czyli wypadki waszćj mądrości,  czyli 
wszystkie te polityczne U topie ,  które nam malujecie, opie­
rają się także na doświadczeniu? Sami wyznajecie , że nie, 
że to są li idee, a nieraz li marzenia! Skoro więc i począ­
tek i koniec waszych teoryi jest zarówno n i e d o ś w i a d c z e -  
n i e m ,  więc nauka waszego doświadczenia występuje jako 
loiczny b ł a ż e k ,  (circulus in probando). 1 tak oczywisty 
o l ś n i k  oraz b ł a ż e k ,  godneż s ą ,  ażebyście dla nich robili
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tyle wytężeń i ofiar, abyście dla nich broczyli dłonie w krwi 
bratnićj ? — Atoli, że doświadczenie jest rzeczywistością^ 
że wiedzie ludzkość do ważnych odkryć, wynalazków i nau­
kowych postępów, tego nikt zaprzeczyć niezdoła. Musimy 
przypuścić tedy, że stronnictwo Wyzwolonych przeczuwa 
na dnie rozumu ludzkiego j a k i ś  i n n y ,  w y ż s z y  p i e r ­
w i a s t e k  i chwyta zań nieświadomie, że w  pierwociu jego 
nauki dysze jakiś inny pierwiastek, nieznany mu wprawdzie, 
lecz zdolny być pierwiastku doświadczenia filarem. Skoro 
rzecz tak stoi, czy niepodobna, ażeby nieznany ten pier­
wiastek, utwierdzając doświadczenie jako jedyne źródło po­
znania, niemógł zarazem wskazać człowiekowi drog innych, 
równie bezpiecznych, lub zgoła bezpieczniejszych, wiodą­
cych do prawd innego rodzaju, ważniejszych i godniejszych 
rozumu? Czemże byłaby wtedy nauka wasza? Półprawdą 
i półfałszem. Miałaby s ł u s z n o ś ć ,  robiąc doświadczenie 
źródłem swego poznania, i n i e s ł u s z n o ś ć ,  widząc w  do­
świadczeniu jedyny, wszelkie inne wyłączający, wiedzy 
ludzkiej pierwiastek. Tak się tćż ma istotnie. “

„Przystępujemy z kolei do stronnictwa niewolników. 
Kardynalnym jego pierwiastkiem, na którym opierają się tu 
umiejętne całokształty polityki, religii i filozofii, jak również 
wiemy, jest, że niema dla człowieka innej prawdy, prócz 
danej mu o b j a w i e n i e m ,  lub wynikającej z teologicznej 
objawienia tego exegezy. Nim dalej postąpimy, objaśnić 
nam trzeba objawienie."

„Objawienie pochodzi zawsze w  prost od Boga, jako 
tchnienie niebiós w  ziemię, lecz jest dwojakie: w e w n ę ­
t r z n e  i z e w n ę t r z n e .  Objawienie wewnętrzne jest w ro -  
dzonem człowiekowi u c z u c i e m  D o b r e g o ,  którego stra­
żnikiem sumienie, i stanowi r e l i g i ą  n a t u r a l n ą ,  palcem 
Boga w  piersi naszej wyrytą, będącą wszelkiej inućj religii 
calcem; a objawienie zewnętrzne pochodzi od wysłańca 
niebios i stanowi filar panującej wiary; jest właściwie roz­
toczą wewnętrznego objawienia i jego teologicznym wykła­
dem. Objawienie wewnętrzne, lubo niezawsze siebie sa­

li. 2 *
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mego umiejętnie św iadom e, jest p raw dziw e, gdyż tchnienie 
to Boże w  piersi ludzkićj żyjące i ogrzewające ją niebiańską 
cnotą! W ykład  zaś teologiczny objawienia wewnętrznego, 
czyli objawienie zewnętrzne, jako dzieło człowiecze, może 
być fałszem. Jakoż ma ziemia nieskończoną mnogość w iar 
fałszywych. Lecz jeżeli wykład ó w  jest  istotnie dziełem 
samego Boga, w tedy musi być prawdziwy i nieomylny. —  
Tym sposobem ogarniamy tu wszystkie w iary, i n iew ycho-  
dząc za święte koło spólnego im p ierw iastku ,  zdołamy im 
praw dę powiedzieć."

„Teraz pytamy w a s ,  niewolniki, c z y l i  o b j a w i e n i e  
d a ł o  w a m  p i e r w i a s t e k  w a s z  o b j a w i e n i a ?  C z y l i  
o b j a w i e n i e  r ę c z y ć  w a m  m o ż e  za  p i e r  w i a  s t k u  o b ­
j a w i e n i a  p r a w d z i w o ś ć  i n i e o m y l n o ś ć ?  Objawienie, 
tak w ew nętrzne jak zew nętrzne ,  daje wam pew ne prawdy, 
jak  n. p . :  że jest cnota, nieśmiertelność, piekło, niebo, 
B óg ; —  lecz niedaje wam pierw iastków  umiejętnych, gdyż 
te  są dziełem rozumu ludzkiego. Jakoż człowiek sumienny 
pełni cnotę, lecz niewie nic o pierwiastkach moralnych, je ­
żeli nieuczył się etyki. Również człowiek bogobojny modli 
się gorąco i może zostać świętym, choć ,  jako nieznawca 
teologii,  niema wyobrażenia o religijnych pierwiastkach. 
Żadna księga święta niestanowi wreszcie umiejętnego cało­
kształtu, t. j. nie zaczyna pierwiastkiem i nierozprowadza 
go późnićj przez wszystkie członki swćj nauki. Objawienie, 
tak  wew nętrzne jak zew nętrzne , ręczyć niemoże za praw dzi­
wość i nieomylność pierwiastku objawienia, albowiem nie­
daje s p r a w d z i a n u  p o z n a n i a  (criterium cognitionis). I n -  
dyanin, Tybetanin, Turek i P o lak ,  mają, jako zarówno 
ludzie, jednakie objawienie w ew nętrzne ,  a przecież zupeł­
nie odmienną religijną wiarę. Jak  podobna bez rozumu 
ludzkiego poznać rozum Boski i uderzyć przed nim czołem ? 
Każdy zbrodniarz zdołałby występki,  których dokonał,  unie­
w innić , odwołując się na w ew nętrzne swe objawienie. Jak 
można bez ludzkiego rozumu rozpoznać i osądzić, co jest 
istotnćm objawieniem w ew nętrznćm , a co nie? —  Jeżeli 
miła wam loika, to waszego pierwiastku objawienia, o d -
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pychającego od siebie wszelki inny p ie rw ias tek , niemożecie 
utwierdzać żadnym innym obcym mu pierwiastkiem. Stąd 
wynika,  że jakkolwiek objawienie zdoła być w  istocie swój 
p raw dziwe i św ię te ,  wszelakoż nauka wasza polega na l o -  
icznym o l ś n i k u ,  a wychodząc właściwie z czego innego, 
niż z objawienia, i kończąc czćm innćm , niż objawieniem, 
jest loicznym b ł a ż k i e m .  I  godziż się dla tego olśnika 
i błażka tyle robie wytężen i ofiar, lub s tanowić krw aw e 
Autodafe? Również tu  przypuścić nam trzeba, że na dnie 
ludzkiego rozum u znajdować się musi inny jaki pierwiastek, 
który podaje barki swe Atlasa pierwiastkowi objawienia, 
a za który chwytają niewolniki bez wiedzy. Skoro rzecz 
tak stoi, czy niepodobna, ażeby ten stronnictwu niewolni­
ków  nieznany p ie rw ias tek , utwierdzając objawienie jako 
jedyne źródło po zn an ia , niemógł zarazem odsłonić człowie­
kowi drog innych, rów nie  pew nych, a naw et wysadzonych 
cedrami powszechniejszego przekonania, wiodących do prawd 
innego rodzaju , przeobrażających p r o s t ą  w i a r ę  w  o b j a ­
w i e n i e  w  bezw arunkow ą i zdolną rozumu zaspokoić p e ­
w ność?  Czćm byłaby wtedy nauka wasza? P ó łp raw dą  i pół- 
fałszem. Miałaby s ł u s z n o ś ć ,  uważając objawienie za 
źródło swego poznania, i n i e s ł u s z n o ś ć ,  robić objawienie 
jedynym i wszelkie inne wyłączającym wiedzy ludzkiej p ier­
wiastkiem. Tak się tćż ma is to tn ie ."

„W idoczna , iż jedno i drugie stronnictwo ma zawią­
zane oczy przepaską w z g l ę d n o ś c i ,  że niezna, ani naw et 
niema wyobrażenia, co jest p r a w d ą  b e z w z g l ę d n ą .  O ba— 
dw a ulgnęły w  swój z a w a r o w a n o ś c i  i niemyślą, iż tćjże 
b e z w a r u n k o w o ś ć  jest nasiennem ziarnem. Jakoż W y ­
zwoleni odmawiają cz łow iekowi,  nietylko władzy poznania 
transcendentalnych pierw iastków  moralnego i duchowego 
św iata, na których w łaśnie polega ich możność doskonale­
nia się ustawicznego, lecz odmawiają mu naw et władzy 
poznania pierw iastków filozoficznego świata. Oni tw ierdzą 
n. p., że człowiek niezdoła poznać ani własnćj jaźni i so b i-  
stości, ani istoty zewnętrznych rzeczy, albowiem doświad­
czenie, jedyna droga do p raw dy ,  nieprzedziera się do w 'e -
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wnętrzności i jądra. B z e c z  w s o b i e  i t r a n s c e n d e n ­
t a l n a  a p p e r c e p c y a w  człowieku, jest dla nas wiecznem, 
nieznanem i niepodobnćm do poznania x. Poznajemy li 
zjawiska. Niewolniki znowu odmawiają człowiekowi, n ie -  
tylko władzy poznania pierwiastków transcendentalnych 
świata fizycznego, w  którym właśnie odprawiają ziemską 
swą pielgrzymkę do nieba i starają się o zasługę przed trans-r- 
cendentalnym Bogiem, lecz odmawiają mu nawet władzy 
poznania transcendentalnych pierwiastków moralnego i du­
chowego świata, który ma stanowić nauki ich rdzeń święty. 
Oni twierdzą, że człowiek niepozna nigdy istoty Boga i istoty 
przyrodzenia, niepozna samego siebie w wiekuistćm jądrze, 
ani natury oczekiwanego po śmierci prawdziwego żywota, 
ani warunków własnego zbawienia; albowiem w stanie 
upadku, w  którym znajduje się ród ludzki, utraciliśmy pier­
wiastkową, pochodzącą z niebios wiedzę, i choć pragniemy 
dziś ją odzyskać, niepotralimy tego bezpośrednio. Tak tedy 
jedna i druga strona trzyma się tu ściśle za zewnętrzną lub 
wewnętrzną łupinę, a wypuszcza dobrowolnie z rąk poży­
wne ziarno! W  te rn ,  jako też w  z a r o z u m i e n i u  i u r o -  
s z c z e n i u  b e z  g r a n i c ,  które są znamionami wszelkiej 
niewiadomości zupełnej, a przecież za istotną mądrość ucho­
dzić chcącej, spotykają się obie strony. Niedotykamy tu 
dalćj oczywistego nierozumu, lecz zapytamy się, czyli ń ie-  
igra na obu tych szalach pewien odcień śmieszności? I żar­
towalibyśmy z nich swobodnie, gdyby godziło się występo­
wać z dowcipem w obec płynącej krwi z pod toporów r e -  
w olucyi, lub inkwizycyi św ię te j! Biada człowieczeństwu 
dzisiejszemu przed Bogiem i potomnością, za te sprosności, 
okropności i zwierzęcości, których dopuszczają się przeciw 
sobie nawzajem, dwie jego wściekłe połowice! Szaleją lu­
dzie, ujrzawszy Syrenę jednostronności i mordują się dla 
mary! Pragną ci uciąć innym g ł o w ę ,  owi znowu wydrzeć 
im s e r c e !  I to są czasy najwyższej cywilizacyi, tryumfu 
światła! Lecz odwracamy oczy od tych zbrodni i bezecności, 
które już antynomia społeczeńska wykonała i na które się 
jeszcze gotuje! Patrzeć pragniemy raczej na nią, jako na
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k o n i e c z n o ś ć  w  r o z u m i e  l u d z k i m  d z i s i e j s z e g o  r o z ­
w i k ł a n i a  u g r u n t o w a n ą ,  której zaradzić potrzeba, i prze­
strzegamy młodych zapaleńców, aby niedali porywać się 
o w łasny, b e z w a r u n k o w y  r o z u m !  Wyzwoleńcy w rze­
szczą: W ładza pochodzi od ludu!  Niewolniki wrzeszczą: 
W ładza pochodzi od Boga! Jedni i drudzy mają zarówno 
słuszność, jak niesłuszność. W y  półmędrki broszurowi, 
co chcecie stanowić organy opinii publicznćj,  jak znieść tę 
sprzeczność? Rozwiązaniem tego zadania więcej zrobilibyście 
przysługi dla człowieczeństwa, niż podszczuwając je  do osta­
teczności wandalskich , do rew o luc j i  i kon trrew olucy i!  _
0  rozwiązaniu tego wysokiego zadania, przejmującego dzi­
siejszy rozum ludzki rozpaczą, nikt jeszcze nicmyśli. Sama 
chęć tego rozwiązania uważaną bywa za trzymanie się pół­
środków , za n ie toperzos tw o! To zwiastuje okropne burze
1 rewolucye na przyszłość. Ludzkość, stanąwszy z jednej 
strony w  zimowćm, a z drugiej w  letniem sw ćm  solstitium, 
musi się  przesilić wkrótce. Messyanizm zbliża ją  do tego 
przesilenia. On jest słońcem na równiku; zdolny więG być 
tak dla raka jak koziorożca społeczeńskiego krynicą zba­
wienia. “

„I  czegóż w łaściwie dowodzi to ,  że powyższe zadanie 
po raz pierwszy występuje na scenę w  dniach naszych? Oto, 
że dotychczasowy rozum ludzki był li b i e r n y ,  t. j . ,  że 
przyjmował materyał s w ó j , albo z krain empirycznego do­
świadczenia, albo tćż z krain moralnego i religijnego obja­
wienia; że dziś dopiero staje się c z y n n y m  i z tego pow odu  
zwraca się przeciw obu rodzajom dawnicjszój swój bierności.  
Rozum czynny ma sw em  przeznaczeniem, nie brać danego 
sobie z zewnątrz lub z w ew nątrz ,  lecz stworzyć własny m a­
teryał. Rozum czynny jest przeto rozumem t w ó r c z y m .  
Że zaś rozum twórczy jest  własnością Dzielności twórczój, 
więc rozum ludzki staje się dziś obrazem i podobieństwem 
rozumu Bożego, t. j. rozumem bezwzględnym, bezw arun­
kowym. Rozum ten by ł,  podczas nieświadomości swój 
dawniejszój, owym tajnym i nieznanym pierwiastkiem, na 
którym opierał się bez wiedzy tak doświadczenia, jak o b ja -
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w ienia pierw iastek. O n , będąc transcendentalnym  p ier­
w iastkiem  p ierw iastku dośw iadczenia i objaw ienia, będąc 
spólnćm  ich pierw ociem  i filozoficznćm ugrun tow an iem , po­
trafi pokonać antynom ią społeczeńską i pow ieśdź ród ludzki 
do  ostatecznych przeznaczeń ."

„O dkryliśm y w ięc korzeń, z którego w yrastają dw a 
drzew a społeczeńskićj antynomii. Rzeczyw istość człow ieka, 
ściągająca się do jego sfery w zględnćj i zaw arow anćj, czyli 
czasow ćj, docześnej, r z e c z o w ć j ,  słow em  c h r e m a t y -  
c z n ć j ,  polega na podw ójnćj bierności jego  wiedzy. B ier­
ność wiedzy te j zw rócona je s t z jednej strony na przedm ioty, 
niebędące nim sam ym , lecz leżące za nim i stanow iące 
ś w i a t  z e w n ę t r z n y ,  z d r u g i e j  strony zaś na przedm ioty, 
będące nim sam ym , leżące w  nim i stanow iące jego istotę, 
czyli ś w i a t  w e w n ę t r z n y .  Je s t to  b ierność dla p r z e d ­
m i o t u  i p o d m i o t u .  Rzeczywistość ta  objaw ia się te i  
w  odrębnych dw u w ł a d z a c h ,  którem i są : p o z n a n i e  (la 
cognition) i u c z u c i e  (le sentim ent). T w ó r c z y  r o z u m  
l u d z k i ,  będąc pierw iastkiem  w szelkićj w  nas rzeczyw isto­
śc i, m oże się przeto jednoczyć z ko le i, raz z pierw szą, 
drugi raz z w tórą tą  w ł a d z ą ,  czyli z p o z n a n i e m  i z u c z u ­
c i e m ,  za pom ocą których ohjaw ia się w szelka rzeczywi­
stość ludzka. Rozum  tw órczy , czyli czynny je s t a c h r e -  
m a t y c z n y ,  dla tego jedyny, jak Róg; rozum  zaś bierny 
je s t c h r e m a t y c z n y ,  i dla tego rozpada się w zew nętrzność 
i w ew nętrzność, jak  każda św iatow a rzecz, oraz w ystępuje 
jako  poznanie i uczucie. Tu przeświadczyliśm y się jeszcze 
b liżćj, że antynom ia społeczeńską je s t w  r o z u m i e  s a m y m  
ugruntow ana i że prom ień nadziei je j zniesienia niejest 
u łu d ą ."

„M amy zatćm je d n ę , jedyną w ł a d z ę  n a c z e l n ą ,  t. j. 
rozum  czynny, tw órczy , bezw arunkow y, lecz d w i e  w ła ­
d z e  p o d r z ę d n e ,  p o z n a n i e  i u c z u c i e .  Rozum  twórczy 
je s t sam sobie w i e d z y  źród łem , lecz rozum  bierny ma dwa 
w iedzy swćj ź ró d ła : d o ś w i a d c z e n i e  i o b j a w i e n i e .  Stąd 
w ynika, że c z ł o w i e k  p o z n a n i a ,  je s t człowiekiem d o -
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świadczenia, a c z ł o w i e k  u c z u c i a  człowiekiem obja­
wienia. Jakoż wszelkie rzeczywiste poznanie, które doty­
czyć się może li przedmiotów niebędących nami samemi 
i leżących za nam i,  polega na wrażeniu zewnętrznóm, to 
zaś jest doświadczeniem. Wszelkie uczucie z n o w u ,  jako 
rzecz z własnćj piersi naszćj w ydobyta ,  polega na wrażeniu 
w ew nętrznem , to zaś jest objawieniem. W szakże między 
siumieniem naszśm, a jego przedmiotem, n. p. cnotą, nie­
ma różnicy; niema także potrzeby sprawdzania naszego 
uczucia na jakićmkolwiek zjawisku z empirycznego świata. 
Możność obejścia się tu  bez wszelkićj empiryczności do­
świadczenia, czyli poznania, niejestże dow odem , że uczucie 
tckniętćm w  nas zostało z niebios i stanowi objawienie? 
W ypadki te  messyaniczne mają za sobą k a j ą c ą  (apodykty­
czną) pewność i nieomylność, gdyż wylewają się z istoty 
samćj rozumu i rzeczywistości człowieka. “

„Ludzkość dzisiejsza dysze i poci się śmiertelnie między 
okropnym, co chwila silnićj uderzającym młotem ruchu, 
a ciężkióm, twardóm  kowadłem stagnacyi. Nietak snadna, 
wywieśdź ją  z tego Amadejowego łoża boleści. Jeszcze 
trudniój wskazać jej ostateczne przeznaczenia. O d ,  ile po­
dobna,  najgruntowniejszego zgłębienia teraźniejszości, zawi­
sła pewność spojrzenia w  przyszłość. Z tych tedy p o w o ­
d ó w , niosąc przed sobą latarnią zdobytego już m essyan i-  
cznego św ia tła ,  udajemy się raz jcszeze za społeczeńską 
antynomią, w  chęci n o w eg o ,  innostronnego przedstawienia 
jćj l i c ó w  i r ę b ó w .  Poczynamy znowu od stronnictwa 
W yzwolonych, jako młodszego, niecierpliwszego i gwałtem 
tłoczącego się wszędzie nap rzód ."

„Zapatru jąc się twórczym rozumem i z achrematycznego 
stanowiska na rzeczy naszego świata, przekonywamy się, 
że nauka W yzw olonych , t. j. ludzi doświadczenia, lub po ­
znania, polega na siedmiu następnych punk tach :"

1) „Człowieczeństwo wykluło i wypowiło się właści­
wie z królestwa zwierzęcego, czyli zwierz, który przyszedł
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do rozumu, stał się rodu naszego przedmiotem, albowiem
memożemy być czśm innćm, jak ostatniem ogniwem p o -
stępnej rostoczy w  w.clkim łańcuchu istot organicznych 
i żywych. “

2) „Stopień  najwyższy człowieka w  stworzeniu i jego 
wymkajijce ztąd potrzeby, były przyczyną, że wyrobił  w  so­
bie władze rozum ow e i rozwijać począł tak zwanego du­
cha. Rozwijanie to jes t  nieoznaczone i postępować może 
bez granic. > a  mem polega możność doskonalenia się us ta ­
wicznego , która pod nazwą rozum u, odróżnia nas codzień 
bardzićj od zw ierząt ."

3) „D uch, myśl czysta, są pewnym materyi rodzajem, 
eterem naszego ciała, a lbow iem , gdyby były czemścić od 
materyi zupełnie rożnem , niemogłyby przeciw jej w pływ ow i 
oddziaływać. Jako niemateryalność niemiałyby realności, 
byłyby chim erą ."

4) „Z  takowej natury ducha i myśli w ynika,  że niema 
żadnej innej p raw dy ,  prócz od materyi nam wrażonej, a więc 
stanowiącej przedmiot doświadczenia, a przynajmniej em pi­
rycznych prądowy w odników , urządzonych wedle loiki, k tó ­
rej znaczenie wnet poznam y."

5) „Z odsunięcia od rzeczywistości tego wszystkiego, 
co niejest m ateryą, lub zwierciadlanym jej odblaskiem w  my­
śli człowieczej,  ze d o b r o b y t ,  wzięty w  ogóle, t. j. tak cie­
lesny jak duchowy, jest jedynem Dobrćm  istotnem. W szakże 
li za pomocą tego dobrobytu rozwinąć się zdoła rzeczywi­
stość naszego żywota w  całkowitej pełni,  tworząca szczyt 
doskonałości na ziemi. “

0) „M ow a ludzka jest samowolnem i rozmaitćj przy­
padkowości uległem wcieleniem się myśli, zaczem odbiciem 
się materyalnego odblasku pow tórnćm ; jest niezbędnym 
m ysh ,  ku dalszemu jćj rozwikłaniu służącym warunkiem. 
Ona muruje i rozprzestrzenia w  człowieczeństwie c a l  c s i l n y  
dla rozlicznych odblasków materyalnych, zlewających się 
w  swiątnice ogólnego ducha. Loika ,  porządkując myśli, 
jest jedynie wyrazem form szczególnych, dla owych mate­
ryalnych oblasków."
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7) W  planie św iata niema żadnego ostatecznego eelu, 
żadnego teologicznego k re su , żadnego końcow ego przezna­
czenia, albowiem  rozporządzenie życia ogólnego w edle p e ­
wnego sam ow olnego i oznaczonego naprzód zam iaru , pa­
nując nad wszelkiego rodzaju istnieniem , niezgadzałoby się 
z w ładnącem i pow szechnie praw am i konieczności, i w pro ­
wadzałoby do bytu jakąś tam niepodobną do pojęcia s t n o ś ć  
n a d z i e m s k ą ,  niem ającą i niezdolną żadnego zw iązku 
z prostem  oddziaływaniem  m ateryalnćm , stanow iącóm  rze­
czywistość. Ł ad pozorny fizycznego św iata je s t dziełem 
przypadku, rodzącego się śród walki sił rozlicznych, pocią­
gających i odpychających się wzajem . Gdy dw ie m aterye 
jednozgodne spotkają i zjednoczą się z sobą, pow staje rzecz 
ta  lub o w a; gdy zaś uderzą na nią potęgi sprzeczne, ro z -  
krusza się w  daw ne sw e pierw iastki. Śród zniszczenia ty­
siąca sił i isto t rodzi się jedna szczęśliwa. Losem  i cha­
rakterem  stanowczym  fizycznego św ia ta , do którego także 
św iat człowieczy należy, je s t w  końcu końców  zniszczenie 
c a łk o w ite , czyli śm ierć bezw arunkow a i wieczna. Nie tam  
gdzieś za życiem, za krańcami by tu , lecz tutaj nasza Ojczy­
zna, nasze szczęście i zbaw ienie. “

„Ludzie objaw ienia i uczucia, opierają naukę sw ą ró ­
wnież na siedm iu punktach w prost p rzeciw nych :"

1) „Bóg stw orzył człow ieka najpierwszego nieśm iertelną 
isto tą i w lał w  niego sw ą św iadom ość, czyli w iedzę bez­
w aru n k o w ą, albowiem  Duch Stworzyciela działając, w y­
daje to  ty lk o , co je st doskonałe i jem u samem u podobne, 
co ma w iekuistą trw a ło ść ."

2) „S tw orzone duchy w yższe, otaczajace tron  Boga, 
nadużywszy udzielonej sobie wszechm ocy rozum ow ćj, były 
przyczyną Z łego, a w ypędzone z n ieb a , zaszczepiły je  na 
ziem i, w raz z koniecznćm jego następstw em , t. j. niem ocą 
rozum ow ą i śmiercią. C złow iek, uw iedzion od piekielnćj 
m o cy , zgrzeszył i stał się pow odem  do w łasnego moralnego 
upadku. O d tćj nieszczęsnćj doby znikła jego p ierw iastko -

II. .1
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w a  n ieśm ierte lność  i b e z w a ru n k o w a  w iedza .  Tak jednę  
jak  d ru gą  zdoła  na p o w r o t  odzyskać  jedynie  ciężką p racą  
i w ielk iem i zas łu gam i,  jeże li m u  sprzyja Łaska n iebios.  “

3) „M ate ry a  św ia to w a  je s t  grubym  odcien iem  D ucha  
tw o rz y c ie la , a lb ow iem  duch  ten  nic ró żno ro d n eg o  od siebie 
n iezdoła łby w y w o ła ć  do is tnienia. J e s t  to  innobyt t w ó r ­
czej myśli . “

4) „Z  tego  ch a rak te ru  m atery i w yn ik a ,  że dla cz ło w ie ­
k a ,  p o g rążo neg o  w  m u le  u p a d k u ,  n iem a innego  D o bra ,  
n ad  p o d n i e s i e n i e  s i ę  t n o r a l n e  i u l e c e n i e  m y ś l ą  
w  n i e b i o s a .  O n  śc iem nia ł  w  m ate rya ln ość ,  ma w ię c  r o z -  
ja śn ieć  duchem . Jedy n ie  tym środk iem  zdoła  odzyskać choć 
je d e n  p ro m ie ń  ow e j  szczęśliwości n ie b ia n ,  jaką  pos iada ł 
w  p ie rw o tn y m  n iew innośc i  sw ej stanie. “

5) „ P o n ie w a ż  D u ch  tw orzycie l  je s t  jedyną  rzeczyw is to ­
śc ią ,  w yłącza jącą  w sze lką  inną  rz e c zy w is to ść ,  w ięc  dla 
cz łow ieka  to  ty lko je s t  p r a w d ą ,  co pochodzi w p ro s t  od 
D ucha  tw orzy c ie la ,  czyli co m u  o b jaw io n e m  z o s ta ło ,  tak 
w  jego  ucz u c iu ,  jak  w  danych  m u księgach ś w ię ty c h .“

6) „ M o w a ,  służąca  do udzie len ia  Bliźniem u myśli 
i uczuć n a s z y c h , je s t  mystycznym ob jaw ien ia  Bożego  w  nas, 
a  przez to  sam ego D u ch a  tw orzycie la ,  sym bolem . J e s t  to  
S ł o w o  t w ó r c z e ,  s ło w o  p ie r w ia s tk o w e ,  p o z o s taw io n e  
grzeszn ikow i z n iew yp ow iedz ian e j  Ł ask i .  Loika  zaś jes t  
d z i e ł e m  d u c h a  b u n t o w n i k a  i s tan ow i sys tem w ię z ó w  
dla ducha  n aszego ,  p rag nąceg o  się p odn ieść  z upadku. O na 
okazuje m u  w  uczuciu  i w  ob jaw ien iu  sprzecznośc i,  oddala  
go ciągle od silnego poch w y cen ia  za b e z w a ru n k o w ą  p r a w d ę .“

.7) „ Ś w ia t ,  b ęd ąc  dziełem najdoskona lszego ,  bo B o ­
skiego ro z u m u ,  s tw o rzo n  został w ed le  dobrze  rozm yślonego  
i naprzód  oznaczonego  p lanu ; tu  panu je  n ieskończona  i g o ­
dna podziw ien ia  ce low ość .  Gdy cz łow iek  u p a d ł ,  gdy 
g r z e c h  z m a łżo n ką  s w ą  ś m i e r c i ą  zaćmiły m u  czystość 
i p iękność  ś w ia ta ,  Bóg  ob jaw ił  mu p ra w d z iw ą  w iarę .  L u dz­
kość  ma w ierzyć  S ło w u  B ożem u bez w a ru n k u ;  ma o d p o -
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k u to w a ć  za s ta rą  s w ą  zu ch w a ło ść  i s tać  się godną  Ł ask i,  
k tó ra  jedyn ie  p rzy w ró c ić  jćj zdoła s tracony  stan  p ie rw ia s tk o ­
wy. C e lem  je j  re l igii ,  polityki i filozofii być p o w in n o  p rze ­
b łagan ie  ca łk o w ite  sp raw ied liw o śc i  B og a ,  zasłużenie  na 
J eg o  m iłos ierdzie  i Ł ask ę .  Gdy to k iedyko lw iek  nastąp i,  
spe łn i  się dzieło O d k u p ie n ia ,  a cz łow iek odzyska sw ą  n ie­
śm ie r te ln ość  i w szechm o c  wiedzy. “

„ I  k tó ż ,  co przeczyta! te  s iedm  t w i e r d z i  i s iedm 
p r z e c i w t w i e r d z i ,  n ie spo s trzega ,  że w yzw olen i ho łdu ją  
M a t e r y a l i z m o w i ,  a  n iew oln ik i  S p i r y t u a l i z m o  w i ?  
N a  czele p ierw szych  stoją B a k o ,  L o k e ,  R e i d  i s z k o ł a  
s z k o c k a ,  a na  czele d rug ich  K a r t e z y u s z ,  L e i b n i c ,  
K a n t ,  S z l e g e l  i s z k o ł a  w i e d e ń s k a .  Rozliczne są tu  
i być m o g ą  odcienia .  I  tak  z jedne j s t ro n y  E m p i r y z m ,  
S . e n s u a l i z m ,  I n t e l l e k t u a l i z m ,  R a c y o n a l i z m ,  z d ru ­
giej S p e k u a l a c y a ,  I d e a l i z m ,  S u p e r n a t u r a l i z m ,  M y -  
s t y k a  i t. p. Atoli z jed n e j  s t ron y  m ate rya l izm , a z d ru ­
giej sp iry tualizm  n iep rzes ta je  być kardyna lną  charak terystyką . 
N a u k i ,  dążące  za zjednoczeniem  tej an ty n o m ii ,  s taw a ły  się 
w c iąż  nędznym  E k l e k t y z m e m  lub S y n k r e t y z m e m ,  nie­
godnym  n azw iska  filozofii i chybiały celu. Rył to  o w oc  
b r a k u  l o i k i ,  n iezna jom ośc i z a s a d y  n i e p o d o b n e g o  
ś r o d k a ,  a najczęścićj p o l i t y c z n e g o  t c h ó r z o s t w a . 11

„C o  do po b u d ek  moralnych  do dz ia łan ia ,  W yzw olon ych  
zapala  s p r a w a  o g ó l n e j  w o l n o ś c i ,  a n iew o ln ik ó w  
s p r a w a  p r z y w i l e j ó w  i u s t a w  d a w n y c h .  P ra w e m  
tam tych  je s t  w o l a  w i ę k s z o ś c i  l u d u  i u m o w a  s p ó l n a ,  
p a c tu m ,  tych zaś w o l a  B o g a  i r o z k a z  J e g o  n a m i e ­
s t n i k a ,  p raecep tum . Co do ś ro d k ó w  w iodących  do celu, 
p ie rw s i  w y m ag a ją  s e p a r a c y i  w ł a d z ,  t. j. ca łkow itego  
oddz ia łu  i w za jem n ie j  n iepodleg łości  p r a w o d a w s tw a ,  ciała 
w y k o n aw cze g o  i s ą d o w n ic tw a ;  drudzy zaś k o n c e n t r a c y i  
w ł a d z  w  ognisku p a ń s tw a ,  t. j .  w  jedynym  najw yższym 
Rządcy. Co do dy p lom acy i ,  has łem  p ie rw szych  je s t  o g ó l n a  
r ó w n o w a g a  n a r o d ó w ,  m echanicznym sposo bem  z a p ro ­
w ad z o n a  i u t r zy m y w an a ,  a has łem  drugich  l e g a l n o ś ć ,  t. j.
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świętość dawniejszych trakta tów  i zobowiązań. Stróżem 
dobra ogólnego dla pierwszych je s t  o p i n i a ,  w o l n o ś ć  
d r u k u ,  p u b l i c z n o ś ć  r z ą d u ,  s ą d u  i s e j m u ,  dla d ru ­
gich zaś b e z p o ś r e d n i e  o k o  o p a t r z n o ś c i .  Obroną 
szczęścia państw  jest dla pierwszych w o l n o ś ć  i o ś w i a t a  
l u d u ,  dla drugich E g i d a  W s z e c h m o c n e g o .  W yzw o­
leni uczą: Jedynie lud jest majestatem. Jego pos łow ie ,  to  
mość królewska. Monarcha jedynowładny stanowi o b r a z ę  
p r a w  c z ł o w i e c z e ń s t w a .  Niewolniki zaś uczą: Król, 
jako osoba święta i li Bogu odpowiedzia lna, jes t  jedy ­
nym majestatem prawdziwym. R e p u b l i k a ,  d e m o -  
k r a c y a  jes t  o b r a z ą  p r a w  B o g a .  W olno  ją  zniszczyć 
każdem u, kto ma cześć dla w yroków  mądrości przed­
wiecznej. Państw o istnieć zdoła li pod gwarancyą kościel­
ną ,  jako j e d y n i e  m o r a l n ą .  Bez moralności niema w o l­
ności, a bez religii niema moralności.  “

„Rozum twórczy je s t  jedyną rzeczywistością prawdziwą. 
La raison crćatrice est toute la veritć et realitć. P raw da  
jest córką rozumu. La verite emane de la raison. Na te  
zdania zgodzi się z nami każdy człowiek rozumny. Anty­
nomia społeczeńska, jako rzeczywistość i p ra w d a ,  musi 
mieć przeto początek w  rozumie. W  istocie też wyzwole­
n i ,  jako stronnictwo p o z n a n i a ,  d o ś w i a d c z e n i a ,  sta­
nowią objaw  rozumu t e o r e t y c z n e g o ,  a niewolniki, jako 
stronnictwo u c z u c i a ,  o b j a w i e n i a  są wyrazem p r a k t y ­
c z n e g o  rozum u na p o l a c h  s k o ń c z e n n e g o  ż y w o t a .  
Poznanie jest  władzą c z a s o w ą  dotyczącą się ziemi, a uczu­
cie władzą także c z a s o w ą ,  lecz dotyczącą się nieba. R o ­
zum teoretyczny i praktyczny, na których opierały się do­
tychczasowa filozofia i m oralność ,  niewychodzą za granice 
stworzenia. Li rozum twórczy, lub czynny, przedziera się 
za obręb czasowości i wnika w  myśl Stwórcy. Poznanie 
zgłębia czasowy b y t  f i z y c z n y ,  a jego filarem jest em pi­
ryczna, czyli u m i e j ę t n a  p e w n o ś ć ;  uczucie zaś zgłębia 
czasowy b y t  m o r a l n y ,  a jego potęgą w i a r a .  Poznanie 
zowie Boga, absolut,  nieskończoność, wieczność, wszelką 
ideę, mrzonką. Uczucie zaś m ów i: „Bóg, absolut,  n ie -
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s k o ń czo n o ść ,  w ie c z n o ść ,  idea  s ta n o w ią  w e w n ę t rz n o ść  
i is to tę  tak w szechrzeczy ,  ja k  naszćj p ie rs i ;  inaczej n ie m ie -  
libyśmy p rzyrodzonej  sob ie  dla nich b ie rn ośc i ,  t. j.  n i e w ie -  
dzielibyśmy nic o nich. S am o  dośw iadczen ie ,  znajdu jąc  na 
łon ie  cz ło w ieczeńs tw a  te  p o ję c i a , po w in n o b y  po tw ierdz ić  
nasze przekonan ie .  C h arak te rem  ro zu m u  je s t  pytanie  D l a ­
c z e g o .  Z róbcie  w  badan iu  w asze m  em pirycznem  o s ta te ­
czne D laczego ,  a ujrzycie Boga i zgodzicie się z n a m i . “ 
F a łszem  je s t  a to l i ,  jak  to  ludzie ob jaw ien ia  u t rzym ują ,  żo 
uczucie  daje p ie rw ias tk i  i tw o rz y  idee ,  rozum  zaś w y p ro ­
w a d z a  z nich w niosk i .  W ła d z a  tw o rzen ia  p ie rw ia s tk ó w  
i id e i ,  o raz  w y p ro w a d zen ia  z nich w n io s k ó w ,  jak o  tażsam a 
dzia ła lność  d u c h a ,  je s t  j e d n ą  w ładzą .  R ozum  bierze  m a -  
te ry a ł ,  raz  z n a tu ry ,  d rugi raz z u czuc ia ,  ob rab ia  go i w y­
ciąga p ie rw ia s tk i ,  lub tw o rzy  idee. R ozum  czynny zaś ,  jako 
b e z w a ru n k o w y ,  tw o rz y  p ie rw ias tk i  i idee a p r io r i ,  k tó ro  
p rze lew a  z jednej s t ron y  w  n a tu r ę ,  a z drugićj w  pierś  cz ło­
w ieczą .  P o d  d o ś w i a d c z e n i e m  rozum ieć  należy p ie rw sze  
p rz e p o ło w ie n ie  się ro z u m u  tw ó rc z e g o ,  t. j .  dz iałanie  jeg o  
w  po znan iu  c z ło w ie k a ,  czyli w  tegoż n ie jażn i ,  (dans son  
n o n - m o i ) ,  a p od  o b j a w i e n i e m  d rugie  p rze p o ło w ie n ie  
się ro z u m u  tw ó r c z e g o , t. j. działanie  jeg o  w  uczuciu  czło­
w ie k a ,  w  tegoż jaz'ni (dans son moi). R o zu m  tw ó rczy  je s t  
tedy  c a ł k o w i t y m  ro z u m e m ,  t. j. w y ra ż a  z a ró w n o  ro zu m  
teo re tyczny  jak  p rak tyczny ,  żarów no poznanie  jak  uczucie, 
d ośw iadczen ie  jak  o b ja w ie n ie ."

„ S p o jrz aw sz y  n in ie  ze s tano w iska  tw órczego  ro zu m u  na 
an tynom ią  naszę ,  p rzeko nać  się m ożna  sn a d n o ,  że l i c e  
d o św iad cz en ia ,  czyli po zn an ia ,  ja k o  dzieło ro z u m u  t e o r e -  
tycznego ,  m a ją  celem sw ym  d o sk on a ło ść  teory i filozolicznćj, 
religijnej i po li tycznej ,  zaczśm  p r a w d ę  (le vrai), a  r ę b y  
ob jaw ien ia ,  czyli uczu c ia ,  jako  dzie ło  ro zum u  praktycznego, 
m ają  celem sw ym  d o sko na ło ść  praktyki filozolicznćj, r e l ig i j -  
nćj i poli tycznej ,  zaczćm D o b r e  (le bien). P o n ie w a ż  to  
co Rzym ianie  zw ali:  v e r u m ,  p u l c b r u m  et  h o n e s t u m ,  
co N iemcy zow ią  d a s  W a h r e ,  S c h ó n e  u n d  G u t e ,  z o -  
w ią  Polacy  p r a w d ą ,  p i ę k n o ś c i ą  i c n o t ą :  p o n ie w a ż  

II 3*
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wyrazy te  s t oją  chę tni e  obok  s i ebie ,  i pon ieważ  w  M e s s y a -  
nizmie nie chodzi  o D o b r e  w  o g ó l e ,  lecz tylko o D o b r e  
m o r a l n e ,  w ięc  f rancuzkie L e  v r a i  e t  L e  b i e n  znaczą 
t u  po  polsku p r a w d ę  i c n o t ę .  W y z w o le n i  chcą tedy 
w  grunc i e  rzeczy,  czy św iado mie  lub n i e ś wiado mie ,  t r y ­
u m f u  p r a w d y ,  a n iewolnik i  t r y u m f u  c n o t y  na ziemi.  
Antynomia  społ eczeńska  za tem j e s t  w a l k ą  p r a w d y  z c n o ­
t ą .  O to  jej  r o z u m o w e  p o c h o d z e n i e ,  jćj  k o n i e ­
c z n o ś ć  i n i e s ł y c h a n a  w a ż n o ś ć .  J a k  ani p r a w d y ,  ani 
cno ty ,  nik t  wypędz ić  ze spo ł eczeńs twa  ludzkiego niezechce,  
tak też nikt  starać się n i epow in i en  o zniszczenie j ednego  lub 
drugi ego s t ronni ctwa .  Obu  pow o łan i e  j e s t  z a r ó w n o  w i e l ­
k i e  i ś w i e t n e .  —  Stąd  w yp ad a  ten  godzien uwag i  w n i o ­
s ek :  Nie  w  licach lub rębach  społeczeńskiej  an tynomi i ,  nie 
w  i s t o c i e  tych d w u  p rzec iw ie ńs t w ,  szukać  należy przy­
czyny nieszczęść i bur z  dzis iejszego świat a.  J e d n a  i d ruga 
s t rona  ma  tu  c e l  s z l a c h e t n y  i odznacza się p o ś w i ę c e ­
n i e m  n a j w y ż s z e g o  r o d z a j u ,  o f i a r a m i  n a d z i e m ­
s k i e m u  O b i ed w ie  mają Messyani zm spólnym sw ym ko ­
rzeni em.  Złe leży t u  w  wy j ścu  za na tu r a lne ,  od Boga s a ­
mego  naznaczone brzegi ,  za is totę s t r onn i c tw ;  w  ex c e n t ry -  
czności ,  exal tacyi  i p rzesadzie ,  o b u d w u  spólnćj ;  w  dok t ry ­
nach  rewo lucy jnych ,  t ak  pod  wzg l ędem poli tyki jak religii,  
po s t ępu  jak z w r o t u ;  w  niezna jomości  ca łkowi t ej  istotnćj  
filozofii. W e  Francyi  zb ud ow a ł o  Złe  t o  dla s iebie stolicę,  
z którćj  r ozprzes t r zenia  moc  sw ą  po innych krajach.  Tuta j  
była  i j e s t  dotąd ,  mias to filozofii, L o g o m a c h i a  e n c y k l o ­
p e d y c z n a ,  k tó r ą  wykształci l i  p s e u d o - m ę d r c y  p r ze s z ł o w ie -  
czni ,  a mias to teologii ,  G n o s i  m a c h  i a r e l i g i j n a ,  w ys t ę ­
pująca  naj jaskrawiej  u  J a ns e n i s t ów ,  St.  Symo n i s tów  i my— 
s t yk ów  różnego  rodzaju.  Logomach i i  i Gnos imachi i  tój 
dziec ięciem j e s t  p o l i t y k a  f r a n c u z k i e g o  l u d u ,  o b ra ­
biana  przez K o m m u n i s t ó w  i Socyal i st ów.  Nie  An tynomia  
spo ł eczeńska,  lecz t o ,  co Napol eon  zw a ł  i d e o l o g i ą  i r e — 
w e r y ą ,  t. j .  Logomach i a  i Gnosimach ia  są n iebezpiecznym 
Francy i  t as iemcem.  Są  to  dzieła piekielnćj  b a n d y  t a j e i n — 
n i c z ć j ,  pracuj ącej  nad zagładą  c z ł ow ie cz e ńs tw a . "
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„D zisie jsza E u r o p a  rozdar ta  j e s t  w  d w ie  an tynom iczne  
ostateczności.  G o re  tu  rew olucy jny  W u lk a n  podziem ny 
i grozi o k ro pn ym  w y b u c h e m ,  a rządy dosta ły  się na s t ra ­
szliwe rog i spo łeczeńsk iego  d w ó j  g a ń  c a  (dilemmatu). J e ­
żeli b o w iem  Stern icy  p a ń s tw  zostaw ią  d w a  te  s t ro n n ic tw a  
sam ym sobie  i pa trzeć  będ ą  oboję tn ie  na w z a je m n ą  ich 
w śc iek ło ść ,  czeka na c z ło w ieczeńs tw o  p o w s z e c h n a ,  fizy­
czna  i m ora lna  ru ina . Jeżeli z n o w u ,  chcąc oddalić  t ę  ru inę ,  
w y s tą p ią  do boju p rzec iw  s t ro n n ic tw o m : okażą najg rubszą  
n ie w ia d o m o ść ,  c a łko w itą  n iezna jom ość s tanu  dzisiejszego 
sp o łe czeńs tw a  i h is to rycznego  ro zw ik łan ia ,  a lb o w iem  an ty ­
n o m ia ,  k tó rę  p rzed s taw il iśm y ,  s ta n o w i  w e w n ę t rz n y  o rg a ­
nizm naszego żyw ota  publicznego. T eg o  żyw ota  n iew o ln o  
ani zab ijać  ani kaleczyć, bo to  byłoby  g w a ł te m  naszych 
p r a w  n a jśw ię tszy c h ,  k tó ry  śc iągną łby  za so b ą  li up ad ek  
R z ą d ó w .  Zniszczyć oba s t ro n n ic tw a ,  znaczy ty le ,  co zni­
szczyć p ra w d ę  i cno tę  na z iem i,  rozw iązać  sp o łeczeń s tw o  
ludzkie w  dziki s tan  zw ierzęcy . P rzechy lić  się na jed n ę  
k tó rę k o lw iek  s t ro n ę ,  a d ru g ą  w y tę p ia ć ,  j e s t  to  z w r o t ,  
ob raża jący  w yrok i  p rz e d w ie c z n e ,  i dla tego  n iep o d o b n y  do 
w yko nan ia .  T rzym ając  z w y z w o le ń c a m i ,  cofnąłby się rząd  
w  h i s t o r y ą  s t a r o ż y t n ą ,  w  repub likanck ie  czasy G re k ó w  
i R z y m ia n ,  a t rzym ając  z n iew oln ikam i,  cofnąłby się w  w i e ­
k i  ś r e d n i c h  c z a s ó w .  R z ą d y ,  czując n ieznośność  tego 
p o ło żen ia ,  p rag n ą  zaradzić  o g ó ln em u  Z łem u  i sam ym  sob ie  
przez z a p r o w a d z e n i e  K o n s t y t u c y j n y c h  M o n a r c h i i .  
Atoli w y b ie g  te n  s tan ow i ob rzyd l iw e  Ju s te  — m i l i e u , je s t  
nędznym  E k le k ty z m e m , lub Synkre tyzm em  politycznym, 
i na jzdolnie jszym  środ k iem  do podsycania  o bu  s t ro n n ic tw  
n o w ą  żądzą rew olucy i .  J e d n o  z nich szuka zem sty  za ście­
śnienie  o dw iecznych  sw ych  p rz y w ile jó w ,  drug ie  za śc ieśn ie­
nie pożądanćj w o ln ośc i .  Czy je d n o  i d rug ie  zdoła  m ieć  do  
konstytucyjnego R ząd u  zau fan ie?  B ynajm nie j ,  bo  n ie jes t  to 
rząd  jeg o  najg łębszego p rz ek o n an ia ,  ale m u  obcy  i p rzec i­
w ny. Z w alić  go jak  n a jp rędzć j ,  ob u  s t ro n n ic tw  je s t  życze­
niem. G dzie  p om o c  p rzec iw  te m u  przykrem u R z ą d ó w  p o ­
ło ż e n iu ?  N ie  w  h is to ry i ,  gdyż żaden  czas p rzeszły  nie był
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po d o b n y  do naszeg o ,  n iem a w ięc  dlań rady. Je d y n ie  M e s -  
syanizm w yw ieśdź  w a s  zdoła  z b łęd n eg o  labyryntu. “

„S po łeczeńsk ić j  antynom ii nigdy d aw n ie j  niebyło. Co 
to  znaczy?  O p a trzn o ść  w iod ła  ś lepe  cz łow ieczeńs tw o  za 
r ęk ę  i k ie ro w a ła  nićrn w ed le  w ysok ich  sw ych  zam iarów . 
B y ło  b i e r n e  i m ia ło  z w o ln a  pod  je j  p rz e w o d e m  w yrob ić  
się na c z y n n e .  Dziś s ta ło  się jnż  c z y n n ś m ;  dziś przeto, 
j ak o  d oros łego  w y c h o w ań ca  sw e g o ,  opuszcza  je  O patrzność ,  
po ru cza jąc  je w ła sn y m  siłom . P rze j rza ło ;  n iech  ńjrzy w ięc  
d ro gę  do sw ego  przeznaczenia  i kroczy sam odzie ln ie !  S am o  
ro z u m em  sw ym  c z y n n y m ,  czyli t w ó r c z y m  ma z g o to w ać  
sob ie  przyszłość. W ła ś n ie  ro z b ra t  ludzkości w e  d w a  p rz e ­
c iw n e  sob ie  s t ro n n ic tw a  je s t  d o w o d e m , że św ia t  nasz do j­
rza ł  z u p e łn ie ,  że zbliżył się do o s ta tecznego  sw e g o  k resu  
i s ta n ą ł  w  p rogach  Ś w ią ty n i ,  p rzecho w y w u jące j  w  sw ym  
ta jem ny m  buga ju  g łó w n y  cel jeg o  is tnienia. W ła s n ą  siłą 
m am y  ro z tw o rz y ć  p o d w o je  tćj św ią tyni i s ięgnąć  po żyw ota 
w sz ech  w ie k ó w  k o ro n ę ?  O p a trz n o ś ć ,  p rzyw iód łszy  nas na  
ta k  w ysoki s to p ień ,  da ła  nam  i w ła d z ę  dalszego po stępu ,  
k tó r ą  je s t  r o z u m  b e z w a r u n k o w y ,  t. j .  czynny, twórczy, 
o d ró żn ion y  od do tychczasow ego  teore tycznego  i praktycznego. 
Ż e  rozum  b e z w a ru n k o w y  s ta ł  się już  w ła sn o śc ią  naszą, 
p rzech od z i  w  rzeczyw is tość  i działać w  niej p o c z ą ł ,  okazuje  
to  ja w n ie  filozofia n iem iecka ,  k tó ra  ro z b u d z a ,  B ogu dzięki, 
w  ob u  p rzec iw ny ch  s t ro n n ic tw a c h ,  je d n ę  spó lną  d ą ż n o ś ć  
za A b s o l u t e m .  Messyanizm p o chw ycą  ten  A b so lu t  i tę  
d ążno ść ,  oraz  przenosi j e  na ł o n o  a c h r e i n a t y c z n o ś c i ,  
t. j.  p rzed  t ro n  i w  jaźń sam ego Boga. Z tej w ysokości 
ted y  zaczniemy rządzić  się sami s o b ą ,  o trzym am y E m a n c y -  
p acyą  z pod  opieki O p a trz n o ś c i ,  od rodz im y  się D z i e l n o ­
ś c i ą  t w ó r c z ą ,  i z rob im y  to ,  co niegdyś B óg  z ro b i ł ,  t. j. 
s t w o r z y m y  ś w i a t  w ł a s n y .  L u d zko ść  dzisiejsza je s t  
już  c z y n n a  i t w ó r c z a .  R ządy jć j p o w inn y  być jeszcze 
bardziej czynne i tw ó rc z e ,  a lb ow iem  p rzew odn iczyć  jej mają. 
Jeże l i  spać  b ę d ą  na p ie rn a tach  o trzym anych  po przodkach , 
jak  d o tą d ,  czynność ludzkości skończyć się m oże  ogó lną
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ruiną. R ządy , do roboty! Co macie ro b ić , wskaże wam  
niezadługo M essyanizm. “

„Przystępujem y w reszcie do o g ó l n e g o  w s z e c h  n a ­
r o d ó w  z a d a n i a ,  którćm  je s t zniesienie dzisiejszćj s p o -  
łeczeńskiej antynomii. • Chciawszy zadanie to rozwiązać, 
trzeba w znieść się na achrem atycznc stanow isko , na którćm  
rzeczyw istość d o c z e s n ą  i w i e k u i s t ą  ujrzeć można w  b e z -  
w arunkow ćj jedni. W znosim y się przeto na to  stanow isko! 
Chciawszy wskazać ludzkości gościniec w  przyszłość, n ie -  
dość je s t zgłębić jćj teraźniejszość; trzeba rów nież znać jćj 
p rzeszłość, t. j. przejąć się całkow itym  jej dotychczasowym  
żywotem . S taraliśm y się o to , czego nauka nasza będzie 
dow odem ! Chciawszy odsłonić św iatu ostateczne jego prze­
znaczenia, trzeba znać dokładnie c e l o w o ś ć ,  n a j w y ż s z e  
p r a w o  i z a d a n i e  p o w s z e c h n e  D z i e l n o ś c i  t w ó r  — 
c z ć j ,  oraz um ieć to  zastosow ać do żywota ludzkości, t. j. 
do h i s t o r y i  i p o l i t y k i ,  m a j ą c ć j  n a  o k u  p r z y s z ł o ś ć ;  
trzeba znać w i e c z n e  p r a w o  p o s t ę p u .  Poznaliśm y to 
w szystko g run tow n ie , i pragnąc przelać w  św ia t dzisiejszy 
tę  bezw zględną, n iew zruszoną i nieom ylną w ied zę , oraz 
w prow adzić go odrazu  w  organiczną jej ca ło ść , podajem y 
tu następną tab licę, obejm ującą losy istnienia naszego .“

(Dokończenie nastąpi.)
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(Dokończenie.)

IX.

D la  ciebie zjaclle sm akują trucizny,
D la  ciebie w ię zy , p ę ta  niezelzyw e.
K ształcisz kalectw o przez chw alebne blizny, 
Gnieździsz w  um yśle rozkosze praw dziw e.
Byle cię tylko m ożna w spom ódz, w spierać,
INie zal żyć w  n ę d zy , nie żal i umierać.

(Krasicki.)

Uważaliśm y d o tąd  ojczyznę w  je j  m ateryalnycb p o d s ta ­
w a c h ,  dalćj u p a try w a l iśm y  j ą  w  jej d u cho w y ch  potęgach , 
pa trze liśm y się zgoła  na je j ciało do tyka lne ,  w id o czn e ,  i na 
jć j  ducha  zape łn ia jącego  i ożyw iającego to  ciało ; —  p rz e ­
chodzim y obecnie  do najwyższych ojczyzny silni ,  do jej idei 
u zew n ę trzn io n e j ,  do tych o lbrzym ich p o s ta c i ,  k tó rćm i się 
ojczyzna do bytu o b ja w ia ,  i p rzez śwdat i w ieki k roczy ,  jako  
o so b n a ,  w ie lka  jed n o s tk a  między n a ro d a m i,  w  ca łkow ite j  
pełn i życia i działania. T e m i w ielk ien ti  ideam i ojczyzny, 
tern w ie lk iem  urzeczyw iszczen iem  s i ę ,  nie już  ce lów  ludz­
k ich ,  lecz b osk ic h ,  j e s t  P a ń s t w o ,  K o śc ió ł  i Dzieje . P o d -  
ścieliskiem zaś tego tro jga  o b ja w u  je s t  byt po li tyczny ,  re l i— 
gia i p o s łan n ic tw o  na rod u .  R ozp a trzm y  się w  n ich  bliżej.

Nieszczęśliwy to  w yraz  w  naszym  języku  „  p ań s tw o  “ 
mający w yrażać  t o ,  co F ra n c u z  nazyw a I ’e t a t ,  a N iemiec 
S t a a t .  I rud no  nie p rzypuśc ić ,  że gdy się poczynały u nas
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rozwijać pojęcia idei socyalnych i politycznych, ow ą naj­
wyższą ideę polityczną narodu , pojmowano w  garsztce 
uprzywilejowanych panów , i ich rządy, jch korporacyą, 
której reszta narodu służyła tylko za narzędzie, za niewol­
nika, nazwano państw em ; nie inaczej, jak w familijnem kole 
państwem zowie się pan, żona i ich dzieci, a reszta służbą, 
czeladzią, poddanymi. Aby się więc nie dać złudzić w y­
razem , zrozumiejmy się, co jest państwo. —  Tę jedną 
i u nas pojmowano fundamentalną państwa zasadę, że pań­
stwo jest wolność urzeczywiszczona, że zatem tylko je  wolni 
(panowie) składać mogą. To też na pojęcie państwa do­
piero w  Grecyi natrafiamy, kędy się ród ludzki d o w o ln o śc i  
obudził. Plato w  swojej rzeczypospolitej powiada w  dość 
trafnem porów naniu ,  że państwo jest  nakształt wielkiej ta­
blicy, na którój wielkiemi literami wypisana jest sprawie­
dliwość. Urzeczywiszczenie sprawiedliwości jes t  zatem 
Platońską ideą państwa. Zdaniem jego pojęcie sprawiedli­
wości leży w  człowieku, jest to siła duszy, miarkująca ro ­
zum i żądze; a jako sama składa się z trzech cnót osobnych; 
z mądrości,  męstwa i wstrzemięźliwości, tak i w  państwie 
ma trzy odpowiednie stany: rządców , zarobkowych i żoł­
nierzy. Dzieci są synami pańs tw a,  i wychowują się ko­
sztem kraju, ztąd wspólność kobiet. Niema własności pry— 
w atnć j,  tylko jest własność narodowa. O to rzeczpospolita 
Platona w  abstrakcyi.

Arystoteles uważa państwo jako najwyższe urzeczywi­
szczenie społeczeństwa ludzkiego. Poczyna je  rodzina, mąż, 
żona i dzieci; rozprzestrzenia u tworzenie się domu, czyli go­
spodarstw a, z tych tworzy się o s a d a , sioło, nareszcie mia­
sto i państwo. Popęd  do państwa jest przyrodzony. Czło­
wiek niemoże żyć w  stanie natury ,  jest  on zwierzem poli­
tycznym [Zcoov TroktTixnv.) Stan pańs tw a,  jest  stanem 
ludzk im , środkujący między stanem zwierząt i stanem nie­
bian. Z tego to względu, idea państwa jest podstaw ą 
wszystkich niższych stosunków, i już rodzina ,  dom , osada, 
sioło, m iasto ,  rozwija się z samej idei państwa. W  for­
mach zewnętrznych objawia się państwo jako monarchia,
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arystokracya, albo rzeczpospolita, z których ostatnia for­
ma najdoskonalsza. Tyrania, oligarchia i demagogia są 
tamtych form zepsuciem.

Około tych pojęć starożytnch m ędrców kręcą się poję­
cia nowszych czasów aż do Montesquieugo i najnowszćj nie­
mieckiej filozofii; —  lepsze one naw et są o stokroć, niżeli 
co nowsza polityka w te o ry i  swojej wypowiedziała. Bo gdy 
jedni utrzymywali, że państwo je s t  in s ty tuc ją ,  zabezpie­
czającą wolność i mienie obywateli,  a drudzy, że jes t rzą ­
dem Boga na ziemi; to pierwsi poniżyli wielkie objawienie 
się na zewnątrz narodu , do podrzędnego środka ku bezpie­
czeństwu osób , następnie do rodzaju domu popraw y,  i 
w  myśl ich, system postrachu i ociemnienia, system nieprzy­
jazny postępowi najlepićjby odpowiadał takiej idei pańs tw a;

drudzy zaś niedaleko odeszli od pojęć Indyan i dawnych 
P elasgów , gdzie Brama tworzy z siebie pańs tw o ,  a M in e r-  
w a  zakłada A teny, i zapomnieli,  że teokratyczne rządy, 
mianowicie Ż ydów , nie były dla tego najlepsze. Teorya ta 
najwięcćj jednak przypadła do sm aku ,  i świętość boska 
przeszła do majestatu głowy ukoronowanćj,  sprawiającćj 
z Bożćj łaski najwyższą władzę na ziemi.

Najnędzniejsza jest  teorya pojmująca p ań s tw o ,  jako 
układ między rządzącymi i rządzonymi, i teorya H a l l  e r o  — 
w s k a ,  uważająca państwo, jako instytucyą gwałtem przez 
mocniejszego w prow adzoną ,  zmuszającą każdego żyć w  sta­
nie społecznym i s tosować się do p raw  krajowych. Kto 
kiedy słyszał, żeby przez układy, u m ow y , ugody, państwa 
pow staw ały?  Gdzie s ą d ,  gdzie appelacya, gdyby jedna 
strona ugody nie dotrzymała ? Jeżeli król w  Polsce przysię­
gał na p a c t a  c o n v e n t a ,  a w  krajach konstytucyjnych przy­
sięga na konstytucyą; to ten jednostkowy tylko stosunek 
między królem i narodem nie stanowi jeszcze pańs tw a, 
które w  narodzie samym ma organizacyą swoją w e w n ę -  
trzną. Nareszcie układ każdy, jak stawa dobrowoln ie ,  
tak też dobrowolnie rozwiązanym być może. Niechże 
tu  stanie kto na rynku, i zaw oła :  rozejdźmy się! Gdzie?
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dokąd? —  O ile wyższe jest owe Arystotelesowe Zotov 
rohnxov. —  Teorya gw ałtu, aby mogła być usprawie­
dliwioną, musiała autora do różnych następnych twierdzeń 
doprowadzić: że , ponieważ państwo jest rzeczą dobrą 
(despotyzm!), więc zmuszanie do dobrego jest rzeczą go­
dziwą; że ponieważ ten, co gwałt wykonywa, lepićj po­
łożony naturalnie, niż ten , co gwałt ponosi, powinna być 
dynastya z bożćj łaski, usposobiona tćm stanowiskiem 
potrzebnego majestatu i siły. Z tego wypada, że tylko mo­
narchia może być państwem. Dość na tćm dwojgu, aby 
ocenić osławioną H a l l e r a  r e s t a u r a c y ą  n a u k  p o l i ­
t y c z n y c h .

H e g e l  i cała jego szkoła zhliża się do pojęć P la tono- 
wych. W edle nich państwo jest urzeczywiszczeniem się 
prawa w  najwyższćj obyczajowości narodu. Stopniami do 
tćj obyczajowości jest rodzina, dalej społeczność. Ale na 
tych dwóch stopniach wola narodu nie objawiła się jeszcze 
do wiedzy swojej. W  państwie dopiero jest zupełnem w ie­
dzeniem się siebie. Państwo w io, czego chce, a do tćj 
czystej wiedzy nie mięsza się żadna namiętność. Państwo 
co działa, działa z namysłu, ze zasad.

Straszna jest, w tćj teoryi Heglowskićj idealność. N ie -  
dostaje tu wypełnienia. Czuje tu każdy czczość, bo czuje, 
że państwo jest nieskończenie więcćj, niżeli prawem u rze - 
czywiszczonćm, niżeli najwyższą obyczajowością, niżeli 
wiedzą siebie. Myśmy ojczyznę dotąd już w  sześciu oso­
bnych momentach uważali, a między tćmi prawo było tylko 
jednym momentem. Możeż państwo leżeć po za tą ziemią, 
po za tym ludem, po za narodowością, po za językiem, po 
za piśmiennictwem, i być urzeczywiszczeniem samego pra­
wa. Praw o jest tylko jedną stroną idei, jednym promie­
niem ducha, jedną z doskonałości najwyższych w Bogu zło­
żonych, i jako takie jest ideą w  sobie osobną, którćj urze­
czywiszczeniem jest historya praw a, i istniejące instytucje 
narodów , ale bynajmniej nie je s t, ani niemoże być pań­
stwem. Zda się. że popełniono omyłkę, ale omyłkę o g ro -

II. 4 '
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m ną,  gdy wzięto ustaw y, któremi państwo stoi, za państwo 
sam e; wzięto tu  k rew  obiegającą ciało, dającą życie, za 
sam żywot pełen d u c h a , wylewający się czynam i, które 
któż weźmie za objaw krwi samej? W ięc i państwo, kroczące 
czynami przez historyą, nie będzie samego praw a rzeczywi­
stością.

Podobnie najwyższa obyczajowość nic w treści nie w y­
powiada. Jest to trzeci stopień po rodzinie, i społeczno­
śc i ,  a dla czego najwyższy, o to ,  że się tu naród ujął w  ca­
łości,  jako naród, jako pojedynek (individuum). Ale ta 
wiedza siebie jako całość, jako jedność, jest  dopiero pier­
wszym najniższym początkiem wiedzy. Cóż potem człowie­
kowi,  że w ie ,  iż te  ręce,  te nogi, te wszystkie części ciała 
w ew nątrz  i zew nątrz ,  s tanowią jedność je g o ,  jako czło­
w ieka?  Z tćj wiedzy nic jeszcze nie wynika, bo nie poznał, 
czóm jest w  tej jedności,  jaki jego cel,  jakie przeznaczenie. 
Podobnie idea państwa pojętego jako jedność osobowa, sla­
bem je s t  jeszcze i bladem jego określeniem, dopóki niewy— 
powiemy, czćm jest ta obyczajowość w  tćj jedności.

Następnie w niosek, że państwo jest wiedzą zupełną sie­
bie ,  wydaje się za skory , bo jeżeli ta wiedza ma znaczyć 
coś więcćj, niżeli proste wiedzenie i dążenie do najbliższego 
celu; jeżeli ma być,  czćm być pow inna, w iedzą ostate­
cznego celu, który państw u przez samego Boga zakreślo­
nym został, wiedzą swojej missyi,  swojego przeznaczenia, 
i następnie kierowania wszystkich kroków w  tćj jednej my­
śli i ku n ić j jednćj;  —  natenczas narody, jak to  Cieszkow­
ski w  swoich p r o l e g o m e n a c h  wyłożył, stanąć powinny na 
s tanow isku , na którćm dotąd nie stały, to jest na stanow i­
sku samowiednej woli ducha; —  natenczas twórcy dzie­
jó w ,  będący dotąd ślepemi tylko opatrzności narzędziami, 
powinni stać się samowiednyrni jej celów wykonawcami. 
A że to ma być dopiero stanowisko przyszłości,  nie byłoby 
wedle tego dotąd pańs tw  rzeczywistych.

Państw o  wedle nas je s t  połączeniem się materyalnćj i 
duehowćj ojczyzny w  żywot ojczyzny; zlaniem i wvkształ—
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ceniem się wszystkich funkcyi ciała i ducha narodowego, 
w  jeden żyjący, bytujący, działający naród. Żywot narodu, 
oto naszem zdaniem, najpełniejsza definicya państwa. W y ­
pada ztąd bezpośrednio ,  że idea państw a mieści w  sobie 
wszystkie powyższe sześć m om entów , ale w  uszlachetnio-  
nćm i wyższem znaczeniu, bo każdy ożywiony już ideą ży­
w otną państwa. Ziemia przedstawia się okryta płodami 
przemysłu, są to zagrody, sioła i m iasta ; lud przedstawia 
familie, społeczne tow arzystw a, stany; człowiek staje się 
obywatelem; p raw a podnoszą się do obrazu wewnętrznej 
i zewnętrznej organizacyi, i przedstawiają naród; narodo­
w ość  staje się obliczem, niejako wyrazem twarzy narodu 
całego; język zmienia się w  głośne brzmienie narodu na sej­
m ach , katedrach i kazalnicach; piśmiennictwo zamienia się 
w' szkoły, instytuta, uniw ersyte ta ,  zgoła w  wychowanie 
narodow e. Każdy zatem m om ent,  który dotąd w  a b s tra k -  
cyi, i w  oderwaniu  uważany był obumarły, bez życia, bez 
ruchu ,  w  idei państwa ożywia, rusza s ię ,  rośn ie ,  olbrzy­
mieje w  postacie zewnętrzne. W szędzie ruch ,  pełność ży­
cia. O to  państwo.

P aństw o  będąc żywotem ojczyzny, jest jś j  teraźniejszo­
ścią, jój obecnością. P ańs tw o ,  jest to obecna chwila ży­
cia narodu. Dzień przeszły, godzina przeszła, już do dzie­
jó w  należy, będących państwem um arłych , nieżywych. 
Pańs tw o  więc jest nieustannćm przechodzeniem z przeszło­
ści w  przyszłość narodu, aż się wypełnią dni jego żywota.

Żywot jest harmonią wszystkich władz organicznych, 
z disharmonii ich powstaje choroba. Ta harmonia w  pań­
stwie jest wolnośc ią ,  wszelka disharmonia niewolą. D ą­
żenie do coraz rozleglejszej harmonii,  aż do ostatnich koń­
czyn społecznych, jes t  dążenie do coraz doskonalszćj w o l­
ności, i to je s t  żywot postępowy narodu.

Żywot każdy jest  półelipsą, zakreśloną od punktu 
do punktu , czyli od nicości do nicości, i państw o, jako ży­
w ot narodu ją  zakreśla, a zatem ma początek: młodzień­
czość, męskość, starość i śm ierć; ma swoje ognisko
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w  miłości ojczyzny. Żyw ot jest to objawienie życia, 
a to się objawia przez czyny, do czynów zaś potrzeba 
woli; żywot tćż człowieka dopiero się rzeczywiście 
poczyna, gdy staje się panem woli swojój. Żywot więc 
na rodu  znamienować się musi czynami narodu , a zatem 
urzeczywiszczeniem się jego woli niezawisłej, i odtąd do­
p ie ro ,  gdy naród wolę swoję czynem objawić zdolen i m o -  
cen, poczyna się rzeczywiście nazywać państwem. Najniż­
szy to jes t  stan p ań s tw a ,  gdzieby powiedzieć można, jak 
Ludw ik  XIV. l ’e t a t  c ’e s t  m o i ,  to  je s t ,  gdzie zamiast 
woli narodu ,  jes t  wola osobista jednego. Ustawy rządowe, 
konstytucye, nic innego nie są ,  jeno orzeczeniem woli na­
rodu  przez coraz rozleglejsze massy. Równolegle z rozle­
głością woli narodu idzie rozległość wolności narodu ,  i cała 
walka lu d u ,  dobijającego się o wolności,  jest tylko konie­
cznym rozwojem żywota ojczyzny, czyli państwa. Niemo­
żna zatćm powiedzieć, aby państwo w  rozwoju swojćm było 
rozwijaniem samego postępu. Je s t  niem w  pierwszćj po­
łow ie  drogi swojój; w  drugiej połowie jes t zstępem z pun­
ktu swego kulminacyi.

W ysokość tćj kulminacyi, i długość tej drogi jest bar­
dzo rozmaita. Narody są w  dziejach ludzkości, jak osoby 
pojedyńcze w  dziejach naro d u ,  najniższego i najwyższego 
znaczenia. Jedne s tanowią tylko inassę ludzkości; drugie 
czynny biorą udzia ł,  ale nie stanowczy; inne wreszcie są 
narody przewodne, w  swćm ręku dzierżące berło historyi. 
Lud  w  ludzkości jest tern, czem jest człowiek, mieszkaniec 
w  pańs tw ie ,  naród zaś jest to lud mniej więcej wyzwolony 
w  prawach sw oich, jest to zatćm obywatel w  ludzkości.

Aby naród mógł w olę  swoję objawić ,  a zatćm aby 
mógł zostać pańs tw em , trzeba mu b y t u  p o l i t y c z n e g o ,  
na n im, jako na podstawie wznosi się gmach państwa. Bez 
bytu politycznego n ie m a  państwa, ale bez bytu politycznego 
jest  ojczyzna, i ta  to  ogromna jest różnica między ojczyzną 
i państwem. Już zatćm tu  przeczuw amy, na coby się da­
wniej z nami mało kto był zgodził, że ojczyzna wyższą jest
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id eą ,  niżeli idea  p a ń s tw a ,  a co w  przedos ta tn im  num erze  
te j ro z p raw y  uzasadnić  będziemy chcieli.

Byt poli tyczny na tćm  s tan ow isku  je s t  tćm  w  id e i ,  czyli 
w  żyw ocie  ojczyzny, czem była ziemia w  jć j  materyalnćj, 
a n a ro d o w o ść  w  jćj duchow ej stronie .  Byt polityczny je s t  
je d n o śc ią  ziemi i n a rodow ośc i .  Bo aby n a r o d o w o ś ć , ó w  
p ie rw ias tek  boski, ku n ieścignionym celom  O pa trzn ośc i  przy­
g o to w an y ,  ó w  w  ludzie n iepo ka lan ie  poczę ty  zarodek  , m óg ł 
na  tej z iem i,  tak a  nie inaczćj po łożen iem  ok re ś lo n e j ,  r o z ­
ro sn ąć  i rozm ódz  s i ę ,  —  by tu  politycznego, czyli niezawisłej 
w o li  n a ro d u  m u  po trzeba .

P a ń s tw a  w ięc  ro d z ą  s ię ,  a ojczyzna żyw ota  i postaci 
zew nę trzne j ,  u p os tac iow ane j  n ab ie ra ,  gdy lud byt polityczny 
sob ie  z d o b y w a ,  gdy z mieszkańca  tćj kuli z iem skiej,  staje się 
je j  obyw ate lem . Są  ludy ,  jak  ludz ie ,  co się nigdy do tej 
w o ln o śc i  obyw atelskió j nie p o d n io są ,  co zaw sze  są w  klien­
teli i op iece  innych n a ro d ó w . W  ludzie tak im  nie m a  za­
r o d u  wyższych p o d n ie t ,  w  księdze przeznaczenia  jego n a ­
zw isko  nie zosta ło  zap isanem  do p rzep ro w ad zen ia  w ie lk ich  
ce ló w  n ieskończonego  ducha.

A le ,  gdzie B óg  w la ł  w  n a ro d o w o ść  lu du  te  wyższo ku 
wyższym celom zdo lnośc i ,  gdzie m u  już w  ko lebce ,  jako  
dziec ięciu św ieci oko  geniuszu b lask iem , tam  lud  —  dziecię, 
dorós łszy  w  m łodz iana  s i ły ,  p o c zu w a  k re w k o ść  i p rzezna­
czenie  s w o je ,  i chrz tem  sow ite j  k rw i  swojej i z d u m ie w a ją -  
cem i św ia t  p o św ięce n ia m i ,  w y zw ala  się do niepodległości. 
T a k  się w yzw ala ły  do s tanow iska  pa ń s tw  udzielnych osady 
i h o łd o w n e  ludy.

T u  po raz  p ie rw szy  w id z im y , że ojczyzna po  sw ych  
córach i synach w ym aga  p o św ię c e ń ,  a  n a w e t  k rw i i życia 
w  ofierze. 1 nie  dziw-. Ojczyzna przechodząc  w  pa ń s tw o ,  
zd ob yw a  sobie  ż y w o t ,  a  żyw o t w szelk i je s t  ze k rw i.  L u d z ­
kość  jak  m a tk a  E w a  w y p ęd zo n a  z r a ju ,  w y łan ia  n a ró d  
z w n ę trzno śc i  sw oich , w  bólach i w  k rw i up ły w ie .  A le  
i dalszy żyw ot ojczyzny je s t  życiem życia każdego k ra jow ca  
w  szczególności,  je s t  n ieu s tan nem  p ośw ięce n iem  się każdego 
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dla dobra ojczyzny. Jej swą p racę ,  swój przemysł, swoje 
zdolności, jej mienie swoje w  ofierze przynosi. Tylko tćm 
poświęceniem żyje i utrzymuje się ojczyzna. A kiedy za­
grożona jej całość, albo w ew nątrz  kraju, —  gdy wyrodne 
syny bunt przeciwko niej podnoszą, obierając z własności 
i swobód i m atkę,  i liczną, milionową jej dziatwę, a młod­
sze rodzeństwo swoje; —  albo zewnątrz k ra ju ,  —  gdy 
łupu  chciwy sąsiad naszedł jej granice, lub tćż w  dumio 
i lekkomyślności znieważył jćj honor i imie, targnął się na 
uświęcone praw a narodów ; •—  wtenczas ojczyzna woła 
wiernych swoich synów do boju, aby szli walczyć za jćj ca­
łość ,  za jej s ław ę; —  wtenczas trąba w ojenna , jak trąba 
archanioła przy zm artwychwstaniu , zbudzą każdego krajowca 
od najwyższego do najniższego, i grzmi mu głosem sądu 
pańskiego! „wszystko czem jesteś, jesteś z łaski ojczyzny 
tw ojć j,  boś jest jej cząstką. P ow staw aj ,  spiesz na jćj 

, obronę,  rzucaj wszystko, co ci jest  drogiem, bo to ,  co jest 
najdroższćm, ojczyzna tw oja ,  je s t  w  niebezpieczeństwie.“ 
A ten głos, dla prawych jest głosem natchnienia, dla nie­
prawych synów przerażenia głosem. Zwycięstwo i całość od 
liczby pierwszych zależy. Gdzie zaś massy ludu na ten głos 
nie poruszą się, tam widać, lud nie zaznał matki swojej i dla 
tego głosu jćj nie rozumie.

Miłość zatćm ojczyzny, pojmująca jćj żywot w  państwie, 
a tćm samćm w  bycie politycznym, przedstawia się tu  w  po­
święceniach dla niej. Tćm świetnćm imieniem p o ś w i ę ­
c e n i a  uczczone czyny krajowca z miłości ojczyzny płynące. 
Na jćj on ołtarzu składa nietylko pierworodne owoce swoje, 
i dziesięciny, ale gdy t r z e b a , składa cały majątek swój, 
zdrowie sw oje ,  szczęście swoje ,  życie swoje. Oto naj­
wyższa ofiara, gdzie sam siebie przynosisz w  ofierze.

Poświęcenia tu są dwojakiego rodzaju, w  pokoju i woj­
nie- P odatk i ,  które składasz, są dziesięciną świecką dla 
ojczyzny. O ne są jćj nerw em , jej siłą muskularną. Każdy 
w ie ,  że organizacya państwa w  pokoju, i siła zbrojna n a ­
rodow a ,  podniesienie przem ysłu , zaprowadzenie szkół, u le -
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pszeń, bez podatków uskutecznić się nie dadzą. Podatki 
są więc pierwszym stopniem poświęcenia dla ojczyzny. W y ­
nagradzają one się krajowcom, jeżeli tylko swobody nićmi 
okupione rozciągają się i rozlewają na wszystkich poda­
tkujących. Lecz kiedy się u nas szlachta wyłamywała 
z pod podatków , i cały ich ciężar składała na lud biedny, 
wyłączony od sw obód, owym groszem wyciśnionym oku­
pionych, możnaż powiedzieć, że ta szlachta pojmowała oj­
czyznę? a dokazując cudów rnęztwa na polu bitwy, w i e -  
działai za co krew prze lew a? Ta n iewiadomość, co to  jes t 
ojczyzna, to jej niepojmowanie wyrodziły owe na jsrom o- 
tniejsze samolubstwo: opływać samemu w  dostatkach matki 
i chcieć p rzy tćm , aby tę matkę utrzymywały miliony bie­
dnych dziatek, którym się z dóbr jej ani naw et ze sławy 
i imienia matczynego nic nie dostało w  podziale. Jest to 
hydra majoratu w  olbrzymićj swojćj postaci. Stan rycerski, 
to syn pierworodny, na którego przechodzi, tytuł,  majątek, 
godności i swobody ojczyzny; lud zaś milionowy, to młod­
sze dzieci, obrane z tego wszystkiego, wskazane nadto na 
pracę i ciężary publiczne. Dziwujmyż się jeszcze, że oj­
czyzna upadła!  Gdy nie było poświęceń w  czasie pokoju, 
aby się zrzec tak ohydnego majoratu, poświęcenia w  czasie 
wojny nie uratow ały  państw a, —  bo panów  na pochłonienie 
dóbr ojczyzny dosyć było , ale za m a ło ,  na zasłonienie jśj 
piersiami swojćmi.

Gdzie podatki nie starczą na podniesienie korzystnych 
instytucyi kraju, tam je  podnoszą stowarzyszenia prywatnych, 
świadczące o zamiłowaniu dobra publicznego, a tćm samem 
o zamiłowaniu ojczyzny. Assocyacye w  Anglii cudów  p o -  
nadokazywały. Każda z nich jest jak silny atleta o tysiącach 
rąk i nóg, i o tysiącach g łów , i dźwiga barkami swćmi 
w  górę byt dobry i potęgę narodową. Każda z nich łą ­
cząc myśli,  zdania i chęci wielu w  jedno ognisko, jest  jak 
szkło palne przepalające deski przesądu, a zapalające św ia­
tło narodowe. Każda z nich natężeniem sił pojedynczych 
jest jak machina parow a, która zapory łamie, i ciężary spraw  
publicznych w  łatwy puszcza obieg. Gdybyśmy u nas chcieli
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b rać  m iarę  miłości ojczyzny, z tego rodzaju  żyw otnych  p o ­
św ię c e ń ,  sk ładek ,  s tow arzyszeń ,  podjętych w  s p ra w a c h  d o ­
b ra  p u b l ic zn e g o , — osta tn ie  może la ta  i to  w  p ew n ych  
tylko okolicach w y jąw szy ,  —  musie l ibyśm y się zarum ien ić  
ze w s ty d u  nad p rze c h w a łk ą ,  w  uściech nie o lcdw ie  każdego 
b ę d ą c ą ,  że kocham y ojczyznę. P o s łu ch a jm y ,  co m ó w i L e ­
lew el o p rzed s ięb io rs tw ie  tego rodzaju  A nton iego  T yzenhausa: 

„ O d  p oczą tku  p an ow an ia  S tan is ław a A u g u s ta ,  A ntoni 
Tyzenhaus ,  p odska rb i  n a ro d o w y  w  L i tw ie ,  z siebie p rz e ­
m ożny  p a n ,  o lbrzym ie poczynił p ro jek ta ,  i w ie lk ie  do p o d ­
niesienia  L i tw y  postępy. U lepszen ie  b u d o w n ic tw a ,  n a p ra ­
w ian ie  d ró g ,  rozszerzyło  się po tej krainie. P o d  G ro d nem  
z b u d o w a ł  p rzedm ieśc ie  H o ro d n ic ę ,  gdzie za łożył g łów ne  
dzia łań  sw o ich  siedlisko. Z innej s trony  za m i a s t e m , przy 
rzece  L o s o ś n ie  dźw igną ł  gm achy ,  gdzie liczne rękodzie ln ie  
osadzał. W  kró tk im  czasie w  Ł o so sn ie  i na H orodn icy  w i ­
dziano w yroby  w y b o rn eg o  su k n a ,  o b r u s ó w ,  j e d w a b n e ,  że­
lazne, po jazdów . W tych w szystk ich  fabrykach użyci w szel­
k iego s ta n u  k ra jo w c y ,  u d o w o dn il i  u spo sob ien ie  m ie jscow e , 
k tó re  aby w y dobyć  na j a w , trzeba  było  p rze łam ać  w stręty , 
up rzedzen ia  i p rzesąd y ,  z k tó rem i T yzenhaus  śm ia ło ,  a cza­
sem  g w a ł to w n ie  walczył. Czynny jego  um ysł coraz ro z ­
p rzes trzen ia ł  sw e  w idok i  i każdy zak ład  do zupe łnośc i przy­
w o d z ił .  Z ak łada ł  w  G rod n ie  szkołę  nau k  przyrodzonych  
i m e d y cz n ą . '1 —  O pisu je  dalej L e le w e l , jak  znaczenie  i ł a ­
ska  k ró la ,  w zn iec i ły  p rzec iw  T yzenh ausow i zaw iść  i niechęć, 
jak , gdy k red y t  jego  na chw ilę  się z a c h w ia ł ,  w zniesiono  
k rz y k i , jak  król poduszczony  i na rozkaz im p e ra to ro w e j  
ro k u  1 7 8 2 . ,  tyle k ra jo w i i j e m u  sa m e m u  zasłużonego  
m ęża  o puśc i ł  i w y d a ł  na  p a s tw ę  chciw ości .  —  „ P o -  
t w a r z ,  g w a łty  i obelgi odjęły m u  sposob no ść  u sp ra w ied l i ­
w ien ia  się. P o d  p o z o re m ,  że na milion  w p a d ł  w  k a lku la -  
cy ą ,  z jeg o  m a ją tk u  cztery miliony w y e x e k w o w a n o .  R esztę  
jogo fortuny p ry w a tn a  z m o w a  ro z e rw a ła  i bezkarn ie  sobie 
przywłaszczyła . O b u rzony  n ie sp raw ied l iw o śc ią  i k rzy w d ą  
1 yzenhaus ,  p rzed  zajezdnikami z H oro dn icy  z kijem w  ręku  

u s tę p u ją c y ,  w  u padku  n ieugię ty ,  pod  bok iem  kró lew skim
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w  W  arszawie zapomniany, niezadługo w  biedzie 1 7 8 5 . ,  
życia dokonał. Stoi Horodnica i sterczą dotąd łomy wznio­
słych ścian Łosośny: świadki niedołęztwa, co nietylko się 
złości oprzeć nie m o ż e , ale się jej działań narzędziem staje. 
Fabryczne Tyzenhausa zakłady niezwłocznie opuszczone zo­
stały, naw et p rześladowane.14

Oto przykład jeden z najsmutniejszych, jak u  nas poj­
m ow ano ojczyznę. Nie sądzono, że się ojczyzna, ale że 
się Tyzenhaus bogaci,  i ztąd zawiść i prześladowanie. I  dziś 
jeszcze poświęcenia nie jednych szlachetnych ludzi,  uważają 
za despotyzm, dyktaturę, chęć wyniesienia się; nie pa­
trzą na roślinę, co pięknie zakwita i plon rokuje,  ale jakby 
zazdroszczą tym, pod których ręką i za których staraniem 
ona zakwitła i owoc wydała. O kropne to zaślepienie, z któ­
rego gdy się niewyleczymy, godło miłości ojczyzny kłam­
stwem będzie, i długo jeszcze za to  kłamstwo pokutować 
będzie trzeba. Siebie się wyprzój,  oto hasło , pod którćm 
twoja miłość ojczyzny p raw d ą  będzie , bo dla niej, nie dla 
siebie będziesz się wtenczas poświęcał. Nie ma większego 
świętokradztwa w  znaczeniu świeckićm, jak gdy kto sprawę 
publiczną zniża do środka osobistych swoich widoków. Nie 
masz tćż grzechu, któryby się ciężój kara ł,  bo się karze 
klęskami publicznćmi.

Na błoniach pokoju wreszcie pokwitują cnoty obywa­
telskie. Zerwać je  tylko potrafi serce p raw e i miłością ojczy­
zny zagrzane. P o  tych błoniach pow iew a w ia tr  odwagi 
cywilnej,  płomieniami tejże miłości rozniecony. Każdy krok 
tw ój,  który tu  stawiasz, jes t  jedną z łunkcyi żywota oj­
czyzny, jest  jednem  tętnćm w  pulsowych jej żyłach. S ło­
w a  tw oje  stają się zaraz ciałem, czyny twoje rozpładzają 
się natychmiast w  skutki. W  żywocie ojczyzny wszystko w  jój 
żywot się obraca. Tyś więc jest,  który do jój krwi i w n ę ­
trzności prowadzisz, albo pożywne soki, albo zwolna doj­
mującą truciznę. Zadrzyj na tę  m y ś l , że nikczemnikiem 
będąc, matkobójcą razem jesteś matki ojczyzny. Ale b ło­
gie przekonanie tem u,  kto jój w  miłości służył całe życie
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swoje; me siebie, nie majątek swój miał na w idoku , ale 
publiczne dobro; krajowi niósł zdolności sw o je ,  a i syna 
do posług krajowych sposobił.

Jak  w  rzeczach zbawienia wiara i dobre uczynki nawza­
jem się dopełniają i jedno bez drugiego płonne jest;  tak 
w  rzeczach ojczyzny, obowiązki prywatne dopełniać się m u­
szą obowiązkami publicznemi. Czemkolwiek jes teś ,  bądź 
w  zawodzie swoim tęgim i gorliwym, ale bądź oraz um ie­
jętnym i gorliwym obywatelem. Niech cię w  równej mie­
rze sprawy publiczne, jak twoje prywatne obchodzą, a gdzie 
trzeba, te naw et tamtym przynieś w  ofierze. Bez pryw a­
tnego s tanowiska, nie ma człowiek podstawy, bez publi­
cznego nie ma godności. Jedno i drugie trzeba połączyć, 
aby być obywatelem, to  jest  żywotnćj ojczyzny synem. Czyli 
po prostu powiedziawszy, nietylko w  sercu , trzeba też mieć 
w  głowie; i nie tylko w  głowie, trzeba też mieć w  sercu.

Im  wyżej kto stoi, im bliżćj s tćru nawy narodowej, 
tern konieczniejsze ow o połączenie rozumu i serca. Dość 
pojizeć na scenę ostatnich walk narodowych. Najwięcej 
klęsk było skutkiem albo niedołęstwa, albo przebiegłej woli, 
co oboje graniczy z podłą zdradą.

Poświęcenia podczas w o jn y ,  w  imie chw ały ,  lub 
w  imie niepodległości podjętej, wyższego są rodza ju ." Głos, 
do b ro n i ,  jak iskra elektryczna mieszkańców przelatuje. 
Jest to tak gw ałtowne wstrząśnrenie w  całem ciele ojczyzny, 
że je  i ostateczne kończyny poczują. W  tym stan ie ,  jak 
gdyby w  ograżce całego narodu , każdy uczuw a, że jest o j -  
czyzny synem, że w  skład jej ciała i ducha wchodzi; że oj­
czyzna zatem nie jest czczem urojeniem, ale ma żywot rze­
czywisty, z żywota całego narodu złożony. Huk "dział nie­
przyjacielskich, co się na granicy rozlega, godzi straszliwem 
poruszeniem w serce każdego mieszkańca, przeczuwa on, 
że tu  nie mury jego d om ostw a ,  ale mury ojczyzny się 
wstrząsły, że zadrzało jego serce, jako jeden punkt olbrzy­
miego narodowego serca.

^  ięc gromadzą się zastępy synów ojczyźnie na ratunek.
I me lawem okryte pobojowiska trupem , kalectwa i blizny
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św iadczą  o p ośw ięcen iu  je j o b ro ńcó w . P o s ta c ie  pod F l e u -  
r u a ,  poległych re p u b l ik a n ó w  zastygły w  zaciętości i w  za­
p a le ,  co ich o żyw ia ł ;  c h u d e ,  b lad e ,  ale  g ro ź n e ,  w  o tw a r ­
tych oczach jeszcze  w id a ć  było m śc iw ą  groźbę n ieprzy jac ie­
low i.  -—  W ś r ó d  w alki o n iepodleg łość  zap ad ł ,  i za p o m ­
n ien ie  s iebie  tak  w ie lk ie ,  że cz łow iek  głuchy  na  w szystko , 
by też św ia t  na okó ł niego rw a ł  się w  sw o ich  posadach . 
K iedy R zym ianie  i K artag ińczykow ie  walczyli nad  jez io rem  
T raz im en es ,  było w ła śn ie  t rzęs ien ie  z ie m i ,  i pod  nogam i 
w o jo w n ik ó w ,  w  rzeczyw is tem  s ło w a  zn acze n iu ,  drżała  
i s tęka ła  ziemia. O to  p o św ięcen ie  się za w o ln o ść .  Lecz  
czy te  pośw ięcen ia  zaw sze  u w ie ń c zo n e  tryum fem ? —  Z a­
w s z e ,  gdy je  n a ró d  cały czyni, gdy n a ró d  cały pow sta je .  
Nie m a  p o tę g i ,  k tó raby  u jarzm ić  potrafiła  n a ró d  k i l k o - m i -  
lio n o w y ,  pow sta jący  w  o b ron ie  p r a w  sw o ich  i sw ob ód .  
Jeżeli w ięc  po  w ojn ie  zam ias t  h y m n u  zw yc ięs tw a  rozg łośnego  
p o  św ią ty n ia ch ,  roz lega  się po k ra ju  b rzęk  ka jd an ,  a z p ie­
czar w ię z ie n ia ,  dochodzi głos n ęd zy ,  n iew o li  i tu ła c tw a ;  —• 
w ielka to  k a ra  b o ża ,  za ty c h ,  co B o g u ,  ś w ia tu ,  i z iom kom  
sw o im  m iłością  ojczyzny kłamali.

Negacyą miłości ojczyzny na tćm  s tan o w isk u  jej żyw ota , 
je s t  zd rada  kraju. W in a  p rzec iw ko  z ie m i ,  lu d o w i ,  p r a ­
w o m ,  p rze c iw  n a ro d o w o śc i ,  ję z y k o w i,  l i te ra tu rze  r o d z i -  
m ć j , j e s t  ciężką w in ą ,  ale nie p ię tn o w a ła  jeszcze  w in o w a j­
cy w y p a lo n ćm  na czole znam ien iem  zdrajcy. Bo jako  
ta rgn ien ie  się n a  m ają tek  lub s ław ę  człow ieka k rzyw dą  jest,  
ale zb ro d n ią  staje się d o p ie ro  ta rgn ien ie  się na  jego  życie, 
tak zam ach  w y m ie rzo n y  p rzec iw ko  ży w o to w i ojczyzny, d o ­
p ie ro  o h y d n ą  zd radą  j e s t  —  najw yższą  zb rodn ią  publiczną, 
a ztąd najw yższą  h a ń b ą ,  jaką  się cz łow iek  okryć  może. 
K n o w a n ie  sp isku  na  zgubę  ojczyzny, zm ow y  z n ieprzy ja ­
cielem k ra ju ,  najście ziemi rodzirfiej z cudzoziem skićm  w o j­
sk iem ; służenie  n ieprzy jac ie low i ra d ą  lub p o m o c ą ,  szp ie­
g o s tw a  p ła tne  lub n ie p ł a tn e ,  opuszczen ie  o b o w ią z k ó w  dla 
w ddoków  lub  p rz e k u p s tw a ,  —  oto zdrady  na  w ie lką  skalę, 
godne, gdy dum a  o b rażona  ich p odn ie tą ,  K o r io la n ó w  i Gliń­
sk ich , a gdy pod ło ść  i n ikcze m ność ,  E lia l te sów  i Ju rga sz k ó w .
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Czemuż nie można wydrzeć z kart historyi naszćj ogłoszo­
nych r. 1 7 4 9 .  imion najznamienitszych rodzin w  kraju, p ła­
tnych przez nieprzyjaciela ojczyzny, (zob. przypiski do pa­
now ania St. Augusta przez Lelewela). Najohydniejsza to 
karta dziejów, zgrozą i wstydem przejmująca dzisiejsze po ­
kolenie. Jakże naprzeciw tem u obrazowi odbija, co czy­
tam w  opisie podróży Arnima z r. 1 8 4 1 .  po Hiszpanii. 
„Przebywając te  okolice (między A n  d u j  a r  i B a j  l e n ) ,  k o -  
muż nie przypomni się ważna w  hiszpańskiej wojnie o nie­
podległość kapitulacya generała D uponts w  B a j  l e n  roku 
1 8 0 8 . ,  w  skutek czego Francuzi następnie całą półwyspę 
Pirenejską opuścić musieli. Klęski te ponosił nieprzyjaciel 
dla tego szczególniśj,  że gdy ogólna była nienawiść i zem­
sta przeciw Francuzom , nie mogli nikogo dostać na szpiega, 
i zawsze zostawali w  niepewności sił i poruszeń dowódzców 
hiszpańskich." To samo i o naszym poczciwym ludzie po­
wiedzieć można.

P aństw o  więc przedstawia się najistotniejszym żywo­
tem ojczyzny, z którym żywoty wszystkich krajowców naj— 
ściślćj są połączone. Nic prawdziwszego nad to ,  co Mic­
kiewicz w  czasach czystego natchnienia miłości ojczyzny, 
powiedział:

„Nie było szczęścia w  dom u, bo go nie było w  oj­
czyźnie. “

Wyrzekł w  tych kilku słowach ow ą nierozerwaną jedność 
krajowca z ojczyzną, na jedności żywota ugruntowaną. Jej 
klęski są klęskami jej dzieci, jej szczęście ich szczęściem. 
Kiedy więc ojczyzna żałobą okryta, wesela  prywatnych osób 
wydają się, jak gdyby pląsy na cm entarzu, wśród grobów 
rodziców, sióstr i braci.

Największą zaś klęską narodow ą,  musi być dla mie­
szkańców jednego rodu utrata bytu politycznego, i dla tego, 
ja Żydom prorocy , tak P io tr  Skarga, przepowiadając naro­
dowi swojemu upadek wolności politycznćj,  przepowiadał 
oraz wszystkie konieczne ztąd następstwa. „ Przyjdzie na
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was niewola, m ów i,  w  którćj wolności wasze utoną i 
w  śmiech się obrócą. Wszyscy z domy i zdrowiem s w o -  
jem w  nieprzyjacielskiśj ręce stękać b ę d ą ,  poddani tym, 
którzy ich n ienaw idzą.“  —  „Ziem ie i księstwa wielkie, 
które się z koroną złączyły i w  jedno ciało zrosły odpadną, 
i będziecie, jako wdow a osierociała, wy coście drugie na­
rody rządzili, i będziecie ku pośmiechu, i urąganiu nieprzy­
jaciołom sw oim ."  —  „Będziecie nietylko bez pana krwie 
swojćj,  ale też bez ojczyzny i królestwa sw ego, wygnańcy 
wszędzie nędzni,  wzgardzeni,  ubodzy, w łóczęgowie, któro 
popychać nogami, tam , gdzie was pierwćj w ażono, będą." 
—  „Będziecie nieprzyjaciołom waszym służyli, w  głodzie, 
w  pragnieniu, w  obnażeniu, i w e  wszystkim niedostatku, 
i włożą jarzmo żelazne na szyje w asze ."  —  „J e d n i  z w as  
poginiecie głodem, drudzy mieczem, a trzeci się po św ię­
cie rozproszycie." (Zob. Kazania Sejmowe Skargi III. i VIII.)

Ze się te p ro roc tw a, wyjęte prawie słownie z Izaiasza 
i Jerem iasza ,  iściły na Żydach, i na każdym narodzie, co 
byt sw'ój polityczny utracił,  nic naturalniejszego. Albo­
wiem ojczyzna bez politycznego istnienia żywmta wolności 
nie m a, olbrzymiem ciałem leży obumarła bez w ła d zy  i r u ­
chu, i dla tego obce siły i potęgi bezkarnie po  nićj deptać 
m ogą , rozdzielać jćj ziemie, uciemiężać i rozpraszać lud, 
znosić instytucje , urągać narodow ości ,  język ograniczać, 
słowo i pismo przytłumiać. I prawdzi się, co Tacit w  życiu 
Agrikoli powiedział: u b i  s o l i t u d i n e m  f a c i u n t ,  p a c e m  
a p p e l l a n t .

Kiedy więc takie konieczne następstwa idą za u tratą 
bytu politycznego, miłość ojczyzny do tego bytu najsilnićj 
przywiązaną być musi. Rodak powinien czuć to wskroś 
i żywo, że tylko jako człowiek wolnego narodu je s t  wszy— 
stkićm, inaczej jest  niczćm. Na odw rót gdzie zagrożony jest 
byt polityczny; tam naród wszystkich sprężyn swoich poru ­
szyć powinien. Prussy w  r. 1 8 1 3 . ,  na ognistą odezwę króla 
swego, pokazały, co może miłość ojczyzny. Uciśniony i okro­
jony naród w  rok jeden dyktował p raw a dawnym zw ycięz -

\
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com  sw o im  i to  w  m u rach  ich w łasne j stolicy. J ak  w  tym 
przykładzie  h is to ry czn y m , tak  i w  w ie lu  innych n a jd o w o -  
duiejsze m am y p rzek on an ie ,  że byłeś w  massie  n a ro d u  roz­
b u d z i ł  m iłość  ojczyzny, i b ram y  piekielne p rzec iw k o  n ie m u  
n ie  p rzem ogą.  P o tę g a  całego św ia ta  je s t  za s łaba  do u ja rz ­
m ien ia  n a ro d u ,  co w  imie miłości ojczyzny p o w sta je  i p ra w  
sw o ich  b ro n i .  T ak im  był Rzym w  w ojn ach  z G allam i i K a r — 
tagińczykam i, ta k ą  była G recya za w o jen  perskich .

X.
„ I kościół jest matką, jako  jes t ojczyzna.44

Bohomolec.

„ K ró le s tw o  m o je  nie j e s t  z tego  ś w i a t a , "  pow iedz ia ł  
C h ry s tu s ,  a z tych s łó w  Je g o  p okazu je  s ię ,  że całk iem po 
za św ieck iem i s tosunkam i leżą s tosunk i  nasze do B o g a ; że 
tam  po  za g ro b em  je s t  w sp ó ln a  w szystk ich  o jczyzna, że z a -  
t ć m  miłość ojczyzny ziemskiej w  o w ą  re lig ijną sferę ducha  
n ie  sięga. W ia ra  Z b aw ic ie la ,  jako  czysto d u c h o w a ,  n ie  
j e s t  żadnym osobnym  p ie rw ias tk iem  n a ro d o w o śc i  nap ię tn o ­
w a n a ,  i j e s t  z n a tu ry  sw ojć j  kosm opoli tyczna .  C h rz e ś c i a -  
n in  je s t  w  tym przym iocie  oby w ate lem  całego  św ia ta  chrze— 
śc iańsk iego ,  a w  innych ludziach w idzi tylko bliźnich s w o ­
ich. M iłość  ojczyzny u s tą p i ła  tu  miejsca rozlegle jszem u 
u czu c iu ,  b o  miłości na ca łą  ludzkość rozlanej.  K o śc ió ł  też  
i k ró le s tw o  B o że ,  o k tórych  m ó w i  E w a n g e l ia ,  są w e d le  
s łó w  P a w ła  A p o s to ła  zb u d o w an e  n a  sercach w iernych  p a ń ­
sk ich ,  i są  św ia tem  sam ego d u c h a ,  nie rzeczywistych ś w ie ­
ckich s to su n k ó w .

A to li  tak się tylko rzecz m a w  abstrakcy i ,  m ając  sam ą  
wiarę, na  względzie. W sze lk ie  o b jaw ien ie  się d u c h a ,  nie 
da się uskuteczn ić  bez  m a terya lnego  podścieliska. I  kośc ió ł  
za tem  C hrystusów  n iew idom y i u ta jony  w  sercach ludzkich, 
m us ia ł  się po jaw ić  zew nętrznym  kszta łtem  na rodow ych  ko—
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śc io łów , i w  kolei w ieków  wystąpiły, jako znakom itsze upo ­
staciow ania się Chrystyanizm u, kościoły: katolicki, a ry a ń -  
sk i, g reck i, p ro testanck i, anglikański. U postaciow ania te 
w yprow adziły  z siebie narody. Staw szy się rnateryałem 
ducha w iarę objaw iającego, którego mieszkaniem  sumienie, 
musiały oraz w  nich złożyć uczucia, myśli i pojęcia swoje, 
a zatem na odw ró t w  tym kościele zew nętrznym , w  jego 
obrządkach , uroczystościach, w  jego w yznaniu w iary  i w szy­
stkich stosunkach, jakie czas wyd ł i u trw alił, musiały na­
rody czuć i w idzieć część ojczyzny swojej i jej m iłością ko­
ściół i w iarę  ogarnąć.

P rzedm iot ten stanie się jeszcze jaśniejszym z ogólnego 
uw ażany stanow iska, A rystoteles poznał tylko jednę p ra­
ktyczną stronę człow ieka, nazw aw szy go zwierzęciem  poli— 
tycznćm . Człowiek ma jeszcze inną stronę idealną , którćj 
starożytność plastyczna w  nim upatrzyć nie m og ła , i pod 
tym w zględem  nazw ać go można zwierzęciem  religijnem , 
a lbo , by to  nie było ubliżeniem , isto tą religijną. Człow ie­
kow i ró w n ą , nieodbytą je s t potrzebą relig ia, jak w olność 
społeczna i polityczna. Religia w iąże go z n ieb em , spo­
łeczeństw o ze ziemią. To jest po trzebą jego rozum u, tam ta 
po trzebą jego serca. P ierw sza potrzeba w yw ołuje praw a 
i ustaw y , druga w iarę  i religie. O biem a drogami wylewa 
się na zew nątrz życie narodów , obiem a drogami działa j e ­
den wielki duch boży, i cele opatrzności, a razem rozw oju  
rodzaju ludzkiego, przeprow adza po tych dwóch szerokich 
gościńcach, w przęgając jedne narody po drugich do ol­
brzym iego ry d w an u , co się toczy w iekam i naprzód.

Narody w ięc pow ołane są do przeprow adzenia obja­
w ó w  ducha, tak w dziejach św ia ta , jak w  dziejach kościoła. 
P raw o , jako praw o, je s t wszędzie jedno  i to  samo, podobnie 
w iara je s t wszędzie jedna i ta sam a, lecz upostaciow ania się 
p raw a i w iary w  rzeczywistych stosunkach życia są różne 
i dla tego tak relig ie, jak u staw y , n ie ty lko , że idą ze sobą 
w  parze, ale są oraz wypływem po jęć , uczuć i pierw iastku 
narodow ego tego ludu, w  którego łonie się rozw inęły; jedne
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i drugie są postępowe. Jako zaś państwo jest używ otn ie-  
niem wszystkich praktycznych stosunków ojczyzny i na bycie 
politycznym po le g a , tak kościół jest  używotnieniem wszy­
stkich uczuciowych, idealnych stosunków ojczyzny, i na 
religii panującej polega. K ośc ió ł ,  jak państwo, jes t żywo­
tem obecności narodu , jest wielką, zewnętrzną, rzeczywistą 
postacią, tej samej rozciągłości co państw o, i tej samćj ze­
wnętrznej organizacyi, a tćm samem tych samych silni i po­
tęg narodowych.

Jeżeli więc państwo było żywotem ojczyzny, władające 
i przenikające wszystkie cząstki narodu , spajając je  w  jednią 
całostki narodu ,  był to żywot jednostronny tylko, jak gdyby 
system nerw ow y w e  wielkiej organicznej jednostce narodu. 
Kościół jes t  drugostronnym żywotem ojczyzny, i jest jak 
gdyby system krwiowy, równie jak nerwy, do ostatnich koń­
czyn ciała społecznego dosięgający i wszystko ożywiający.

Zgodzić nam się jeszcze potrzeba z wyobrażeniem na 
pozór a n t ip o s tę p o w e m  religii panującćj, bo niby sprzecznem 
z tolerancyą, będącą wyrobkicm nowszćj oświaty. Bez tej 
podstawy wszakże nie wyrobiłby się kościół,  jako organi­
czny żywot ojczyzny. Chcieć aby nie było religii panującćj, 
jes tto  to sam o, co chcieć, aby w  państwie nie było formy 
rządu ,  czyli, aby nie było jedności organicznej w  żywocie 
narodu. Panow anie je s t  to jedność żywotnia w  funkcyach 
życia narodow ego, objawem tego panowania jest w  pań­
stwie forma rządu , w  kościele forma wyznania. Obiedwie 
są wypływem pojęć i uczuć tego narodu , który się uzewnę­
trznił na państwo i kościół. W  tern obojgu jest naród pa­
nującym, nadaje więc całości narodowej i formę rządu p a ­
nującą ,  i formę wyznania panującą.

W ynika z tąd ,  że jak nie można przypuścić stanu spo­
łecznego w  narodzie bez objawionćj formy rządu ,  bo to 
przypuszczenie chce innemi słowy istnienia narodu b e z  rządu, 
tak przypuszczenie, dziś dość rozpowszechnione, że naród 
ostać się może bez formy religii,  jes t  zupełnie fałszywe. 
Przypuszczenie to jest wypadkiem innego przypuszczenia,
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t a  je s t  doskonałości ludzkićj, która się obyć może bez form 
panujących. Atoli tylko w  królestwie niebieskiem nie ma 
formy rządu i nie ma formy religii. T am , gdzie każda je ­
dnostka jest równie doskonała, jak wszystkość, tam tylko 
w  takiej tożsamości pojęć i uczuć znikłaby potrzeba form. 
Taki stan rzeczy wszakże nie jes t ziemski.

Jak  tylko zaś przypuścimy potrzebę formy rządu , i for­
my religii w  narodzie panującym, natychmiast z tego pa­
now ania ,  jako jedności organicznćj i narodow ćj ,  upostacia 
się i państwo i kościół, w  osobnych, narodowych charakte­
r a c h , —  obojgo z przymiotem panującości.

Na państwo każdy się zgodzi, bo powiada, to  jest ob­
jaw  zewnętrzny, to ja  w idzę ;  ale na potrzebę kościoła pa­
nującego nie tak ła tw o przystanie, bo zarzuci: najprzód, że 
religia jest rzeczą sumienia, a zatem rzeczą w ew nętrzną;  
po w tó re ,  że w  każdym narodzie są mieszkańcy różnych wy­
znań, a zatem różne kościoły, i bez nadwerężenia wolności 
sumienia, nie powinno być kościoła panującego; potrzecie, 
że są narody, które zawojowane, stawszy się integralną 
częścią innego pańs tw a,  zachowały przecie swój kościół, 
obok kościoła panującego narodu.

Odparcie tych pozornych zarzutów , pozwoli nam g łę -  
bićj wejrzeć w  naturę religii i kośc io ła , a tern samem w  tę 
niewyjaśnioną jeszcze stronę żywota ojczyzny.— Ilekroć religią 
bierzemy za rzecz sumienia, mięszamy religią i wiarę. W iara  
je s t  w ew nętrzna,  i do tych kryjówek nikomu wdzierać się 
nie wolno. Najokropniejszy to despotyzm, który aż tam 
rozciąga panowanie swoje. Inkwizycya św ię ta,  i gw ałto­
w ne nawracanie innowierców, zmuszające ich katuszami 
i prześladowaniem wszelkiego rodzaju, płyną czarną p o so -  
ką ,  z oropiałego fanatyzmu kościoła, nie panującego ale s a -  
rnodzierczego, bo na sumienia wkładającego więzy.

Religia nie jest fanatyzmem w iary, ani rachubą polity­
czną. Jak już jej nazwa pokazuje, jest to powiązanie się 
wiernych jednego wyznania ku czci ,i fhwale  Boga, ku m o­

ll. 5*
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ralnym potrzebom , tak społecznym, jak indywidualnym, 
a połączenie to objawia się w e formach zewnętrznych, 
ukształcających się do jedności organicznej, którą kościołem 
nazywamy. Religia zatem jest z natury swojej zewnętrzna, 
bo jest formą w iary, czyli urzeczywiszczeniem się w e w n ę -  
trzności,  ma zatem postać, organizm, żywot z żywota wy­
znaw ców  złożony, i dla tego zdolna być nacechowaną na­
rodowym pierwiaskiem swych wyznawców i stać się żywo­
tem ich ojczyzny.

Drugi zarzut ma na względzie potrzebę tolerancyi wszel­
kich wyznań w  narodzie, a gdy takowa dojdzie do zupełnego 
się wyzwolenia w  kościoły niezawisłe, ustaje tym sposobem 
potrzeba kościoła panującego. —  Zarzut ten nietylko nie 
zbija, ale i u tw ierdza raczćj nasze utrzymywanie. Weźmy 
podobieństwo z tolerancyi politycznej. Rozciąga się ona 
tylko do osobistego przekonania mieszkańców, wolno im 
zostawać w  państw ie monarchicznem po za rządem i być 
wyznania republikanckiego, demokratycznego, oligarchi­
cznego, komunistycznego, i jakiegokolwiek; wolno nawet, 
jak  na zachodzie E u ro p y ,  wyznawać publicznie te  zasady 
przez słowa, pisma, i druki; ale nie wolno jeszcze tym for­
mom nieprzyjaznym panującej formie rządu, kształtować się 
w  ciała społeczne i nabierać żywota osobnego, w  żywocie 
panującego państwa.

Gdyby jednak tolerancya polityczna doszła do tego s to­
pnia ,  iżby dozwolonćm było mieszkańcom jednego narodu, 
wiązać się w  osobne ciała polityczne, organiczne, cóżby to 
było? —  oto ,  że panująca forma rządu zużyła się, utraciła 
żyw ot w  narodzie, stała się abstrakcyą, i musiała dać ży­
w o t  innym formom świeżym, żywotniejszym, na wiedzy 
i przekonaniu krajowców opartym. Gzyli innemi słowy, 
forma rządu panująca przestałaby być panującą, byłaby tylko 
federacją ,  eklektyzmem innych form rządu w  łonie swojem 
poczętych, a od takiego stanu rzeczy tylko krok je den ,  do 
nowego stanu rzeczy: to je s t ,  albo naród rozpada się w  oso­
bne jednoszczcpowe narody, albo jedna forma rządu, z no—
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w y ch  najpotężniejsza i najżywotniejsza (najbardzie j  w  duchu  
czasu pojęta) ogarn ia  ca ło ść  n a ro d u  i s taje się panu jącą  fo r ­
m ą r z ą d u ,  panu jącą  ojczyzną.

T o  sam o s ta łoby  się z to le rancyą  w yzn ań  osobnych  
w  na ro d z ie ,  d op ro w ad zo n y ch  do zupełnego  w yzw o len ia  się 
w  o so bn e  ży w o tn e  kościoły. Nie byłoby kościo ła  panu ją ­
cego ,  ale byłyby za to  panu jące  sek ty , k tóreby  je d n o  n a ­
ro d o w e  ciało na o sobne  mniejsze całostki ro ze rw a ły .  Gdyby 
zaś między  tćm i ro z e rw a n e m i częściam i, była je d n a  oży­
w io n a  żyw ą w ia r ą ,  to  je s t  je d n o śc ią  w ia ry  i re ł ig i i ,  przy  
tern po tężn a  w  inne silnie n a ro d o w e g o  d u c h a ,  część ta pod 
sz tand arem  religii rozw inę łaby  w o jn ę  p o l i ty c z n o - re l ig i jn ą  
i da łaby  z s iebie  począ tek  i w z ro s t  n o w e m u  p a ń s tw u ,  w  n o -  
w ćj  p anu jące j religii. Fan a ty zm em  takiej religii ro z w in ą ł  
się n a  w scho dz ie  w  VII. w ie k u  M a h o m e ta n iz m ,  w  XVI. 
w ie k u  na zachodzie  p ro te s tan ck ie  pań s tw a .

Żyjemy w czasach kry tycyzm u, a w ięc  obum ar łć j  w iary , 
dla  tego n am  się p anu jąca  religia w ydaje  n iecz asow ą. Nie 
m oże  w szakże  być inacze j,  gdzie w ia ra  je s t  ż y w a ,  cały s o -  
cyalny i polityczny żyw ot n a ro d u  ocieplająca. T a m  ona 
przen ika  w szystk ie  cząstki i podn ieca  w szystk ie  sprężyny n a ­
ro du .  W ia r a  i w o ln o ść ,  to  d w a  po tężn e  ognie  w  narodzie ,  
w  jego  w n ę trz n o śc iach ,  jak  w  ło n ie  W e z u w iu sz u  ukry te ,  
gdy  one  b u ch n ą  p łom ien iam i ,  drzy z iem ia ,  la w ą  n a ró d  się 
w y le w a ,  a co złe w y rzuca  z siebie jak  k ra te r  kamienie. 
W ś r ó d  p o ko ju  ogniam i tem i rozg rzew a  się z iem ia narodu ,  
i na jurodza jn ie jszem i rozkw itu je  plony. Bez tych ogni n a ­
rod y  są ja k  w u lk an y  w y p a lo n e ,  a czasami zamieniają  się na 
so lfa tary ,  p łynące  sam ym szlamem i b ło tem  —  św iatu ,  
lu dzk ośc i ,  na nic n ieprzydatne .

W o ln o ś ć  w ięc  i w ia r a ,  to  są  d w a  o gn isk a ,  d w a  słońca  
w  elipsie żyw ota  n a ro d o w e g o ,  około  każdego z n ich  ro z ta ­
cza się żyw o t ojczyzny, oba  z lew ają  się w  je d n o  życie n a ­
r o d u ,  i dla tego m uszą  być z so bą  w  harm onii .  O b a  j e ­
dnak od  siebie  ró ż n e ,  jako różne  sys tem ata  organiczne.
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Przystępujem y do o s ta tn iego  z a rz u tu ;  do  n a ro d ó w  bez 
b y tu  po li tycznego ,  a mających sw ój osobny  k o śc ió ł ,  od ko­
ścioła panującego  różny. —  In teg ra ln ość  o jakiej tam  m o ­
w a ,  to  tylko w y raz  bez rzeczy. N a ró d  jed en  dopiero  
w ten czas  staje się in teg ra lną  częścią d rug ieg o ,  k tóry  go za­
w o jo w a ł ,  gdy przeszed ł w szystk iemi cząstkami ojczyzny 
sw ojć j  w  skład ojczyzny o b c e j ,  zaborczćj . D opóki to  nie 
n as tąp i ło ,  in tegra lność  je s t  z łudzen iem  tylko. N aró d  za­
w o jo w a n y ,  jeżeli w ygasł w  w olnośc i i w  w ie rz e ,  prędzćj 
czy póżnićj u legn ie  rozk ład ow i ch em icz n e m u ,  i odbędzie  
m e tam psychozę  sw oję .  Ale jeżeli w e  w nętrznośc iach  jego 
t lą  o w e  ognie  ży w o tn e  i ś w ię te ,  b o  u  sam ego n ieba  zapa­
lone, —  choćby  tylko w  zgliszczach i pop io łach  tlały, tam  n a ­
ró d  n a ro d u  nie s t r a w i ,  lam  wszelki ucisk reakcyą  w y w o ła ,  
i żar p rzysuty  na p o w ie w  p ow ie trz a  odkry je ;  tam  zdarzyć 
się m o że ,  że żar ten  jakim o rkan em  p o ru s z o n y ,  p łom ien iem  
się  zapali,  i w u lk an  na p o zó r  cichy, szeroką  łu n ą  rozświeci.

K o śc ió ł  w ięc  panujący  w  kra ju  zaw o jow any m , albo 
zw o ln a  rozk ładać  się będzie  p o d  w p ły w e m  kościoła zw y — 
ciężkiego, gdy nie będzie  m ia ł w  sob ie  po tęg i żywotniej ,  
o d p ie r a ją c ć j ; —  a lbo się p rzech o w a  siłą o d p o rn ą ,  do cza­
s u ,  kiedy się z n o w u  stan ie  panującym . W  religii zatćm 
u ja rzm io neg o  n a w e t  n a ro d u  j e s t  ż y w o t  rzeczyw is ty ,  k tóry  
że w y trac ić  n ie  m o ż n a ,  to le ro w ać  trzeba . W  religii oj­
czyzna u zew nę trzn ia  byt s w ó j , cho ć  by t polityczny utraciła. 
W  nićj o n a ,  jak o  w  ży w o c ie ,  choć tylko uczuciowym , 
znajduje  og ro m n ą  w a ro w n ię  dla p rzech o w an ia  uczuć  n a ro ­
dow ych  , w  nićj ma os tatn ią  uc ieczkę  nadzie i sw oich .  W y ­
gnana  z d o m ó w  i p a ła c ó w ,  zg rom adza  się i kupi w  ś w ią ­
tyniach pańsk ich ; pos t rad aw szy  u rzę d n ik ó w  sw oich  cyw il­
n y c h ,  za trzym uje  sw oich  u rzę d n ik ó w  d u c h o w n y c h ,  w y p a r ta  
z języka i n a ro d o w e g o  w y c h o w a n ia ,  tu  n a  łon ie  religii 
w  języku  ojczystym je  odbiera .

Lecz niczem byłoby to  w szy s tk o ,  gdyby nie było  w iary  
do religii p rzo dk ów . Bez tej podniety  ż y w o ta , kilka lat 
dz ies ią tków  starczyłoby do  rozebran ia  i tych ostatn ich  n a -
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ro d o w y ch  o k o p ó w ,  w  k tó re  się ojczyzna schroniła .  Abyś 
się zaś nie pom ylił  w  sądzie  i n ie pogardzi ł  t e m ,  co je s t  
p o tężne  z s ieb ie ,  jeżeli z w iary  p ły n ie ,  badaj ogniska tój 
w ia ry  w  n a rod z ie ,  a jeżeli jej nie znajdziesz między o św ie ­
con ym i,  szukaj je j tę tn a  w ś ró d  ludu. D op ók i  tam  serce 
w ia rą  bije, zaw sze  jeszcze kośció ł będzie m ia ł żyw o tn ią  siłę, 
będzie  uczuciow ym  żyw otem  ojczyzny.

W szakże  re l ig ia ,  dopóki nie je s t  fana tyzm em , nie p o ­
tę p ia ,  ani p rześ laduje  innych w y z n a ń ,  i dla tego  p o d  b o ­
kiem panującej religii, n iety lko m o g ą ,  ale pow inny  być inne 
w yznania  t o l e ro w a n e ,  i zo s taw iona  im w o ln o ść  o d p r a w o -  
w an ia  publicznego  o b rz ą d k ó w ;  także z p o w o d u  religii nikt 
p r a w  i sw o b ó d  obyw ate lsk ich  u tracać  nie p o w in ie n ,  jeżeli 
w ia ra  nie je s t  w p ro s t  w o lnośc i  poli tycznej p rzec iw ną .  N ie­
b ezp ieczeństw o  panującej religii nie grozi z e w n ą t rz ,  ja k  to 
jezuickie  nauki u t r z y m u ją ,  ale  w e w n ą t r z ,  gdy traci na siłach 
ży w o tn y ch ,  gdy w ia ra  u p a d a ,  a religia z nalec iałych p rze ­
s ą d ó w  się n ie  o trząsa .  W ten c zas  tylko s tać się m o że ,  iż 
żyw otnie jsza  w ia ra  p o dn ies ie  się i tam te j z rę k u  h e r ło  
w ytrąc i .

In n o w ie rc y  n ie  m o g ą  m ieć ojczyzny sw ojćj w  religii 
p an u jącć j ,  ale  j ą  m ają w  w łasn ym  kościele ,  acz tylko to le ­
ro w a n y m . T o  odszczep ien ie  się od w spó ln e j  ojczyzny n a ro du  
będzie  tem  mniejsze , im mnićj k ra jow cy  czuć b ę d ą ,  że są 
o dszczep ieńcam i,  to  j e s t ,  im mniej z tego p o w o d u  dozna­
w a ć  będą  u k róceń  w o ln o śc i  w  w ie lo rak ich  s tosunkch  życia 
familijnego i poli tycznego. Żydzi w ciąż  prześ ladow an i,  znie­
w ażan i  i pogardzani dla  re lig ii ,  n ie m ogą  dla tego w  kraju, 
w  k tórym  żyją i ro d z ą  s ię ,  w idzieć  ojczyzny sw ojć j .  J e d n a  
tylko em ancypacya po trafi  ich p rzenarodow ić .

Z tego  to  też w zg lędu  Anglia, gdy walczyła z N a p o le o ­
n e m ,  nie m ogła  w  imie panu jącego  kościo ła  w y w o ła ć  m i­
łośc i  ojczyzny, gdy j e d n a  w ie lka  część n a ro d u  była k a to ­
lick iego , a d ruga p resby te ryańsk iego  w yznania .  A l e i  m o -  
narch iczne  rządy z tej samćj przyczyny w  imie m onarch izm u 
nie potrafiłyby dziś poruszyć mass. W o ln o ś ć  i w ia r a ,  ale
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nie żadna forma wolności i wiary, może tylko być godłem, 
którćm lud do obrony ojczyzny powołać można. Bo w ol­
ność i wiara jest treścią z duchem każdego krajowca spojoną, 
zaś forma rządu i forma religii, właśnie jako forma może 
być różna u każdego.

Kiedy więc postęp ludzkości tćmi dwom a rozwijać się 
musi drogami: i t ą ,  w  której ludzkość społecznych ule­
pszeń dopina, i tą ,  w  której moralność sw oją ,  t. j. pojęcie 
Boga i obowiązków swoich doskonali; kiedy narody żywo­
tem swoim tego rozwoju dopełniają; —  widoczna jes t ,  że 
ukształtowanie się jego w  państwie i w  kościele, dwojaki 
żywot ojczyzny stanowić musi. Byt polityczny, jako plasty­
czny i na zewnętrznych stosunkach oparty, był jednością 
ziemi i narodowości; —  religia więcej idealna, uczuciowa, 
do wewnętrznego życia narodu odnosząca się, jest jednością 
ludu i języka. W ludzie i w  języku najsilniej przechowuje 
się w iara ,  lud i język to podwaliny kościoła, od ziemi r o -  
dzimćj, i od narodowości mało zawisłego. Lud z językiem 
ojców przenosi religią z sobą na tu ła c tw o , ale nie przenosi 
bytu politycznego. Biorąc rzeczy na wielką skalę, można 
rzec: innny lud, inny kościół; inny język, inna religia.

Ale jak w  państwie staczały się wszystkie momenta o j -  
czyzny, tak i w  kościele wystąpić wszystkie muszą i nabrać 
żywota. Ziemia okrywa się świątyniami, co wieże kryją 
w  obłokach, zdobnemi tern wszystkiem, na co człowieka 
starczy; znamiona wiary rozstawione po wsiach i drogach, 
a obok każdćj osady żywych, rozpołożona osada umarłych, 
cmentarze, święte miejsca spoczynku wiernych. Lud sta­
w a  urządzony w  parafie i dyecezye, kupiące się w  nabo­
żeństwie około pasterzy swoich; przy rozgłosie dzwonów 
porusza się w  processyach i uroczystościach, a w  świąty­
niach pańskich przy rozgłosie o rganów , podnoszą się w  nie­
bo modły kornego ludu. P ra w a  zamieniają się w  sak ra -  
menta i obrzędy. Tu chrztem nowonarodzone dziecko, w cho­
dzi w  społeczność kościoła, tam para młodożeńców przy­
sięga sobie w  obliczu Boga wierność do zgonu, owdzie
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przys tępują  g ro m ad n ie  do  s to łu  pańsk ieg o ,  ta m  w reszcie  
s ługa Boży na d rogę  w ieczności w y p ro w ad za  konającego, 
a w  trzy dni garsztka przyjació ł o d p ro w a d z a  ciało  jego  do 
grobu .  N a ro d o w o ś ć ,  to uroczystości w sz e lk ie ,  zwyczajem 
n a ro d o w y m  przesiąkłe ,  w y b i tn e  na roz ra d o w an y c h  obliczach: 
ko lendy ,  g w ia z d k i ,  św ię c o n e ,  w ianki Ś t o - J a ń s k i e  i t. p. 
J ę zy k ,  to  głos brzmiący z kaza ln ic ,  to  śp ie w  lud u  rozg ło ­
śny ,  to  cichy po sz ep t  szczerej m odły  jego. P iś m ie n n ic tw o ,  
to  p ismo św ię to ,  i nauki k ośc io ła ,  p rzy jm ow ane  z p o sza ­
n o w an iem .

W id z im y  za tem  i tu  pe łn ią  życ ia ,  i tysiące tysięcy w ł ó ­
k ien ,  k tó rem i uczep iony  j e s t  ży w o t ojczyzny, w szystkich jej 
rozczłoń . Nie tak  bez p o ś re d n io  by t polityczny ogarn ia  
w szystk ie  jednos tk i  n a ro d o w e ,  jak  to  czyni religia. O n a  
k ażd em u  od kolebki do g ro b u  to w a rz y s z y ,  p ie rw szych  jeg o  
w yobraźn i j e s t  ożyw czym  ogniem  i osta tn ich  nadziei p o ły ­
skiem. R elig ia  przes iąka  w szystk ie  k ierunki życia , z n ią  
w s ta je sz ,  z n ią  się kładziesz. Całe  życie m o ra ln e  na ro d u ,  
i pojedynczego  cz łow ieka  z nićj płynie. O na  ro dz inn e  z a -  
w ięz u je  i u św ię c a  zw iązk i ,  spo łeczne  s tosunk i u tw ie rdza ,  
na jw yższą  n a w e t  w ład zę  przysięgą  p o w śc ią g a ,  a p o św ię c e ­
n iem  w  oczach ludu  szan o w n ą  czyni.

P rzy  takiój jednośc i  religii i n a ro d o w e g o  życia nie p o ­
dobna  w  niej nie  w id z ieć  rzeczyw is tego  żyw ota  ojczyzny. 
M iłość  ojczyzny czepi się tych w szystk ich  w sp o m n ie ń ,  tyoh 
w szystk ich  o b ra z ó w  n a ro d o w e g o  kośc io ła ,  i d la ludu  m ia ­
n o w ic ie ,  k tó r e m u  religia jed yn ym  p ok arm em  d u c h a ,  w ia ra  
o jców  jego ,  w y ssan a  z piersi pobożnej matki, kołysana p o te m  
w ie lo rak im  u rok iem  m łodć j w yobraźn i,  s tw arg ła  nakon iec  na 
n iez łom ne  przekonan ie  w  w iek u  m ęsk im ;— dla ludu  tego  w ia ra  
ta  je s t  n ieo ledw ie  jed y n e m  ojczyzny pojęciem. Nie nap ró żn o  
zas tępy  naszego zb ro jnego  ludu  W i a r ą  nazyw ano . U lu d u  
j e s t  to  w yraz  najpełn ie jszego znaczenia ,  jednoczący  m u  to  
w sz y s tk o ,  co my ojczyzną na zy w a m y ,  i u św ięc a jący  zaraz 
tego  znaczenie. Nie m a w y ra z u ,  k tó regoby  p o jęc ie  było 
p rzys tępn ie jsze ,  z rozum ialsze , bardziej zag rzew ające  i św ię te
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dla l u d u ,  nad  w yraz  w i a r a .  W jego rozum ien iu  in no ­
w ie rca ,  j e s t  to  sa m o ,  co in n o k ra jo w ie c ,  to  s a m o ,  co w ró g  
ojczyzny jego.

Nie je s t  nam  na myśli p och w alić  takie  w yobrażen ia ,  za ­
w sze  tylko o oc iem nien iu  ludu  św iadczące , ale s taw iam  to na 
przykład  tw ie rd zen ia  m eg o ,  że religia nietylko z pojęcia  o j­
czyzny w yłączyć się nie d a ,  ale n a w e t  osob ny ,  w ew n ę trzn y ,  
c a łkow ity  jej ży w o t s tanow i .  Dla lu du  w yłączon ego  ze 
sw o b ó d  politycznych nie było  pojęcia ojczyzny w  pańs tw ie ,  
ale j ą  lud ten czuł w e  w spó lne j w ierze ,  zagrzew ającej jego  d u ­
cha. Język też nasz dokładnie  rozróżn ia  to  ró żn e  s tanow isko  
ludu  i s tanu  ryce rsk iego ,  przez  w yrazy  w i a r a  i s z l a c h t a .

Relig  a lu d u ,  p o w in n a  zatem  być p rzedm io tem  miłości 
naszćj . Nie pogardzaj w ięc  religijnością  p ros taczka ,  nie 
u rąga j się z jeg o  nie w iad o m o śc i ,  n ie m ęd rk u j ,  nie w y śm ie ­
w aj  i n ie  szydź z te g o ,  co w  oczach tego  ludu  je s t  św ię tem . 
W ie d z ,  że nic tak p rę d k o ,  i tak s tanow czo  nie ro ze rw ie  
p rzyw iązan ia  i zaufania między ludem  a to b i j , jak  gdy mu 
zgorszen iem  będziesz w  rzeczach  wiary .

Ale miłość  ta  n ie  m a  zn o w u  być ś lep ą ,  i pob łażać  w i ­
d oczn em u  złemu. O św ieca j  roz sąd n ie ,  gdzie zam ias t  religii, 
w idzisz  g u s ła ,  z a b o b o n y ,  przesądy. Z w raca j  u w a g ę  ludu, 
że nie s ło w y  sam e m i ,  ale czynami B oga chw alić  należy, n a— 
dew szystko  zaś ,  tam  kieruj miłość  ojczyzny tw o je j ,  gdzie 
złe  tego rodzaju  z gó ry  się szerzy. Całą  p o tęg ą  d uch a  tw e ­
go i si ł tw o ich  w alcz  p rzec iw  g łupocie  i fa n a ty z m o w i , w y ­
kryw aj o b łud ę  ś w ię to s z k ó w ,  zdzie ra jąc  im p o bo żną  m askę  
z tw arzy  pełnej fa łszu , ego izm u , nam iętności.  A gdzie 
w idz isz ,  że c i ,  co mieli być św ieczn ikam i n a ro d u ,  szerzą 
m iędzy lud  c iem nośc i i w y p o w iad a ją  w o jnę  św ia t łu  i p o ­
s t ę p o w i ,  p o c h o d n ią  ro z u m u  tw e g o  rozpraszaj ciemności, 
gdzie możesz  i i le  możesz.

Religia nakoniec , ró w n ie  jak  byt poli tyczny, ofiar wymaga. 
K rw ią  tysięcy m ęcz en n ik ó w  p od lana  była religia Chrystusa , 
za m m  się stała kościołem  panującym . M ęczeńs tw em  a p o -
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sto łów  i w yznaw ców  szerzyła się w  każdym narodzie. Są 
czasy, w  których kościół jest w ojujący, jako państw o je s t 
w ojujące. Są to  czasy naprężonych sił ducha narodow ego, 
natężenia wszystkich członków  kościoła; czasy wielkiój cnoty 
i w ielkiego upodlenia. Bo kto prześladow ania i męczeń­
stw a poniesie dla spraw y kościoła, w  którym czuje ojczyznę 
swojd> bohaterem  je s t; ale kto się tu  p rzeniew ierzy, zdra­
dza Boga i ojczyznę, bo Bóg je st Bogiem ojców  jego, 
Bogiem narodu jego. Zmieniając religią z bojaźni przed 
prześladow aniem , albo z czasowych w id o k ó w ; podłym 
zdrajcą stałeś s ię , i w yprą się ciebie, jakoś się ty  ich w y­
p a r ł, bracia tw o i, i ojczyzna tw oja i Bóg ojców tw oich.

XI.
Słowiczku mój! a leć a piej!
N a pożegnanie p ie j!
W ylanym  łzoin,
Spełnionym  snoin,
Skończonej piosnce tw e j!

Słowiczku mój, twe pióra zzuj, 
Sokole skrzydła weź,
1 w ostrzu szpon,
Zołoto-stron,
Dawidzki hymn tu nieś!

Bo wyszedł głos i padł już los,
I tajne brzemię lat 

W ydało płód!
I stał "się cud!
I rozraduje świat!

A. M.

Jak człow iek, gdy się nad sobą zastan o w i, pyta się, 
co po mnie na tym św iec ie , po co te koleje życia, k tóre 
p rzebiegam , do przypadku—li, czy do celów  pew nych życie 
moje i działania moje należą? —  tak naród pvtać siebie

ir. 6
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może, po co mu ta narodow ość,  z którą się wyłonił z ludz­
kości, i od innych narodów  odróżnił; po co tyle krwi prze­
le w u ,  po co okupiona nią wolność i w iara ; n ic -l i  nie zna­
czy to pańs tw o, ten kościół,  co się żywotem jego ojczyzny 
rozw iną ł?  —  Odpowiedź na te pytania daje przeszłość 
ubiegła, i myśl ludzka w  tćj przeszłości pojmująca rozwija­
jącego się ducha. Nic przypadkiem się nie dzieje. W łosy 
głowy twojój są policzone. A jeżeli w  naturze wypadki są 
ślepćj konieczności, p raw  niecofnionych następstwem , to 
w  życiu człowieka i narodów  ten sam duch do postępu się 
rozw ija ,  który owe praw a konieczne przyrodzeniu zakreślił.

Narody nie są igraszką lo su ,  ale są materyałem ducha, 
który zstąpić na ziemie inaczej nie może, jak zstępując na 
narody, i w  nich i przez nie odsłaniając niezmierzoność 
wielkości swojćj do wiedzy i do pojawu każdemu. Ludz­
kość, to ciało nieskończonego ducha; narody, to syny jego 
różnego oblicza, różnego uzdolnienia, różnych usposobień, 
przeprowadzające wedle tych zdolności myśli ojca swojego 
do rzeczywistości. Naród więc każdy ma pewne pow oła­
nie, pew ne posłannictwo, które od Boga odebrał,  i które 
spełnić jest celem jego żywota.

Rozpisawszy się obszerniej w  innćm miejscu*) o p o ­
s ł a n n i c t w i e  n a r o d ó w ,  tu  tylko o tym przedmiocie 
w  ogólności namieniam. —  Że berło historyi przechodzi od 
narodu do narodu ,  pouczają nas dzieje; że zaś historyą ka­
żdego narodu , jest spełnienie missyi pewnej, ła tw o każdy 
odgadnie, gdy dzieje jakiego bądź narodu przed sobą r o z -  
położy, w  wydatniejszych epokach jego się rozpatrzy. Do­
patrzyć tam będzie można jednej głównćj myśli, jednego głó­
w nego celu, około k tórego, całe ubiegłe życie narodu , acz 
w  najrozmaitszych kierunkach się kręciło. Ta myśl jedna 
dopatrzona, jest  rozkaz wyższy, palcem Boga narodow i już 
wtenczas nakreślony; kiedy go z chaosu ludzkości, z owćj

*) Przegląd Naukowy w W arszaw ie, Rok 1844., poszył pier­
wszy i następne.
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ciemni w ieków , do osobnego narodow ego bytu pow oływ ał. 
Badaj bliżćj, a dociekniesz, jak ta  myśl zgodna je s t z natu­
ralnym  naw et usposobieniem  narodu , w  życie ją  w p ro w a­
dzającego; jak  najprzód instynktow o prze go coś ku jej zna­
lezieniu; jak podjąwszy ją  od razu rośnie w  p o tęg ę , i w y­
strzela wszystkiem i silniami ducba sw ego; jak  tój myśli 
nadaje żyw o t, i upostacia ją  w  relig ii, w  rządzie, w  sztu­
kach, w  um iejętnościach; jak  tą  myślą potężny, z nią i przez 
nią chwyta berło  dziejów , i rozcięła się szeroko po ludzko­
ści; —  aż w reszcie dosięgłszy punktu  kulminacyi o tyle 
słabnie , o ile myśl ow a ożywcza go opuszcza —  i schyla 
się w reszcie ku zachodow i, ku śmierci. Ale tymczasem już 
inna wyższa myśl boża w ypłynęła na w ierzch , i naw ą in­
nego świeżego narodu żegluje po oceanie czasu. Ó w  zaś 
naród poprzedni przestarzał się i zużył, now ćj myśli Boga 
objąć w  skurczonem  starością cielsku nie potrafi. W ydał, 
co m iał i co m ógł, a ze spełnioną m issyą, i żyw ot się jego 
ziemski skończył, zaczyna odbywać m etam psychozę swoją, 
zostaw ując po sobie nieśm iertelność dziejową.

Tym tylko sposobem  uzacniony zostaje ród  człowieczy 
na ziem i, gdy go pojm ow ać będziemy jako objaw ienie się 
Boga do wiedzy ludzkiej w  nieprzebranej m ądrości i w iel­
kości Jego. Tym tylko sposobem  narody pojedyncze na­
biorą znaczenia w edle prac i zasług sw o ich , gdy te prace 
i zasługi mierzyć będziemy missyą od Boga im daną. Tym 
w reszcie sposobem , cała historya p rzedstaw ia nam się, jako 
św ietna apoteoza ludzkości, w  której po nad padołem  na­
miętności, zdrad , m ordów  i nikczem ności ludzkich, unosi się 
w  całym m ajestacie i b lasku idea Boga, od w ieku do w ieku 
coraz jaśn ie j, coraz szerzej rozpłom ieniająca się w iedzą, 
w olnością i szczęśliwością narodów . Missyą, to  wielki sąd 
ostateczny. W szystko co złe i n iep raw e, co nie było z Bo­
ga , co nie uznaw ało posłannictw a narodu , co bunt p rze­
ciwko niemu podnosiło , zbrodnią publiczną się kalało , po­
szło na w ieczne potępienie na ogień w ieczny, zgotowany 
czartu i aniołom  jego; a co było z Boga, co się pośw ięciło  
Jego myśli, to siedzi na prawicy Boga O jca i króluje w  niebie.
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Aby naród m ógł spełnić missyą sw o ją , trzeba m u ob­
szernej podstaw y politycznego by tu , którą osięga w ojnam i 
i zaboram i, i dopiero na tćj podstaw ie organizuje się w  pań­
stw o i w k o śc ió ł,  —  to je s t myśli posłanniczej nadaje rzeczy­
w is to ść , wciela ją  w  żyw ot ojczyzny swojój politycznćj 
i w  żyw ot ojczyzny swojej m oralnej. Jednością zatem  pań­
stw a i kościoła, je s t posłannictw o narodu. O badw a ży­
w oty ojczyzny spływ ają tu  w  jeden jej żyw ot, w  żyw ot b ę -  
dący już natury boskiej, któryby bożostanem  ojczyzny na­
zw ać można. Ojczyzna dochodzi tu  do najwyższej swojej 
id e i, zapełniającej jć j całość. Ona tu  święci ubłogosław ie— 
nie sw oje , je s t bow iem  żywotem myśli B ożćj, jednej myśli 
postępu  w  kolei w ieków . Z tego ty tu łu  je s t najśw iętszą 
ideą na ziemi p ó ty , póki się ludzkość w  jednę ojczyznę nie 
zamieni.

W  pośw ięceniu się za byt polityczny i w  pośw ięceniu 
się za relig ią, przelew ali pojedyńczy synow ie i córy ojczyzny 
krew  sw oją; w  posłannictw ie cały naród się pośw ięca, ca­
łego siebie daje na ofiarę. Kie ma nic nieśm iertelnego, 
krom  ducha. Na ołtarzu  wieczności giną narody jedne po 
drugich , ale nie jako ofiary przypadku, lecz jako ofiary roz­
w ijającego się ducha św iatła i postępu.

Nie ma nic św iętszego nad ojczyznę. Je s t ona bezpo­
średnią córą n ieb a , od Boga Stw orzyciela w yszła, który jej 
dał ziemię i narodow ą plem iennosc; dał lud osobny i język 
osobny, dał m ądrość praw a i m ądrość um iejętności; —  i do 
Boga S tw órcy sw ego w raca po urzeczywiszczeniu myśli 
je g o , k tó rą  tchnął w  ducha jćj.

I  ta to je s t iskra boża, w  znaczeniu i istocie ojczyzny 
tląca , co tak uszlachetnia każdego, kto ją  kocha. N a jp ra - 
wdziw ićj w yrzekł K rasick i: „Ś w ięta miłości kochanej ojczy­
zny. “  Nie zgrzeszysz i ty , gdy pow iesz kocham  bliźniego 
n],eg0 . jak  siebie sam ego, a ojczyznę kocham ze wszystkich 
s d , ze wszystkićj duszy m ojej; bo  kochając tak Ojczyznę, 
Boga Tw ego kochasz, którego jedna myśl żywię w  ojczy­
źnie twojćj.
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Nie wierz faryzeuszom, by tćż poświęconym, którzy 
powiadaj;}, że kochają B o g a , a ojczyzny nie miłują, a dzia­
tw ę  jej rodzoną prześladują. Kłamią bezczelnie, i Bóg 
kiedyś odrzuci ich od łona sw ego ,  bo sam B ó g - c z ł o ­
wiek ojczyźnie się swojej poświęcił ,  jej samej słowa Boże 
opowiadając.

Skoro żywotem zupełnym i ostatecznym celem narodu 
jest myśl boża, którą za powołanie swoje odebra ł,  a Bóg 
jest Bogiem p raw dy ,  wolności i pos tępu ,  miłość tćż naj­
zupełniejsza ojczyzny będzie miłością tego trojga. Światła! 
światła! w ołaj ,  jak konający, którego już ciemności w ie­
czne ogarniają. Wolności! w ołaj ,  jak powietrza do o d e -  
tchnienia. Naprzód! w oła j ,  bo żywot jest postępem, a s t a -  
gnacya śm iercią , a wsteczne dążenia rozkładem ciał chemi­
cznym. W  kościele i w państwie zatknij chorągwie z na­
pisem praw dy, wolności i postępu i pod te chorągwie gro­
madź oświatę narodu twojego. G iń , gdy trzeba za prawdę, 
za w o lność ,  za postęp ,  bo zginiesz w  spełnieniu missyi od 
Boga wziętej, a zatem zginiesz za Boga.

Naród w  spełnianiu missyi będący, najczęściej nie poj­
muje swego powołania, i myśl posłannicza jego rzeczywiście 
dopiero z całości jego żywota występuje na jaśnią. Myśl Boża, 
jest jak Bóg sam, niewidomie zapełniający świat,  i stawający 
w śród  narodów. Ale jako Boga tego niewidomego i niepo­
jętego poznajesz w  mądrości,  potędze, w  sprawiedliwości, tak 
byt myśli posłanniczćj narodu, choćbyś jej nie pojmował, po ­
znasz z jć j  koniecznych, bo istotę jćj stanowiących przymio­
tó w  ś w ia t ła , wolności i postępu. Każde z tego trojga jest 
gwiazdą przewodną narodow i,  wskazującą mu drogę po 
bezdrożach od wschodu, aż na miejsce, gdzie w  żłobie po­
wita leży myśl posłannicza zbawienia ludzkości. Myśl ta 
wcielona w  naród , kształci się, jak Chrystus Zbawiciel wśród 
nauczycieli i doktorów  starej Jerozolimy, rośnie i wzmaga 
się w miłości u Boga i u Judzi, aż tryumfem krzyża i m ę­
czeństwa dokupuje się zwycięstwa i chwały swojej.

„Idź na północ w  imieniu Chrystusa —  idź i nie za­
trzymuj się aż staniesz na ziemi mogił i krzyżów —  poznasz 

II.
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j ą  po  milczeniu m ężó w  i po sm utku  drobnych dzieci —  po 
zgorzałych chatkach ubog iego  i po zaciszonych pałacach  w y ­
g n ań có w  —  poznasz j ą  p o  jęk ach  a n io łó w  m oich  p rze la tu ­
jących w  nocy. “

„ Idź  i zamieszkaj w ś ró d  b ra c i ,  k tórych ci daję —  tam  
p o w tó rn a  p ró b a  tw o ja  —  p o  drugi raz m iłość  tw o ją  ujrzysz 
p rz e b i tą ,  ko n a jąc ą ,  a  sam nie będziesz m ó g ł  sk o n ać ,  —  
i męki ty s iąców  w cie lą  się w  jed n o  serce  tw o je !“

„Idź i ufaj im ien iow i m o je m u  -—  nie p ro ś  o ch w ałę  
tw o ją ,  ale o d o b ro  ty ch ,  których ci po w ie rzam  —  bądź 
spokojny na du m ę  i ucisk  i n a trząsan ie  się n ie sp raw ied l i­
w ych  —  oni p rz e m in ą ,  ale  ty  i s ło w o  m oje  nie p rzem i­
n ie c i e !“

„ A  p o  d ług ićm  m ęczeńs tw ie  zorzę ro zw io d ę  n a d  w a m i  
—  u d a ru ję  w a s ,  czem a n io łó w  m o ich  o bdarzy łem  p rzed  
w ie k a m i ,  szczęściem i t ć m ,  co ob ieca łem  na szczycie G o l -  
go thy  —  w o ln o ś c i ą !“

„ Idź  i czyń , choć  serce  tw o je  w yschnie  w  piers iach  
tw o ich  —  choć  zw ątp isz  o braci tw o je j  —  choćbyś miał
0 m nie  sam ym  rozpaczać  —  czyń ciągle i bez w ytchnienia ,  
a przeżyjesz m arn ych ,  szczęśliwych i św ie tn y ch ,  a z m a r -  
tw y ch  w stan iesz  nie ze s n u ,  jak o  w przó dy  by ło ;  ale z p racy  
w ie k ó w  ■—  i staniesz  się w o ln ym  synem  n ie b io s !“  (Irydion).

W  całym u ro k u  poezyi o d m a lo w a ł  tu  w ieszcz  Nieboskiej 
K o m e d y i ,  myśl posłanniczą, w cie lić  się m ającą  w  naró d .  
Myśl ta  (Irydion) w o lnośc ią  w  Grecyi po czę ta ,  była zniszcze­
niem  R o m y ,  a  s tać  się m a doskona lszą  w olnośc ią  ludzkości.

P o s ła n n ic tw em  d ok on yw ającem  się lub d o k o n a n ć m ,  są 
d z i e j e  na ro du ,  b ę d ą ce  jednością  in s ty tuc ji  n a rod ow ych  i pi­
śm ien n ic tw a  n a ro d o w e g o .  D zie je ,  to  n a jśw ię tsza  księga 
n a r o d u ,  biografia jego  b o ż o s ta n u ,  opis bosk iego  żyw ota  
ojczyzny.

C zem  są księgi p ism a św ię teg o  jakiego bądź  n a ro du  
w  s łow ne ,  tern są księgi dz ie jów  jego  w  cz y n ie ,  ró w n ie  
ogłaszające m ądro ść  b o ż ą ,  ró w n ie  p e łne  głębokiej m o ra ln o ­
ści i nauki. D zie jop isarze  są jak  natchnien i ew an ge lis tow ie
1 p ro ro cy ;  jak ci odgadyw ali  s ło w o  b oże ,  i p rzy sz ło ść ,  tok
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tam ci odg adu ją  urzeczyw iszczone w  ludzkości myśli bo że  
i przesz łość . D o jed n ego  i do drug iego  w yższego  u sp o s o ­
bienia  po trzeba .  Trze'ba stanąć  po  nad  dziejami duszą n ie­
s k a ż o n ą ,  m ą d ro ść  zatlić u  m ądrośc i B o g a ,  a serce  na tch nąć  
w ie lkośc ią  sp raw ied liw o śc i  J e g o ,  ażeby się o ku  naszem u 
o tw orzy ły  ta jn ie  przeszłości i zajaśniała w  tych c iem nościach  
czasu myśl b o ża ,  jak  d roga  mleczna na niebie,

K iedy  taka  je s t  w a r to ś ć ,  takie  znaczenie  dz ie jów  n a ro ­
d o w y c h ,  o! garń  się do nich każdy , k o m u  ojczyzna je s t  
d roga . Bez poznania  dz ie jów , n ie  znasz ojczyzny twojćj ,  
bo  nieznasz jej żyw ota;  a zatćmi miłość  tw o ja  do niej jes t ,  jak 
m iłość  o w e g o  o b łą k an e g o ,  k tóry  się do sza leństw a  p o k o ­
chał w  osobie ,  w  sam ej ty lko w yobraźni w ym arzonej .  W  dzie­
jach  n a ro d u  tw e g o  d o p ie ro  pojm iesz godno ść  je g o ,  ujrzysz 
jego  losy , odgadniesz  jego  przeznaczenie .  B o  p rzeszłość  
każda je s t  n au k ą  p rzysz ło śc i , a o w o c  te raźn ie jszośc i , k tó ry  
zryw asz ,  b e zp ośredn io  z przeszłości się rozw in ą ł .  Ojczyzna 
czem je s t ,  j e s t  tern w szys tk iem ,  czem  w  skutek  p o p rzed n ich  
w y p a d k ó w  zostać koniecznie  m u s ia ł a , a przyszłość jej tćm  
b ę d z ie ,  czćm się od dzisiaj zaw ięzu je  i od w ie k ó w  zaw ię— 
zyw ała .  W  tych zaś w y p ad k a ch  i zaw iązk ach ,  n iekiedy 
drobnych  n a w e t  i n iep o zo rn ych ,  dopatrzysz  uw ięzu jący  się 
w ą te k  p o s ła n n ic tw a  n a ro d o w e g o ,  co się po tym labyryncio 
w ysileń  i n am ię tnośc i ludzkich w ije.

M ą d ra  to  n a u k a ,  dzieje ,  bo m ąd rość  boska  z niej św ieci 
gen iuszem  i p racam i ca łego  n a ro d u  i w ie lu  w iek ó w . U tego 
źród ła  m ąd ro śc i  karrn / ducha  tw e g o  i ty  młodzi ognista, 
i ty w iek u  do jrza ły ,  i ty s tarośc i sędziwa. N iew y cze rpan a  to  
księga nauki.  A  jeżeli tw o ja  m iłość  ojczyzny ma mieć zn a ­
czenie  i tow arzyszyć  ci aż do g r o b u ,  tu  u je j  dz ie jó w ,  n a ­
p aw a j  się je j  ż y w o tem , poznaj j ą  w sk ro ś ,  z w szystk iem i 
jćj cno tam i i u ło m n o śc ia m i ;  poznaj j ą  w e  w szystkich po rach  
w ie k u ,  by m ożna  w  każdym dn iu  jćj życia, k tó re  pędziła  
na tych miejscach, po  k tórych  sam stąpasz. P o z n aw szy  na  ten 
sposób  dzieje ,  j asnym  dniem  rozśw iec i  się to b ie  czas obecny, 
i w  zm ierzch przyszłości s trzelą  tego św ia t ła  p rom ien ie .  
W tenczas z ca łą  pe łnością  w iedzy  rzekniesz o sob ie ;  je s tem
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nietylko ciałem z ciała ojczyzny m o j e j , nietylko d uchem  z jej 
ducha, ale  o raz  jes tem  żyw otem  z je j żywota.

W y c h o w a n ie  n a ro d o w e  na  p oznan iu  d o k ład nem  dzie­
jó w  ojczystych najfundam enta ln ió j  po leg a ,  bez  n ich  je s t  jak  
w y c h o w a n ie  chrześc iańsk ie  bez poznania  p isma św ię tego .  
N ie  ty lko do uczonych  i ośw ieconych  rości ojczyzna to p ra ­
w o ,  aby poznali jej ży w o t p rzesz łośc i ,  ale i do  ludu  sw ego , 
k tó rego  ró w n ie  je s t  m atką .  I  p ro s taczek ,  przynajmniej tyle, 
co pacierz z dzie jów  na ro d o w y c h  w iedz ieć  po w in ien .  Niech 
w ie  o P ia śc ie ,  co B ogom  miły i od lu du  kochany  z ro ln ika  
w ynies iony  zos ta ł  na t r o n ,  i o K az im ierzu  W . ,  os ta tn im  
z P ia s tó w  r o d u ,  k tórego  królem c h ło p ó w  n azw ano .  Niech 
w ie ,  że M ieczysław  ochrzcił te  z ie m ię ,  a B o les ław  r o z s z e -  
rzył jć j  g ran ice ,  od E lb y  do D n iep ru .  N iech  w ie  o J a ­
g ie l lo nach ,  i o po łączen iu  się dw ó ch  w ielk ich  n a ro d ó w  L i­
tw y  i P o lsk i ;  o Jan ie  III. pod  W ie d n i e m ,  o K onsty tucyi 
3g o  M a ja ,  o os ta tn ich  b o h a te r a c h ,  o P u ła sk im  w  Czę­
s to c h o w ie ,  K ościuszce  pod  R ac ła w ic am i,  D ąb ro w sk im  w e  
W ło s z e c h ,  P o n ia to w sk im  p od  L ipskiem . T em i w sp o m n ie ­
n iam i odżyw ię  jeg o  dusza i p ro m ień  myśli ho że j ,  co w  o j­
czyźnie św iec i ,  rozśw iec i  i jego  ciem nie  um ysłu .

Dzieje nak on iec  są jed n o śc ią  p r a w  i p iśm ienn ic tw a  n a ­
ro d o w e g o .  Boć w o jny  i trak ta ty  są tylko ś ro d k am i w v r a -  
b iającćj się myśli n a ro d u ;  p ra w d z iw e  jej urzeczyw iszczenie  
się leży w  insty tucyach  k ra jo w y ch ,  k tó re  n a ród  sob ie  w y ­
ro b i ł  lub zd o b y ł ,  leży w  p ło d ach  p iśm ienności n a rod ow ej,  
którerni myśl s w o ją  w y po w ie d z ia ł .  T u  i tam  w ybija  się jak  
n a  tablicy  myśl p o s tę p o w a  n a ro d u ,  myśl w yrab ia jącej się 
w o ln o śc i ,  myśl jego  posłann icza ;  —  a ta  myśl zarazem  je s t  
w ą tk iem  dz ie jó w  n a ro d o w y ch .  D zieje  jako  obraz  żyw ota  
zupe łnego  ojczyzny są  oraz  w ize ru n k ie m  każdoczesnego jej 
ob licza, tak  w  p ań s tw ie  jak  w  koście le ,  w  dziejach przeto  
sp ływ a w  je d n o ś ć  religia i byt polityczny. Dzieje są zatćm 
n a ro żn ik iem ,  do k tó reg o  staczają  się p o tężne  je d n ie  ojczy­
zny rozcz łoń : p ra w a ,  będ ącego  jed n ią  ludu  i z iem i; p i ś m ie n -  
nosci, hędącćj je d n ią  n a ro d o w o śc i  i języka: bytu po li tyczne­
g o ,  łączącogo ziemię i n a ro d o w o ś ć ,  religii łączącej lud i j ę -
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zyk. Jako więc w  posłannictwie narodu objawiła nam się 
najwyższa idea ojczyzny, i najzupełniejszy jćj żywot, tak 
w  dziejach będących dagerotypem tego posłannictwa, świeci 
najwyższa myśl narodow a,  i najzupełniejszy obraz ojczyzny.

X I I

Omnium societatum nulla est gravior, rmlla 
carior, quam ea , quae cum republica est 
unicuique nostrum. Cari sunt parentes, cari 
liberi, propinqui, familiares, sed oinnes om­
nium caritates patria una complexa est: pro 
qua quis bonus dubitet mortem oppetere, si 
ei sit profuturus?

Cicero de officiis I. 17.

Od czego zaczęliśmy, na tern kończymy pojęcie nasze 
o ojczyźnie. Ziemia była jej pierwszą podwaliną materyalną, 
do tej ziemi wraca naród spełniający posłannictwo swoje. 
Te liczne mogiły braci naszych, te pola krwią ich utluszczo— 
ne ,  te groby wreszcie pomarłyeh pokoleń, wszystko to w  tę 
ziemię zstąpiło, która była teatrem spełniającej się missyi 
narodu. Ta sama ziemia nas i nasze dzieci, i późne jeszcze 
pokolonia zagarnie , i będzie jedność narodu  i ziemi, a nad 
tą  ziemią w  dziejach ludzkości świecić kiedyś będzie nie­
śmiertelnością gwiazda tego narodu.

Pojęcie to ojczyzny przeprowadziliśmy przez dziewięć 
jćj rozczłoń w  następującym całokształcie:

% t c o t  Ojczyzny :

P aństw o  +  Kościół j P o s łann ic tw o .

Mtozcztonia Ojczyzny  /

1 )  materyalne:
2 )  duchowe:
3 )  żywotne:

Ziemia +  Lud 
Narodowość +  Język 

Byt polityczny +  Religia

Prawa.

Piśmiennictwo.
Dzieje.
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W  tym całokszta łc ie  w idz im y  trzy razy trzy  tró jk i :  bo 
p r a w a  łączą  ziemię i lu d ;  p iśm ienność  łączy n a ro d o w o ść  
i język ; dzieje łączą  b y t  polityczny i religią. Z n ó w  byt p o ­
lityczny w iąże  ziemię i n a ro d o w o ść ;  religia w iąże  lud i j ę -  
zyk, dzieje w ią ż ą  p ra w a  i p iśm ienność .  N akon iec  każdy 
z trzech  ż y w o tó w  ojczyzny je s t  jed n o śc ią  wszystkich rozczłoń, 
a ży w o t zew n ę trzn y  i w e w n ę t rzn y  łączy się w  bożostan ie  oj­
czyzny. Tym  sp o so b em  idea o jczyznyjes t  ideą  na jpełn ie jszego  
żyw ota ,  a żyw o t ten  u trzy m u je  się myślą  bo żą ,  po s łan n ic tw em  
dan em  n a ro d o w i do spełn ienia .  M issyą  tą  n ie  je s t  co i n -  
n e g o ,  jak  dążenie  do p o s tę p u ,  do w o ln o śc i ,  do św iat ła .  
O g ro m n a  je s t  p raca  d u c h a , szczeblami w ie k ó w  pn ie  się n a ­
p rz ó d ,  i cały n a ró d  t ru d a m i tys iąca  lat czyni za ledw ie  k rok  
jeden  p ostępu .  M iło ść ,  jak  w szęd z ie ,  tak  i tu  łam ie  za­
w a d y  i trudnośc i.  B óg  w la ł  w  duszę n a ro d ó w  m iło ść ,  tak 
w ie lk ą  i tak p o tę ż n ą ,  że tę o lbrzym ią  p racę  w ie k ó w  z chę­
cią i po św ięcen iem  p o d e jm u ją ,  tej m iłośc i na irnie m i ł o ś ć  
o j c z y z n y .  Spojrzyjm y na cały sys tem jej p ie rw ias tkó w , 
n a  te  9 rozleg łych  k o n a r ó w ,  k tó rem i spo jona  w  tro jaki ży­
w o t  ojczyzna! C ó ż ,  gdyby i byt polityczny u trac i ła  — • bo 
to  jed n o  ty lko , jak o  z ew n ę trzn e ,  u lega  przem ocy  zew nętrzne j ,  
—  gdy ziemia i silna n a ro d o w o ść  zosta je ,  nie d o s ta w a  tylko 
sp o ju ;  a l ud ,  a  ję zy k ,  a re l ig ia ,  a dzie je ,  a p iśm ienn ic tw o  
n a r o d o w e ;  jak ież  to  po tężn e  rozłogi n a ro d o w e  d u c h a ,  k tó ­
rych nikt n a ro d o w i o d eb rać  nie po traf i ,  i k tó re  nie za traca ją  
s ię ,  dopók i ich naród  sarn n ie  porzuci.  Atoli w szystko  to  
w  rnursz się o b ra c a ,  gdy p o s ła n n ic tw o  n a ro d u  spełn ione .  
Ż ad na  w te d y  myśl b oska  w  tych m assach , ni w ia ry  ni w o l­
ności nie rozpa la .  N a p różnoby  też  tak iem u  n a ro d o w i p ra ­
w ić  o miłości ojczyzny. Byłyby to  s ło w a  po  niew czasie ,  
b y łby  głos Jo n a s a  u  N in iw i tó w .  Zaś u  n arodu ,  w  sp e ł­
n ian iu  missyi b ę d ą c e g o , g łos  taki p rzy jm ie  się do serc
* do m yśli ,  ro z św iec i ,  r o z c i e p l i ;  myśl podnies ie
w  sferę ducha  w szystk ićm  w ład a ją ce g o ,  a z ap a ł  serca 
rozposc ie le  szeroko  na  ży w o tn e  rozcz łon ia  ojczyzny. N a -  
dew szystko  p om oże  tak ie  rozp a trzen ie  się w  po jęciu  oj­
czyzny, aby po znać  gdzie jćj c ia ło ,  gdzie jej d u c h ,  gdzie
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jćj ż yw o t;  aby w ied z ieć ,  że jak  w  organizm ie  cz ło w ie ­
ka  i każdego tw o ru ,  tak  w  organizm ie  idei w sze lak ić j ,  
ciało i duch  oddz ia ływ a ją  na s ieb ie ,  a ż y w o t z po łączen ia  
obojga się ro d z i ,  i n ie będzie inny ,  tylko jako  by ł  duch 
i jak o  było ciało. H a rm o n ia  między funkcyami ciała i f u n k -  
cyami d u c h a ,  je s t  h a rm on ią  żyw o ta ;  tę  w ię c  u trzy m y w ać  
należy i miłością  ojczyzny, będącą  h a rm o n ią  sarną w  sobie, 
o garnąć .  Ż yw otność  w szelka  o d ro śn ie ,  choćby  na  chw ilę  
pos tradaną ,  albo n ad w e rę ż o n ą  była, byle w  ciało  i w  d ucha  
harm onia  w stąp i ła .  Z d ro w ie  i siły w raca ją  c z łow ie ko ­
w i ,  gdy tak  c ia ło ,  j a k  dusza w ró c i ły  do s tan u  n o rm aln ego .  
Cała  sztuka lekarska  po lega  na t e r n , by p o m ag ać  na tu rze  
w  res ty tucy i onej h a rm o n i i ,  k tórej n ad w erę żen ie  s p r o w a ­
dziło n iem oc.  C a ła  też  sz tuka  poli tyczna —  cała  cy bern e ­
ty k a ,  i to  j e s t  rzeczyw is te  jej znaczen ie  —  je s t  sz tuką  le ­
karską  ży w o ta  ojczyzny. K rę c e n ie  się około  form  r z ą d o ­
w y c h ,  a jeszcze w y s taw ian ie  jedn e j  jako  n a jp raw d z iw szć j  
chybia  celu. F o rm y  rząd u  na leżą  li tylko do ze w n ę ­
trznego  żyw ota  o jczyzny, a i w  tym żyw ocie  n ie  są  n a ­
w e t  t reśc ią  ży w o ta ,  tylko obliczem żyw ota . Po li tyka  o g a r ­
nąć  m a tro jaki żyw o t n a r o d ó w ,  a  w ied ząc ,  że ży w o t je s t  
tylko po łączen iem  matery i i d u ch a ,  z tych p o d w a l in  w y ­
chodzić  p o w in n a ;  n ie jako pateologii sw oje j  położyć za 
p o d s ta w ę  an a to m ią  i p sycho log ią  ojczyzny.

Id e a  ojczyzny w yjaśn ia  nam  z a te m ,  ile s ą d z ę ,  po  raz 
p ie rw s z y ,  p ra w d z iw e  s tan o w isk o  polityki.

W ra c a ją c  do założenia  n a s z e g o , do miłości ojczyzny, 
m ożnaby  tej teoretycznej ro z p ra w ie  naszej dać jeszcze część 
p rak tyczną ,  i w ykazać  w  całej przeszłości n a ro d ó w  jej h i— 
s to ry ą ,  je j coraz rozleglejsze ro zw ijan ie  się. T u  tylko n a d ­
m ien im y , że gdy p r a w a ,  p iśm ienność  i dzieje są je d n ia ­
m i ,  a tćm  sam ćm  po tęgam i ojczyzny, że w  m ężach  r e p r e ­
zentujących te jed n ie  w  czystem pojęc iu ,  m u s ia ła  o b jaw ić  
się miłość ojczyzny do  w ysok ie j  potęgi.  'P a trz  na F ra n c y ą  
i A n g l ią ,  masz tam  a d w o k a tó w ,  kolossami m iłości  ojczy­
zny. Z nich wyszli i w ych od zą  najpotężniejsi m ężo w ie  stanu. 
Pojrzyj na w szystk ie  n a ro d y ,  a ujrzysz w  pisarzach  n a r o d o -
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w ych  najdzielniejsze zastępy o b ro ń c ó w  św ia t ła  i w olności ,  
gorejących ogniem  miłości ojczyzny. R ozpa trz  się w  ż y w o ­
cie dziejopisarzy n a r o d ó w ,  a dop a trzy sz ,  jak  duszą  sw o ją  
i sercem  sw ojem  ogarnęl i  n a ró d  sw ój.  Byli to  zaw sze  m ę ­
żo w ie  najwyżej p o s taw ien i  w  narodzie .

P o d o b n ie  byt polityczny, r e p re z e n to w a n y  w  w o jsk u  i w  rzą ­
dzie i w  naczelnikach ob o jga ,  najjaśniej pokazu je ,  że m iłość  
ich rozciągała  się najw ięcej do ziemi i n a ro d o w o śc i .  D o ść  
w sp o m n ie ć  naszych B o le s ł a w ó w ,  K a z im ie rz ó w ,  naszych 
C zarneck ich ,  C h o d k iew icz ó w , K ośc iuszków . Zaś obrońcy  
w iary  w  każdym narodzie  przez m iłość  religii ukształcali  j ę ­
zyk i lud. U nas W u jk o w i ,  S k a rd ze ,  K o pczyńsk iem u za­
w dzięcza  język sw ą  ję d rn o ść  i czystość , a d u ch o w n i  po p a ­
rafiach są dziś jeszcze  p ra w ie  jedy ny m i nauczycielami ludu, 
i byliby p o tężną  dźw ign ią  tego  lu d u ,  gdyby lepićj po jm ow ali  
s tan o w isk o  sw oje.

\Y idzimy zatem, że rozcz łon ia  ojczyzny p o tę g o w a n e  tylko 
z d w ó c h  lub kilku czynników , tak ie  w ydały  silnie miłości o j -  
czyzny. Z as tan ó w  się k ra jow cze  każdego na ro d u ,  czegoby d o — 
kazała  m iło ść  ojczyzny, sp o tęg o w an a  p rzez  w szystk ie  dz iew ięć  
czynników  sw oich  ? — M iłość  ta r ó w n a ła b y  się miłości do Boga, 
k tóry  rzek ł c z ło w ie k o w i : miej w ia r ę  (to j e s t  miłuj mnie), 
a rzeknij tć j górze , aby się p rzen io s ła ,  i p rzen iesie  się.

O tóż  ro zp ro w ad z i łem  ci czyte ln iku, ideę  ojczyzny w e  
wszystkich jć j ży w o tach ,  po tęgach  i s i ln iach , tak  jak  ją  sam 
po jm o w ałem . W y p o w ied z ia łem  rze te lne  m oje  p rzekonan ie ,  
k tó reg o  żaden w zgląd  partykularny  n ie  m ięsza ł ,  i w y p o w ie ­
działem z takióm uczu c iem , jak ie  chcia łem w  czytających 
rozbudzić .  Znaleźli s ię je d n ak  czytelnicy, którzy  w  sło­
w a c h ,  co mi z duszy i p rzek o nan ia  p ły n ę ły ,  d opa tryw ali  
ukry te  żąd ła ,  kolące osoby  i stany. Zdan ie  o s t a n i e  ś r e ­
d n i m  (str. 1 8 ,  zeszyt 1.) m iało  być szczególnićj p o w o d e m  
oburzen ia ,  w idzących  w n i ć m  pon iżen ie  najdzielniejszego s tanu  
i apo s tazy ą  sam ego autora .
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Pomijam, że tam tylko mowa o materyalnej ojczyźnie, 
a zatćm o jednem z dziewięciu jćj rozczłóń; że tylko w y­
łączność stanu potępiona,  gdy naród cały jest ojczyzny 
synem; pomijam, że gdybym był pod stanem średnim rozu­
miał samych przemysłowych i światłych, nie mógłbym bez 
inkonsekwencyi miłości ojczyzny pokładać na podniesieniu 
przemysłu i światła (str. 5 2  i 53) —  o co ważniejszego tu 
idzie. Chodzi o ow ą ideę średniego stanu, co dziwnem 
złudzeniem u nas pokutuje. —  Jeżeli utrzymywanie, że 
naród upadł dla t e g o , że średniego stanu nie miał,  jest  
p raw dziw e, jeżeli przytem przyzna każdy rozsądny, że w ie ­
ków trzeba,  na wywołanie stanu, wynika ztąd, że średniego 
stanu u nas nie ma jeszcze. Mógłże więc autor obrazić 
stan, którego nie m a?

Stan w  właściwśm oznaczeniujest to korporacya polity­
czno-społeczna z łona średnich w ieków wyrosła, zamkniona 
w  sobie przez osobny ród, osobne zatrudnienia, osobne prawa* 
osobne przywileje. Stany takie są kasty, w  najściślejszem 
tego wyrazu znaczeniu. Takim stanem był w  Polsce tylko 
stan rycerski. Na zachodzie powstał obok rycerskiego drugi 
stan miejski. Lud do politycznćj wolności nie dopuszczony* 
nigdzie się w  osobny stan nie sformował. —  Drugie znacze­
nie stanu jest wzięte od zatrudnień, które jednak w  kasto­
w ą  korporacyą się nie zawiązały, i mamy stan duchowny, 
stan wojskowy, stan kupiecki, stan rolniczy, stan nauczy­
cielski i t. p. Oba te stany są rzeczywistościami, bo jeden 
na historyi, drugi na zatrudnieniu oparty.

W  nowszych dopiero czasach powstała na zachodzie na­
zwa stanu średniego (tiers ćtat,  M ittelstand), nazwa stanu 
u ro jonego , bo żadnemi granicami nie określonego , nie 
opartego ani na historyi,  ani na zatrudnieniu —  stanu , któ­
ry chce dopiero zostać stanem, kastą,  korporacyą społeczną. 
Początek jego taki, że z łona stanu miejskiego, wyłączać 
się poczęli pod nazwą stanu średniego znakomitsi majątkiem 
i oświeceniem, reszta obrócona została na I łe lo tów  (prole— 
taryuszów), nazwanych pospóls twem , motłochem (Pobely't 
które ten stan średni tak exploaluje na swoją korzyść, jak 

II. 7
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u  nas sz lachta  ch łopa  e x p lo a to w a la , tak nim gardzi ,  jak 
s tan  rycerski gardzi miejskim. A że pogard a  za pogardę ,  
w ię c  najpotężnie jsza  n ienaw iść  s tanu  ś redn iego  p rzec iw  szla­
chcie. O to  s tan  średni.  Z jedne j je g o  strony  je s t  m otłoch  
ciemny uciśniony i b ie d n y ,  z d rugie j szlachta najczęściej 
d u m n a  i głupia .  I  tak iegoż to  s tanu  średn iego  żądam y dla 
n a s ?  S tanu  wyłącznych sw o b ó d ,  n abyw anych  m a ją tk iem ;  
s t a n u ,  k tó ry  w yłącza  massy l u d u ?  K tó ry  w  Anglii i F rancyi 
pa trzy  o bo ję tnćm  o k iem  na  tego ludu n ies łychaną nędzę ?

Gdzie je s t  s tan  ś re d n i ,  m usi być niższy i wyższy, a ta ­
kie s to p n io w an ie  n a ro d u  nie  byłoby pos tęp em  ale w s te c z n o — 
ścią. S tany  w yrob iły  się w  średn ich  w iekach ,  dziś zużyte, 
i robak  ośw iaty  j e  stoczył. N a tych p ru chn ach  n iech n ik t  
przyszłości n ie  buduje .  P rzem y s ł  w sp ie ra j  między ro d a ­
k am i ,  hande l w sp ie ra j ,  n a u k ę ,  sztuki w s p ie r a j ,  w s p ie ­
raj co chcesz —  ale s tan u  nie w p ie ra j ,  bo  to  kas tow o ść  
i w y łączan ie  się z całości n arodu .  Co to b ie ,  że ten  w  p o ­
cie czoła p ług iem  o rz e ,  te n  suknie  ci chędoży , ten  dobra  
w ie lk ie  p o s iad a ,  a ten  ma naukę  lub  u rz ą d ,  abyś ich na stan 
niższy, ś redn i i w yższy  k lassyfikow ał?  Nie budu jm y w ięc  
u  nas żadnego s ta n u ,  bo czego czas nie z b u d o w a ł ,  my nie 
zbud u jem y , ale b udu jm y p o s tę p ,  a do n iego n iech się g a rn ą  
ludzie  wszystkich s t a n ó w ,  to  j e s t  w szystk ich  za trudn ień ,  
i niech będzie jed en  ty lko s tan  p raw ych  i o św iecon ych  oby­
w a te l i ,  k tó rych  n a ró d  za sw o ich  p rz e w o d n ik ó w  i r ep re zen ­
ta n tó w  u w a ż a ć  będz ie ;  zas d rog a  i spo so b n o ść  prze jść  w  ich 
g ro n o ,  niech k ażdem u  będzie  dana. Chcieć i dopom agać ,  
aby się podnosi ły  bo g ac tw o  n a ro d o w e  i zam ożność  k ra jo w ­
ców , ch w alebn a  i godz iw a  je s t ;  ale chcieć i dążyć aby p o d ­
nieść  bogac tw o  jed n ego  tylko s t a n u , je s t  p lu tokra tyą .  T a k  
po jm uję  s tany i przyszłość naszą, i w  tern pojęc iu  w yrzek łem , 
że s tan  średn i ojczyzny nie zbawi, i że p lu tok ra tyą  w yrodzi.
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P a ry ż , ilnia 16. S tyczn ia  1844.

K to  nie zna tu ł a c tw a ,  kto na nasze życie spogląda  
okiem  zn u żo n e m , lub  z c iekawości,  czasami ty lko w  nasze 
s t rony  s p r o w a d z o n y m ,  te m u  się zda je ,  iż między nam i p a ­
nuje  n iezg o d a ,  ro z ją trzen ie ,  zaw iść  i jakaś  w e w n ę t rz n a  ch o ­
r o b a ,  k tó ra  nam przeszkadza  s tanąć  n a  w ysokości w łaśc i­
w e g o  s tan ow iska .  T o  b łęd ne  w id zen ie  rzeczy sp ro w a d z a  
nam  nie raz c ierpkie  ba rdzo  w y r /u t y ,  do  k tórych  przyznać 
s ię żadną m ia rą  nie możem y. Cóż bo w ie m  je s t  naszem 
przezn aczen iem , jeźli nie w y t rw a ło ś ć  i u ro b ien ie  zasad, 
o to  są  dw ie  p o w in n o śc i ,  k tó rych  dope łn ien ia  każden od nas 
w y m ag ać  m a  p r a w o ,  i tych  pow inn ośc i  zdaje s ię ,  że d o ­
pełn iam y. Był czas,  k iedy dym iące  jeszcze  obozy ,  n iezgo- 
j o n e  rany na po lach  o d n ies io ne ,  t rw o g a  ciężkich g ro m ó w  na 
w ie lk iem  p o św ię cen iu  os iad ły ch ,  rozw idn i ły  nagle nasze 
p rzek on an ia  i w skaza ły  całe b rzem ie  n iedo łęs tw a  i p rzesą ­
d ó w ,  k tó re  u p rz ą tn ą ć  należało. W  tym czasie było ro z ­
ją trzen ie ,  n iezgoda ,  n ie n a w iś ć ,  każden  cios zadany eg o ­
izm ow i u w ażan y  był za rzucen ie  się na p ow ag i  n a ro d o w e ,  
każde odkrycie  zdrady lub g łupoty  było zb rodn ią  w  obliczu 
świeżych i n ieprzygo tow anych  u m y s łów . Lecz dzisiaj kiedy 
m assa  doszła do pojęcia jedn ych  p raw d  zasadniczych ,  kiedy 
się zgodzono  na uznanie  w a ru n k ó w , pod jak iem i przyszłość
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ma się okazać ,  nie ma rozją trzen ia  —  znikła n ienaw iść , 
jes teśm y połączeni jedn ośc ią  po jęć  i uczuć'. N ap różn o  d ro ­
bna g a rs tka  starych sza fa rzów  in te re ssó w  publicznych u s i­
łu je  przedłużyć sw oje  życie pod zas łoną  now ych  m y ś l i ,  ich 
n iepo w o d zen ie  je s t  d o w o d e m  ich s łab ośc i ;  n a p ró ż n o  nie­
fo r tunny  los don  M ig u e ló w  i don K a r lo s ó w  obudz ił  o s ta tn ią  
energią  n iedołężnego  s ta rc a ,  sam przyznaje ,  że jego  w o ła ­
nie je s t  w o ła n ie m  na pu szczy ;  nap różn o  w reszc ie  zchorzałe  
umysły dają się uw odzić  gorączce  n ieodgadn ionego  i lum ina— 
rza —  li tość  i poża ło w an ie  pow szechn ośc i  je s t  na jlepszą  
od p o w ied z ią  na m arzen ia  czarnych i szarych du chó w . C o­
ko lw iek  bądź w szystko  to  ma na tu ra lne  miejsce na tu łac tw ie ,  
gdzie ono  je s t  żyjącem tłem p o ja w ó w  obfitćj p racy t e r a ź n ie j -  
szćj ep o k i ,  n iejako żo łąd k iem , k tóry  musi p rz e t ra w ić  złe 
i d ob re  pokarm y dla p rzekonania  się, czy o ne  trucizny w  so ­
bie  nie mieszczą.

Takie to  pojęcia  stw ierdziły  się w  P a ry ż u  przy zakoń­
czeniu 12 g o  ro k u  tu łac tw a .  Ju ż  z rana  liczne zgrom adzenie  
P o la k ó w  w  koście le  Śgo R och a  p rz e k o n a ło ,  że uczucia  re ­
ligijne, których miłość  i p ośw ięce n ie  są kardynalnćm i p ra ­
w a m i ,  g łęboko  szano w ać  u m ie ją ;  a chociaż m łody  kazno­
dzieja n iezna laz ł  ani jed n e g o  b ło g o s ław ień s tw a  dla św ię tośc i  
n a ro d o w y c h  i ty lko ja k ą ś  zaalpejską b igo teryą  s ta ra ł  się 
o w ład n ąć  s łuchaczy z p od  K a r p a t ,  z nad W is ły ,  ze s tep  
i z n a d  W i l i i ,  ta k ,  iż ani ich w z ru sz y ł ,  ani p rz e k o n a ł ,  zo ­
stała je dn ak  ta p e w n o ś ć ,  iż od losu  k ra ju  zależy los religii, 
k tó re j  ó w  kap łan  tak n ieszczęśliw ie broni.  —  W k ró tc e  p o ­
tem  w  g ron ie  niegdyś szczupłem  i n ien aw id z o n ćm  od tego 
w szys tk iego ,  co nosi ło  imie zap isane  na kartach  sm utne j 
h is lo ry i ,  w idzia łeś  t łu m n ie  c isnących się s t a rc ó w  i dzieci,  
m ło dz ieńcó w  n iez n a n y ch ,  m ę ż ó w  na tu łac tw ie  dojrzałych 
i jego  życiem w ykarm ionych  — i jakby  k w ia t  do  w ese lnć j 
sukni p rzy p ię ty ,  kilka n iew ias t  św ieżem  jeszcze p o w ie trzem  
n a ro d o w ć m  oddychających.

P o  tak ićm  zakończeniu  naszego tu łack iego  ro k u ,  z n ie­
c ie rp liw ośc ią  oczek iw aliśm y o tw a rc ia  ku rsu  l i teratury  s ło —
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w iańskićj. W  przeszłym roku o tym czasie T ow iańszczy- 
zna zostaw ała jeszcze w  apoteozie swojego szczęścia; hufiec 
św ieżo zform ow any, gorącem  samego proroka ogrzany, 
nadaw ał całej tćj falandze pewien rodzaj odw ag i, której 
słabe tylko echo dostrzegliśm y w  prelekcyach Mickiewicza. 
W  tym roku przeciw nie, zw ątpienie zdaw ało się sięgać po 
najwierniejszych uczniów , niepow odzenie proroka w  stolicy 
państw a katolickiego, rozdw ojenie u  s te ru , a następnie 
w  szeregach , wyraźny bunt jednego z najcelniejszych fila­
rów  (Słowackiego), w szystko upow ażniało do oczekiwania 
pewnych zmian w  samym w ykładzie kursu literatury  s ło -  
wiańskiój. Jakoż zm iana nastąp iła , ale nie ta k a , jakiej 
się spodziew ała życzliwa dla wieszcza, niegdyś jej drogiego, 
publiczność polska; była ona ok ropną, nielitościw ą, prze­
konała bow iem , że M ickiewicz bezpow rotnie stracony dla 
narodow ćj spraw y. D ziw na je st kolej tego człow ieka: po ­
tężny sercem  i um ysłem , kiedy na gruncie narodow ym  szu­
kał natchnienia dla swojego geniuszu; m artw y i zapom niany 
kiedy naród  im prow izow ał zw ycięstw a; fanatyk religijny 
w  początkach tu ła c tw ą , dziś naczelnik sekty odpychanej 
przez w szystk ich , co o potędze narodow ćj niezw ątpili, 
szybkim krokiem postępuje ku zagładzie ostatecznćj sw ojego 
św ietnego imienia. D ow odem  je s t tegoroczne o tw arcie kursu 
(2 2 . G rudnia). Licznie zgrom adzona publiczność, w śród 
której zapew ne m ożna było znaleść rep rezen tan tów  w szy­
stkich niem al szczepów słow iańskich , stała się jasnym do­
w odem  w ażności stanow iska, spoczyw ającego w  rękach 
M ickiewicza. I  czemuż jego  geniusz zestarzał się przed­
w cześnie? Czemuż nie posiada tćj po tęg i, k tóra Grażyny 
W alenrodów  i Ody do młodości tw orzy ła? O jakżeby św ie­
tn ie  sw ojem u pow ołan iu  odpow iedzia ł?  Tym czasem  zam iast 
M ickiewicza w idzieliśm y człow ieka nadętego w yuczoną du­
m ą, który w śród  obłoków  frazesowego dymu trzym ał pu­
char, napełniony czczością, i nim w zniósł to ast na cześć 
Francyi w  im ieniu Słowiańszczyzny. —  Słuchaliśm y go 
cierpliw ie i z upragnieniem  —  cóżeśmy słyszeli? o to , że 3 
lata wykładanego kursu były tylko utorow aniem  drogi do 

II. 7*
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przyjęcia  p roroczego  s ło w a ;  że d o tąd  kurs  l i te ra tury  uczył, 
ro z u m o w a ł ,  d o w o d z i ł ,  od tąd  będzie  w o jo w a ł ,  ka tedra  s ta­
nie  się poste ru nk iem  w o jsk o w y m  (poste militaire).  Nie sądź, 
że Mickiewicz będzie  w o jo w a ł  jak o  P o l a k , lub jak o  S ło ­
w ian in ,  011 zapom ni sw eg o  p o ch od zen ia ,  wyrzecze się s w o ­
jeg o  r o d u , stan ie  się F r a n c u z e m : bo F rancya  inaczej nie  
z rozum ie  Słowiańszczyzny. Myliłby s ię ,  ktoby m niem ał,  
że F ran cya  po w o łu jąc  M ickiew icza na k a ted rę  s łow iań sk ą  
chciała oglądać  oryginalnym okiem  obraz  je j  obszernych 
k ra in ,  uczcić ideę przyszłości , spoczyw ającej na ło n ie  n a ro d u  
wie lk iego  p o św ię c e n ia ,  i w y do by ć  z niej m iarę  sw o jeg o  
s tano w isk a  przyszłości; teraźniejszy p ro fesso r  chce być o b o ­
ję tny m  bad aczem  obcych rzeczy ,  z im nym w ś ró d  c h w a ł  i 
św ie tn o śc i ,  k tó re  go n ie  do tyka ją ;  dla tego też o S ło w ia ń ­
szc z y z n a  m ów i jak o  o C h inach ;  dla tego także na w ielkie 
py tan ie ,  jak ie  F rancya  ro b i  S ło w ia n o m : cóż n o w e g o  p rzy ­
nosicie dla lu d z k o ś c i? O d p o w i a d a . . .  M arzenie .  — W  ogól­
ności głos Mickiewicza przy o tw a rc iu  tegorocznego  k ursu  
był d z iw nie  n ieujętej treści.  O  czem będzie m ó w i ł ,  co 
chciał p o w ie d z ie ć ,  n iew iad o m o .  Z a p o w ia d a ł  jak ieś  w a ż n e  
ob jaw ien ie ;  u s i ło w a ł  wzniecić  t rw o g ę  w  s łuchaczy; p rzy ­
rzek a ł ,  że p o w ie  w s z y s tk o , co w e  w nętrznośc iach  j ego  s p o ­
c z y w a ,  chociażby m u  przyszło u trac ić  k a ted rę ;  będzie  się 
s ta ra ł  w szelk iem i siłami pozyskać sym patyą  słuchaczy, a gdy 
tego nie  d o p n ie ,  p o w o ła  na sw o je  miejsce godniejszego ro ­
daka  (compatriote) . Lecz na nas tępne j prelekcyi zagadka 
ro zw iąz an ą  została. M ickiew icz  p rzed s taw ił  za najwyższy 
szczebel m ąd ro śc i  s ło w iańsk ie j ,  a n a w e t  całej ludzkości —
za dzisiejszą a rkę  o c a le n ia   Biesiadę, n ap isaną  przez
T ow iańsk iego .  Biesiada w ię c  będzie  g łów nym  przedm io tem  
tego rocznego  kursu .

N ajw iększą  s z k o d ą ,  ja k ą  doktryny lo w ia ń s k ie g o  przy­
noszą l i te ra tu rze  po lsk ić j ,  j e s t  su ro w e  w zb ro n ien ie  uczniom 

ru kow an ia  sw o ich  myśli . (Zdaje s i ę ,  że p rz e d ru k o w y w a ć  
w ° n o ,  gdyż w  tym czasie w szystk ie  dzieła M ickiewicza na 
n o w o  d ru k o w a n e  zostają u  B ourgogne  e t  M ar t in e t  w  P a r y -  

^ czasie ,  kiedy l i te ra tu ra  nasza nie posiada żadnejzu
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w yłącznej p ro tekcy i ,  żadnego  p ew n ego  k ie ru nk u  —  i ow szem  
pozosta je  w  bardzo  p rzykrem  po łożen iu  w  s tosunku  do ży­
w io ł ó w ,  k tó re  j ą  o tacza ją ;  kiedy je j los zależy od dobrć j  
w o li  pojedynczych in d y w id u ó w ,  a jej potęga tylko w  n ie ­
okreś lonej sile p ło dn ego  geniuszu n a ro d o w eg o  sp o czyw a;  
o db ie rać  jój p isa rzó w  zasłużonych ,  ud a rem n iać  działalność 
ich ta le n tó w  na ruch  literacki —  je s t  w ie lk ą  zbrodnią .  Dla 
tego też  z radośc ią  pow ita l iśm y  obudzen ie  się z le ta rgu  d u ­
ch o w e g o ,  jed neg o  ze śpiących braci l i te ra tu ry  Em igracy jnćj .  
S łow ack i  opuszczając  szeregi p ro ro k a ,  przyniesie  p ra w d z iw ą  
przys ługę  l i te ra tu rze ,  a chociaż p ie rw szy  jego  p łó d  (poe­
m a t  d ram atyczny w  3ch  aktach z czasów  k on fed e rac j i  B ar­
skiej) , obok  w ie lu  p iękności rzeczyw is tych  j e s t  ob razem  
m istycyzm u przyjętego w  T ow iańszczyzn ie ,  dzięki j e m u ,  t e  
z n o w u  p ra c o w a ć  zaczął s p o s o b e m ,  k tó ry  j e s t  jednym  z n a j ­
piękniejszych d a ró w  boskich.

P rzed  kilkoma miesiącam i zdziwieni zostaliśmy n o w e m  
n a zw isk iem , k tóre  nie pośledn ie  miejsce za jm uje  w  l i te ra ­
tu r z e  polskićj —  kto  zna ł p. D ub ieck iego  —  kto czytał 
jego  u m y s ło w e  p ra c e ?  Z a ledw o  słyszeliśm y, że j e s t  w ś ró d  
emigracyi p. D ubieck i.  N ag le ,  jak by  cud  j a k i ,  spada  nam  
p o e ta  tego  nazw iska. O tw ie ram y  jego  dzieło pod  ty tu łe m :  
W s z e d a r .  Czytamy —  B ardzo  p ięknie  —  myśli bu jne  —  
w iersz  gładki —  d ram atyczność  śm iała  —  fantazya n iepo ­
spolita .  Lecz i w szystko. A u to r  zdaje się o p o w ia d a  sw oje  
życie. W s z e d a r  był dzielnym p ar tyzan tem  na L i tw ie  —  
dosta je  się do n iew oli  —  z nićj w y d o b y w a  się przez po ­
św ięcen ie  się W a rszaw ian k i  —  opuszcza  kraj i ko chankę  —  
w  k oń cu  w ra c a  do kra ju  jak o  nędzarz  i kończy życie. M i­
łość  Ojczyzny —  p o św ięcen ie  dla niej bez granic  j e s t  p ię ­
kną s t ro n ą  tego dz ie ła ;  brak  w ia ry  relig ijnej ,  n iepojęc ie  t e ­
raźniejszego życia po lsk iego ,  a z tąd  o k ro p n e  z d an ia ,  da ją  
p o w ó d  do su ro w e j  bardzo  krytyki.  C oko lw iek  b ą d ź ,  jeżeli 
a u to r  W szed a ra  dołączy do sw e g d  ta len tu  obfitość w  p isa ­
n iu ,  pocieszymy się jedn ą  z n o w u  po tęgą  pisarską.

K o ńcząc  mój lis t ,  m uszę  donieść  o je d n ć m  bardzo  w a -  
żnem  od k ry c iu ,  k tó re  p rz e k o n y w a ,  żc skarby naszćj l i t e r a -
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tu rv , jak dzieci polskie po świecie są rozsypane. Pan J a ­
strzębski, pracowity badacz rzeczy narodow ych, wynalazł 
tu w  Paryżu dwa dzieła wielkiej wartości: jedno zawiera 
protokoły wszystkich Sejmów polskich aż do Sejmu 4iL 
letniego, tak po łacinie, jak i po polsku pisane; drugie jest 
to kromka miasta K rakow a w  XII. wieku. Jastrzębski pra­
cuje nad wydaniem tych dwóch dzieł.

W. M .

R edaktor: Jędrzej Moraczemski.
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